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św i ą t e c zna kąp ie l w morzu . Gdzie? Oczyw i śc i e w Nicei. 

Oto obecny stan robót przy b udow i e nowe j bazy l i k i w Lourdes, k tóra będz ie 

o twar ta 11 lutego 1958 roku. 

W zw i ą z k u z w y p a d k a m i w Indonez j i , r odz i ny l io lenderskie 
opuszcza j ą Dżakar tę . 

2 TYGODNIK POLSKI 

^ ¿ é i ^ r - . . . . 

Nafta z S aha ry p ł y n i e j u ż spec j a l nym ru roc i ąg i em ku Morzu- Ś r ód z i emnemu . Oto 
w i dok Hassi Mesaoud , n a p i e rwszym iplanie p o m p a w o d n a . 

Cz ł onkow ie k l ubu „La s so " u r ządz i l i p i k n i k n a p lacu de la Concorde, by w ten 

sposób uczc ić Sy lwestra . 

Nowy bombow iec radz iecki wkrótce po opuszczen iu ka tapu l ty . w Z S R R p rowadz i się 

obecn ie próby nad moż l iwośc i ą startu t ak ich samo lo t ów z każdego terenu. 
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XA n^ŁI^EKO 

Na tym terenie, n a l i tórym 
jest przecież d u ż o Po laków , 
ks i ą żka polska jest n ie częstym 
gościem. Najczęściej z j aw i a się 
p r zypadk iem , ot, ktoś tak, j ak 
pan przy jeżdża jąc z Polski, przy-
wiezie. Pow i ada [lan, że w Pa-
ryżu są polskie ksi(.>Karnie, tak 
a le kto tu m a czas, żet)y do n ich 
jeźdz ić . A sprowadzał'-? Ks iążka 
to szczególny towar, kupu je się 
j ą wtedy, gdy ją się zna . 

\
* ETZ, w którym zna l a z ł em 

się dri tgiego dn i a po 
przy jeźdz ie do Franc j i , 

wyda l mi się i iodobny do Kra-
liowa. 1 to podobieństwo nie 
rozwia ło się w czasie mego po-
liytii, lecz przec iwnie wzmocni-
ło sję. Sko jarzen ia te nasuwa ły 
m i . tak wąskie średniowieczne 
ul iczki odbudowane równ ie wąs-
k imi , na jwyże j t rzyp ię t rowymi 
kam ien i c zkam i . Jak 1 sklepy, 
które cisną się 0 l ) 0 k siebie ko-
lo rowymi wys tawami . 

Z t ym i sklepaui i , n i ebawem 
pozna łem się leiiiej. (.)to ma l a 
u l iczka pnąca się pod górę, no-
sząca tadną nazwę rue Serpe-
iioise Na s a m y m jej dole, pra-
wie przy rzece, wę(l l in iai 'n ia. a 
n a wystawie pomiędzy szynka-
mi i k ie łbasami tekturowa ta-
bl iczka wieszcząca, iż „Tu ta j 
sprzedaje się po po lsku" . Ta-
idch taliiiczek ujrzeć m o ż n a tu 
vAięce], Nie m a ich ty lko n a 
g ł ównych ulicacti, gdz ie w wy-
twornych magazynach z ubra-
n i am i , ,sprzedaje się po francti-
sku. n iemiecku i po po l sku" ałe 
nie ogłasza się tego n a wysta-
wie. 

WlE I .K l , szaro - b runa t ny 
gmach szlioly mie jsk ie j , 
do z łudzen ia przyi)onu-

na m i , mo je warszawskie gim-
na z j um . Miał on w sobie coś 
tak surowego, że gdy wchodzi-
łem po schodach na pierwsze 
piętro, poczu łem się Jak ucz-
niak , wydawa ł o m i się. że za 
cl iwi lę zza zakrętu korytarza 
z jawi się wicedyrektor i powie: 
.,A Kafl ińsł i i znowu- się spóź-
n i a ! " Wicedyrektor n ie z j aw i ł 
się, ale nag le powia ło polszczyz-
ną . Zza oszklonyc%'h drzwi kla-
sy, doleciało mn i e skandowan ie : 
, ,Mama Ol i m a d o m " . To n ie 
było z łudzenie. W tym ponu rym 
gmachu dwa razy w tygodn iu 
d l a sporej gi-omadki dzieci od-
bywa j ą się lekcje polskiego. 1 
tu po raz pierwszy poczułem 
się, j a k b y m był w Polsce. 

GIEMNY pokój , ze stertami 
gazet, m iędzy k tórymi n ie 
ła two dogrzebać się pol-

klej, s łuży za salę prób. Tu 
przez szereg tygodni robotnicy 
polscy, próbowal i ja l i ąś Jedno-
aktówkę, której dok ładnego ty-

tu łu n ie pam ię t am , jak iś . .Wu j 
swa tem" czy coś z tego cyliii i . 
Pełni zapa łu amatorzy pocili się 
nad polskim tekstem us i ł u j ąc 
wyzbyć się francuskiego akcen-
tu Męczyl i się wt) i ja jąc w nie-
wyt renowaną pam ięć zdan ia pi-
sane nie nai iepszyin język iem. 
"ReżyseT-eiii jest tniej-scowy nau 
c.zyciel, ten sam, który d w a ra-
zy w tygodn iu uczy polskiego. 
Próba się skończyła . 

By ło j u ż dość późno, gdy pu-

t ^ O Z N . \ f . E M ją podczas tar-
gu . Nasze rozmowy byty 

lirótliie, p rzerywane z j aw ian iem 
się nowycł i i i l ientów, b iegan iem 
po towar, z achwa lan i em . Przy-
cł iodzi łem więc wcze-snym 
rank iem, tak gdzieś o s iódmej 
rano , gdy stragan już był usta-
wiony , towary wyłożone, ale na 
k l ientów było jeszcze za wcześ-
nie. .Mówiła p iękną , czystą pol-
szczyzną bez ś ladu trancuskie-

n ie m a m jej , tak. Jak ż adnych 
i nnych , tuta j pan ich n ie kup i , 
a jechać, sam pan widz i czy 
przy tej pracy to m o ż l i w e " . 

WM.M.EJ wiosce odległej 
o trzydzieści parę ki-
lometrów od Metzu, po-

zna łem dwie irilode dziewczyn-
ki, córki po l aków . Ojciec ich 
zg iuą i w kaiastrofie górniczej . 
Ma tka żyje do dziś, ta czerstwa 
staruszka, ż ąda aby w d o m u 
m ó w i o n o tylko po polsku 1 cór-
ki posłuszne matce, rozmawia , 
j ą z n ią tylko po iKiłsku, ale 
na pełnej etażerce, stoją tyllio 
ks iążki f rancuskie — świadczą 
ce zresztą o wyroł i ionyni guś-
cie obu dz iewcząt . 

Jed^'na książł^a polsł<a, to sta-
re, przedwojenne wydan i e 
,,.Strasznego Dz i adun i a " , Rodzie 
w i c zówny , troskl iwie przeclio-

MI ĘDZY mo im pobytem w 
Metzu, a k i l kudn iową wi-
zytą w Li l le 1 górn iczych 

osadach te^o okręgu, up ł yną ł 
paromiesjęczn.y okres czasu. 
Przedziel i ł je Paryż , gdz ie z Po-
l akam i spotykałem się rzadko 1 
raczej przypadi iowo. Częściej Już 
m ó w i ł e m po f rancusku . Także 
owe dn i spędzone w Lil le by ły 
n ie jako zanurzen iem się w poł-
szczyżnie. Od momen t u wyjśc ia 
z dworca francuski poszedł n a 
bok. 

Począwszy od bistra, w któ-
rym jad łem kolację, rozmawia-
łem po polsku. Od momen tu gdy 
w j ednym z osiedli górn iczych, 
ma ł a dziewązynłśa ,którą spy-
tałem o dro^rę po francusku, od-
powiedz ia ła m i n ie sakramen-
ta ł nym , , comment " , lecz pol-
sl\im ,,co''? nawet o drogę pyta-
łem się po polsku. I zawsze 
wskazywano m l Ją również po 
polsku. 

W m a ł y m sklepie, gdzie kup ić 

METZ . — Widok z lotu ptaka. 

s tymi u l i czkami wraca l i śmy do 
domów . Zapyta łem nauczyciela , 
dlaczego wystawia j ą tak ma rn ą 
sztuczkę, w doda tku p isaną 
z łym językiem. Odpowiedź , któ-
rą o t rzymałem, postawi ła po raz 
pierwszy problem, który w 
mych rozmowach z Po l akam i 
we Francj i wracał bardzo czę-
sto: ,,Proszę pana , bierzemy to, 
co jest, a jest tego n ie wiele i 
n ie łatwo coś zna leźć " . 

go akcentu. Ale dzjeci po polsku 
n ie uczyła. „ W i d z i pan , m ó j 
mą ż , jest Francuzem, nie zna 
polskiego, n igdy w Polsce n ie 
byi, po co więc uczyć dzieci ję-
zyka, którego nie zna ich ojciec. 
J a czasem, bardzo tęsknię za 
dobrą, czystą polszczyzną, wie 
pan taką z Żeromskiego, pamię-
ta pan : , ,Ogary poszły w las. . ." . 
Zawsze l ub i ł am tę książkę, a 
dz is ia j lub ię j ą jeszcze t)ardziej. 

w y w a n a ks iążka Jest czytana 
tylko przez matkę , która, jak 
śmie ją się córki , zna j ą j u ż chy 
ba na pamięć . Obie dz iewczyn 
ki, mów i ą ce dobrze po polsku, 
or ientu ją się nieźle w literatu-
rze francuskiej , ale polska jest 
d l a n i ch zupe łn ie n ieznana . 
Sk łonne są sądzić , że nasza li-
teratura, zaczyna się 1 kończy 
n a Rodz iewiczównie . Zaś f i lm 
polski to „Trędowa ta " . 

m o ż n a wszystko, a którego wła-

ściciel jest Po lak iem, nie często 

słyszy się francuski . Zna laz łem 

się j akby na polskiej wyspie, 

otoczonej f rancusk im morzem. A 

przecież przejeżdżałem przez 

kraj po k tórym pędzi l i kiedyś 

na swoich kon iach — Trzej 

iNIuszkieterowle. 

(Dokończenie na stronie 6-e]) 



S P R A W Y « M O D E L O W E » 

E K S P E R Y M E N T T R W A 
CO D Z O Z I E M C Y , przy jeżdża jący do 

PolsKi, cz<isto z ada j ą py tan ie : dla-
czego wy JesteśclP tacy niecierpli-

wi? N a m się wyda lę , że zm i en i ł o się tu-
t a j ba rdzo du żo , a wy Jesteście c iąg le nie-
zadowolen i . Czy nie przesadzacie? 

Myślę , że rac ję m a j ą obie s trony. Cudzo-
zlemiec. k tó ry z n a ł Poiskę n ie raz ty lko z 
dość Jednos t ronnych tnforroacjt , w zet-
k n l f ^ l u z rzeczywistością bywa m i l e zdzi-
w iony . o t iserwuje wprawdzie t r u d n o ś c i z 
i a k i m i tK«ryka s ię kr» J . « le z a r a zem wisu i 
d u ż ą p r ę ż n o « gnspodarczą , p n y s f u c h u j e 
się ż ywym ł swntxxtnTm «t jnkusjo iB. zapr»-
na l e się z perspektywami bardz ie j pomyśl-
n y m i , n i ż t o móg ł przypuszczać. W ięc 
dz iw i s ię : caego wta ic lwie cl Polacy chcit? 

Spoteczettstwo polskie podcModzl do tyćt i 
sainsrcti z j awisk nieco tnacaej . „Pocfcfło-
óz iT " — t o OKrae ciieodpowiectcde stawi-
na j e ż a ł o iw i izyé raczej csasu przeszłejBO. 
Cay sk Jonno id d o tnarzeH Jest naszą cech« 
na rockmu? Nte wiem, w Każdym razie 
cecba t a Jeat wśród Po laków si ln ie rozwl-
n i < ^ . Ludz ie w i ąza l i ae z m i a n a m i motie-
lowymi wielkie nadzie je . Trochę więc mu-
siel i ^ w cJifBTj tetro rolra roaczarowad. 
T o Jest Ujemna s t rona sprawy. O b j a w « » 
peaytyvmym test na tom ias t pewna t.rMż-
ww4ć. ktOra z rocMł « sic r ówn ie ż w cutKU 
m l n t o o e ^ rofeu. trzeiiwoSé 1 z rozum ie« ! « , 
że p r z fm i a ny sospudarcze n ie tH^ą prae-
biegać tak szybko l łatwo. Jak to sie 
rzyło. 

Cscj Ole moięlyłTy pneOkefsiui szybciej? 
PruMetn jeat doś f iCon>plłk(jwac>T. N ie o-
lega n a p r zyk ł ad w!4xplłwa«ci. że «dvt iv 
sy tuac ja csospocłarcza Kra ju by ł a tat««r>-
sza, ł n ne bv ti-ż mog io być t empo «t«e-
m i a n ..mortelowycti"' Nie ty lko w seastie 
otnefetywnym. co teał zupe łn ie zrozumia-
łe. ale także w SLriEn^kBywnrm Bo jakkoł-
wiek n i k l o twarr te rrte wvs«<;pu>e przeciw 
ZBnuuiona w ostale, to fe<inak t u t Awdzie 
w aparac ie gnspodarezym u j a w n i a j ą się 
rdżneeo r odza j u opory ut i-udnia ją decy-
zje stare przyzwyczajen ia . 

Tak lra dcKSć laskrawym p r zyk ł adem Jesi 
clKKary sy t i i a r ła . Jaka za r rsowa ła się w 
h a n d l u wewnęt rznym. Konieczność prze-
kszta łceń oPKanizacylnycti do j r za ł a t u l u ż 
od d w n a . a Jednak etoptero z m i a n a cw 
s t anow i sku m i n i s t r a pet inę la sprawę na-
przód . 1 co jest właśn ie charaitteTysŁyca. 
ne. p r zemiany od razu zaczęły nassijpo-
w a ć bardzo szybko. 

Cxego cickonsno 

l em Je obszernie w poprzedn im ar tyku le ) , 
p odsumowu j ą ce wszystkie dotychczasowe 
d.y5icusje 1 suuaowiace lEacittresiie Już wy-
tyczne dalszego d z i a ł a n i a . 

D y r e k t o r z y z k o n k u r s u 

Niektóre, rra jęmentaryczne prepozyc ie 
R a d y Ekonom i c z ne j wp rowadzono Już w 
życie. C iekawa Jest zwłaszcza decyzja Ka-
dv (Ministrów, zezwala£«ca z a k ł a d o m prxe.-
myslowTBi n a a n ^ ż o w a c u e dyreklorowt 
nacae lnrc l i r ó w n i e i d roeą konku r s ów 
g(aszanveł> w pmałe. 

Choć to ty lko d robny f r a g m e n t ca łego 
zagadn i en i a , w konk re tnych w a r u n k a c h 
u r a s t a on d o m i a r y p r ze ł omu . Do t ąd o iR t 
bow iem nie py ta ) zało|j:l o zdan ie , nazna-
c z ano dTreKtara « góry. często- d e c y d u j ą c 
o t ym n a darctzo wysok im szcseMu. P<tt 
tdedy Jeil i «o by t factM>w>ec, esifsta zdarza-
ł o ¿ t ledoat t inacze j , zwłasBcza v wy-
padkac ł i , k iedy a a decyz ję peraona lo i t 
wp ł ywa ł y fa łszywie stosowane kryter ia , 
po l i tyczne. 

Is tn ie je w Polsce także proBtem t ak zwa-
nych dyrektorów z awansu . S i u sana Idea. 
a ł jy rw s tanowfska teJerownicze w tabry-
fcaen wysuwać równ ież u l a l en t owanyc j i 
roisotniltów, by ł a w p rak tyce n ieraz wypa-
c z a n a . Jes t o t e cn i e w Polsce spora UczUiat 
dyrek torów wie lk icb z ak ł adów przemysło-

wycn . Którzy jeszcze 8—10 lat t e m u by 1 
r o tx j uukam i . W CŁtięu cycn lat z d o b y ł 
wvRszta lc tn ie , wiele n ad sobą pracowal i 
1 dziś są dosKona łym i o rga ruza to ram l 
pf-udukcji-

Nie wszystkie decyzje tego typu okaza-
ły się Jednak s łuszne, nie wszyscy i.ez 
awansowan i dyrektorzy zda l i e g z am i n . 
Prot i tem facttowej obsady stanowisk kie-
rowniczych w przemyśle Jest więc w Pol-
sce ba rdzo Istotny. I d l a tego w łaśn ie de-
cyz ja w sprawie o rgan i z owan i a konkur-
sów n a ctyrekioTów » itlerownUców m a ta-
ki»- znaczenie. 

Oość j ednak dygresj i . T y m bardz le ł . iż 
wyuczan ie tego co tuż zos ta ło dokonane , 
właśc iwie skończy łem. Dosz l i śmy do d n i a 
dzisiejszego. Sy t uac j ę w d n i u dzis iejszym 
etfTmrz» zaś cnarafcteryzuje ty tu ł a r t y k u ł u . 
J a * ! n i edawno ukaza ł w etzteruitBu 
. . ¿ ^ l a n d a r ŁClodycli" — . .Przed d rug in» 
k r oR i em" . To jest nlewątpWwe, zna jdu-
j emy s ię w łaśn ie w przededn iu da lszych , 
daltej J r a idsłcych z m ł a n modelowych. Jata 
s«; wyd» lB . z jmany te doteonywai stę bę-
dą. oftecnłe w dwóch etapaicft, w r o k u 
196» o raz w roku 1959. 

Ca zapowiada rok 1958? 
z oświadczeń n a komlsjaicti ae jmowych 

wia<if»rao Już, i ż n a s t ą p i ą dalsze z m i a n y 
w systemie cen t ra lnego p l a nowan i a . Bę-

dzie o no J u ż w r oku 1958 znaczn ie m n i e j 
szczegoiowe. zmnie jszy się taKze wach l a r z 
surowcow rozdz ie lanych cemira ln ie . 

0 T r w a j ą w ł a ś n i e p race n a d p r zy . 
g o t o w a n i e m n o w e g o s t a t u t u przedsię-
b io rs twa p r z emys ł owego . Dyskus j e są 
o s f e . a l e |uż jest p ewne , iż z a k ł a dy 
o t r z y m a j ą da l s ze u p r a w n i e n i a , m i ę . 
d z y i n n y m f w zakres ie p l a n o w a n i a , 
z aopa t r z en i a I zby tu , w d z i ed z i n i e in-
westyc i» a raz w s p r a w a c h tiaanso-
wycA. W opa rc i u o n o w e up rawn ie-
n i a przeds ięb iors tw rozszerzone będą 
««•kze k o m p e t e n c i e r a d ro l iotn iezyct i . 
« Na j b a r d z i e i „ r ewo ł u cy j n i e " zapo-
w i a d a j ą s ię z m i a n y w o rgan i z ac j ac ł i 
c e n t r a l n y ch z a r z ą d ó w . W Polsce ist-
n i a ł ctotątf w z a s a d z i « b^zystofmiowy 
sys t em z a r z ą d z a n i a p r z e m y s * « » : mi-
n is ters two — cen t r a l ny zarzą t t — fa-
b ryka . 

P r a k t y c z n i e ca ł a o p e r a t y w n a wła-
d z a l e l a i a m rękach een t r a fnyeh Zik-
r z ą ^ m . Mewi- s i ę obecn ie o t rzech 
n o w y c h f o r m a c h o r g a n i z a c y j n y c h , 
k tore p ows t a n ą n a ich mle isce , w za-
lezMSĆ i o « specyf ik i d a n e j ga łęz i 
p rzemys ł t r . Będz ie to w iec b ą d ź f o r m a 

(Da/coiicsenie na str. 6-ej) 

Oczywiste Jednak, tż prob lem nie Si>rt> 
wadza się do samyct i oporów i opó4nt=iS. 
R o k 19S7 nie został byna f tnn le j zmarnowa-
ny dla przekształcet^ modelowych. Cze-
go ctokonano tconlcretnie? 

W ro ln ic twie a także w s tosunku d o 
rzemios ła 1 prywatnego H a n d l u (p isa łem 
0 cym w poprze«inira a r tyku le , patrz a r 
1 (15) , .Tvg Pol ••) p r w m i a n y sięgntjły 
dość da leko K ie runek dalszych z m i a n (est 
raczej jasny, prohłem potęga tu obecnie 
przecie wszystk im na rozw iązywan iu . róż-
nych zagadn ień , wy ł an i anych przez co-
dz ienny prak tykę . 

W przemyśle m a m y do zano towan i a na-
stt,pwi!ice fakty. Jeszcze na począ.lku u-
biesłego roku ukaza ły się trzy ważne ak ty 
p ań s twowe : cyterwana często w prasie 
k rak iwe j u c h w a l a n ada j ą c a przcdsiębior-
stwtmi pańs twowym szersze up r awn i en i a 
(mifjdzy i n n y m i w aziedzinle p l a nowan i a , 
d robnych inwestycj i , gospodarowan ia fun-
duszem plac i . us tawa o radach robotnl-
czycti, s t anow iąca p r awną podstawę icti 
d z i a ł a n i a oraz us ława o taiŁ zwanym tun-
duszu zak ł adowym. f ł a jważn ie i szym tch 
sku tk i em Jest n lewątoł lwte ostateczne u-
griOTtowanle się « Polsce tn."rtvtucji rad 
rohotniczyrt i . Pośwręćtny i m k i lka stów. 

(JczywŁSrte, zbyt wrześnie jest n a <akieś 
portsi imowanie. J ednakże rady robotnicze 
d z i a ł a j ą tuż we wszystkich większych za-
k>aiiach przemysti iwycti 1 w tysiącach 
m.niejszych. Nie enialy one wcale ła twego 
życia. 

t r u d n a sy tuac j a g o s p o d a r c z a kra-
ju . ztiyt wąsfci zakres uprawniert , opo-
ry b i u rokra t ów — to byli g ł ówn i 
ich prze,ciwnicv. Być może, niektórzy lu-
dzie liczyli, iż rady zdz i a ł a j ą więcej, za-
pewne rozczarowała się do n ich także 
część za łóg fabrycznych, a le to by ło nie-
un i kn i one . Po prostu ludz ie często zapo-
n-inają . że miną. ł dopiero Jeden rok i t o 
szczególnie t r udny . 

Perspektywy na rok nas tępny są bar-
dziej pomyślne, między i n n y m i dlatego, 
żv? jest więcej dośwtactezeii i mn i e j złu-
dzeń. Fak tem za.ś na jważn ie j szym jest to, 
że rady robotnicze ży ją , są rea lną sihą I 
n ie m a Już mowy o ł y m . aby ktoś tjył w 
s tan ie pozbawid robotn ików udz i a ł u w za-
rz-4dzaniu f ab rykam i . 

C o jeszcze zostafo dolconane? W m a j u 
ub ieg łego ro lu i ukaza ł y się t a k zwane tezy 
modelowe R a d y Ekonom i c zne j (omawla-

. ^POTKAMY SIĘ NA N O W Y M 
ŚWIECi r« . " 

Spaccrkimt pa WUrsz^ume 
D z i ^ zSUK i ł e z e » l » w a m i wa r s z aws l i i e j piosen«»*, 

spcMUuny n a N o w y m «w i ś c i e . SctsteJ mńwią»- » 
zteMSU W e w g a «wriatu z Krakawsfcłsnr Przc<l>BiBsci«mr 
m tym mtetse«», s t fz ie pazegna ł i śm 'y f » jes« n a 
ełiwdmtfta p r zy P a ł a c u Staszica^ 

C i i y zaf tytac is fttoregałiołwiiefc dz is ie jszega warsza-
w i a k a , Jaka u f lca w W a r s z a w i e Jest abeotrie najlu«*-
n ie j sza i n a K w a r n i e j s z a , o d p o w i e z pewnośc i ą : Nowy 
Awia t . P r zed w o j n ą wa l c zy ł y o p i e rwszeńs twa IWar-
sza ł kowska z N o w y m Św i a t em , p r zy c z y m Marsza łkow-
ska zwyc i ę ży ł a pod- wzg l ę d em h a n d l o w y m . Nowy Ś w i a t 
zaś p e d wzg l ędem mie j sc r o z r y w k o w y c h : k in i h a w i a r . 
n i . Teraz n ie m a c o p r a w d a n a N o w y m Świec ie a n i jed-
itego k i n a , a le za to tu są n a j ł a dn i e j s z e sk lepy war-
szawsk ie , t u k aw i a r n i e , tu k s i ęga rn i e i a n t y k w a r n i e , 
tu wres-zcie wre życ ie w ca łe j pe łn i . 

Nowy Św ia t jest j edną z nowszych u l i c w dz ie i ac ł i 
W a r s z a w y . Ba choć w w ieku XV I I w z d ł u ż b i egnące j 
tu w ie jsk ie j drog i wznos i ł y s ię j u ż dwo r k i w ,,frukto-
w y c h " , jak t o m a w i a n o wówczas , og rodach — 
to p r a w d z i w y , m u r o w a n y ż ywo t rozpoczę ła ta u l i c a do-
piero w p ierwsze j ćw ierc i w i e ku X IX w czasie, g dy 
n a c z e l n y m b u d o w n i c z y m W a r s z a w y by ł An t on i o Co-
razz i . Wtedy to powsta ły d w a rzędy ś l i cznych dwu-
i t r zyp ię t rowyc ł i k am ien i c zek , b u d o w a n y c h przez świet-
n y c h arch i tek tów. Szp i l owsk iego , G a y a , Krop iwn ick ie-
ga , l-essla. 

D r u g a po ł owa w i eku X I X i l a ta w i eku XX z m i e n i ł y 
c ł iarakter z a b u d o w y : potrzeby rosnącego k a p i t a l i z m u 
s p r a w i a ł y , że n a d b u d o w y w a n o p i ^ r a k a m i e n i c z k o m , 
pa t rzono ich f ron tony s zy l d am i , r e k l a m a m i , n e o n a m i , 
że da l e j n iszcze iące d o m y n i e o d n a w i a n e w y g l ą d a ł y j a h 
karze łk i przy « łysok ich nowych kam ien i o ach . 

Rok 1945 zastał Nowy Św i a t s t rasz l iw ie z r u j n o w a n y , 
p r z em i en i o ny w c za rny , nocą p o n u r y w ą w ó z strzaska-
nych d e m ó w i p o w y g i n a n y c h k i k u t ó w l ^ a r n l . Posta-
now i one skorzystać z tego t r ag i c znego f a k t u i odbu-
d o w a ć Nowy Sw ia t w e d ł u g p i ę k n y c h wzo r ów epok i Co-
razz iego . Tak też i t c zyn ieno . Nasz dzis ie jszy spacer p « 
N o w y m Świec ie pokaże , j ak ba rdzo się ten p i a n u d a ł . 

i d z i emy s t roną w s c h o d n i ą u l i cy w z d ł u ż boczne j 
ś c i a ny Pa ł acu S tasz ica i nag le , g dy pa ł ac s ię kończy , 
p r zys t a j emy zaskoczen i . Jakto? Przec ież t u w ł a ś n i e 
s ta ła owa n i ska c h a ł u p a , w k tóre j p rzed la ty ki lku-
dz ies ięc iu by ł a p i e k a r n i a Ł ap i ń s k i e go , w okresie mię-
d z y w o j e n n y m k a w i a r n i a „ M o j a m a l e ń k a " , a w czas ie 
J k u p a c j j h i t te rowsk ie j b i u r o w e r b u n k o w e n a roboty d o 
Niemiec . ( Z tych czasów d a t u j e się d owc i p W a r s z a w y , 
po l ega j ą cy n a t y m , że przed z d a n i e m „ J ed ź d o Nie-
m i e c " , w y m a l o w a n y m na f ron ton ie , d o t m a n o w i e l k i m i 
IHerant i w y r w „ N i e " t czy tać można b y ł e j e d n y m 
c i sK tem „Mte JeHż D o Niemiec IWoJa Ma fe r tka " ) A te-
r a z ? Teraz n i e m a t u n ie . ż a d n e g » t l omu , h o t «dy 
^ n o M s a p r z eMt i ż en i « of ioy Sw^tokrzystiief, kt*r» nie 

otoeenM swe j d rog i n a N o w y m Świec i a , are 
i«tzi« da to t az cło o t iey Kope rn i k a , a i * przysz łeae i m a 
d o s i ę g n ą ć b r z e s u Wia ty . P r zec ł i odz imy wtęe prze« 
szerekąt rezdn i« tego n o w e g o ecieinka Swie to t i rzysk ie i 
ł r u s z a m y n a ^ z o d , ł u k u j ą c s i ę ś l i c zny pe r spek tywą 
ł u l t u Moweso S w t a t n i tfwoma r z ę d a m i stareswiecfcien 
l a t a r ro . Otto n a s ze p r z y c i ą g a teraz w y s t a w a an t ykwa-
r ia t t t z e e i m y m i steuirm» k s i ą ż k a m i . We ł s c i e d e sk lepu 
o<ł b r a m y . A n t y k w a r i a t n a l e ży d o s taryc ł t h s i ^ s a r zy 
tnt. H a m m e r a I D iep ta . Z n a t ^ ten sWep wszyscy 
szperacze > n i e r a z u b i ^ ^ J ą s i « t u o p i e rwszeńs two w 
zaku i t i e jak togos i n te resu i ącego egzempisa-za. B y w a ł t a 
c z ę s t ym goscien* <lu1ian T u w i m , wzbogaea i ą cy s w ą 
c e n n ą bibrtotekę. 

Ta k am i e n i c a , p rzed k t ó r ą teraz s t o imy , nos i n a d 
b r a m ą n u m e r 64 t pos i ada o<r tt l lcy t u s t r zane wysta-
w y j e dne j z n a iw i ę n s zych w W a r s z a w i e f i l i i s k l e p ów 
z w y r o b a m i l u d o w y m i Cepel ia N a t y m m ie j scu stał w 
w i e k u X V U t p a ł a c z w a n y p o p u l a r n i e S u ł h e w e m e<ł 
w łass ic ie l i k i ą ż ą t S u ł k owsk i c h . On r t e ż , wszedłszy w 
s pó ł k ę z k a m e r d y n e r e m k r ó l a S t a n i s ł a w a Augus t a — 
Ry j t em , z a ł o ż y l i f u w roku 1775 „ fea t rum* pub l i c zne . 

mm 
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w y s t a w i a j ą c e opery włosk ie , o r a z s z tuk i po lsk ie I nie-
mieck ie , a t ak że k l u b k a r c i a ny . P ó źn i e j s i w łaśc ic ie le 
p a ł a ew w y n a j ę l i g o n a ja tk i i u r z ądz i l i n a jego t y ł a ch 
t a rgow i sko , k t ó re zwa ł o się z r a z u „ n a S u ł k o w s k i e m " 
a po tem przez d ł u g i e la ta „ n a O r d y n a c k i e m " . W wie-
k u X X n a m i e j s cu z r u j n o w a n e g o p a ł a cu z b u d o w a n o 
k am i en i c ę . M i ę d z y w o j e n n i wa r s z aw i a cy p a m i ę t a j ą , źe 
m iese i ł a s ię t u z n a n a res tau rac j a l i te racka „ A s t o r i a " , 
w k tóre j Ko rne l ow i M a k u s z y ń s k i e m u wręczone żarto-
b l i w y order „Astor ia r es t i t u í a " . 

I d z i emy da le j , . K a m i e n i c a n a r ogu O rdynack i e j na-

r w a ł a się n i egdyś „ P o d L w e m N a p a m i ą t k ę tego 

t a k t u o t r z y m a ł a podczas p o w o j e n n e j o d b u d o w y na 

swe j f a sadz i e p łaskorzeźbę , p r z eds t aw i a j ą c ą Iwa . W ka-

i ^ n i ^ n a t y m mie j scu m ieśc i ł a s ię ap teka od roku 

W te j t o k am i en i c y m ieszka ł w os ta tn i ch la tach 

m e g o i y c i a w ie l k i poeta Leopo ld Staf f . W c h o d z i ł o s ię 

m e g o przez b r a m ę od O rdynack i e j . 

Ha dz iS spacer nas z skońezeny . U m ó w m y s ię n a 

" " ' e j scu p r zy pos to ju t aksówek . 

Z ł a z i m y tenże odeinefc Nowego Cw i a t u , a l o p o przo-

e iw ies te l s t ron ie Jezdn i . K a r o l i n a BEVLIN 

Rys .Anton i UNIECHOWSKI 



CZY MAHOMET DO GÓRY... MAZURSKIE 
(DokoHczenię ze str. 3-ej) 

I - I . ICA Miss iss ip i . Nie, wca l e 

J n i e jest szeroka, a n i pe ł na 

wody , wy i j l ą d a racze j jak-

by wodę og l i i da l a z rzadl<a 1 

jest w;i«lia. N a z w a d a n a j a k by 

•przez i ron ię . S i e d z i m y w czyś-

c i u t k im m ieszkan i i u pol.skiej ro-

dz i ny , p i j emy itawę. 

n o z n i a w i a m z żoną gospoda-
rza. W ł a ś n i e wczora j o g l ą d a ł a 
pol.-iki f i lm ,,f>rzygo(ia n a Ma-
rieii .sztacie": — , ,To by ło bar-
dzo ładne , a m ó j stary — on byl 
teraz w I^olsce — m ó w i , że 
wszys tko tak j a k n a p r a w d ę jest. 
ITzed t y m w i d z i a ł e m jeszcze in-. 

k re t nych p ropozyc j i . P r z y d a ł a b y 
się n a m fu w L i l le l u b w Lens 
k s i ę g a r n i a po lska , d u ż o ks i ą żek 
i P iy t , , M a z o w s z a " i , , Ś l ą ska " , 
l u d z i e by c l ię tn ie k u p o w a l i . Sa-
m a b y m chc ia ł a , żeby syn czy-
tał po lsk ie ks i ą żk i 1 czy ta łby 
chętn ie , a le sk ąd j e wz i ą ć " . . . 

• ^ "T IETRUD.NO z a u w a ż y ć , że 
^ is tn ie je n i e w ą t p l i w y g ł ó d 

ks i ą żk i 1 f j l m u polskiego,' 
tak n a pó łnocy , j ak n a wscho-
dz ie . W s c h o d n i e ośrodk i po lsk ie 
są pod t y m wzg l ę dem wyją tko-
w o z a p o m n i a n e . Ten g ł ó d powi-
n i en być z aspoko jony w moż l i-

iie f i lmy polskie, to by) j u ż 
trzer i (j u ż!l!) a łe żaden nu 
się m e [iodotłał tak, iak ten. 
Di ihrze . b.\ łnby, aby d a w a l i wię-
cej f i lmów wesol.vfli , żeby l)yło 
d u ż o ś p i ewan i a , żełiy się n i o ż n a 
by ło posni laC. T.ylKo trzelia 
wrzośn ie j z a w i a d a m i a ć l udz i , że 
jest t i l iu , bo tak sa la n ie jest 
pe łna i l udz ie puteiu się ż a l ą , 
że n ie w iedz i e l i " . 

Żywsze są Jeszcze wspomnie-

n i a z wys t ępów , ,Mazowsza " . — 

, , .\ż m i ę COŚ w ga rd l e d ł a w i ł o " . . . 

« « T lECZt iUF.M w i.Ule roz-

i i i aw iau i z ż o n ą jedne-

go z polsUirb dz i a ł aczy 

n a tyiti terenie, [ ' ow iaca lak do-

lirze z n a n a nii kwest ia ks i ą żk i , 

t y m r a z em j u ż w f o n u i e kon-

Place de la Comed ie . 

w i e iak n a j s zybs zym czasie. Pla-
c ó w k ą do teKO p o w o ł a n ą naj-
bardz ie j jest Księtęarnia 1'olska 
na , rue Jean ( ¡ou jon , posiadają-
ca n a sk ladz jp wszystk ie po lsk ie 
w y d a w n i c t w a i c zasop i sma , ' i en 
m a ł y sk lep n a zac isznej ulicizce 
zda j e się spać b ł o gun snem i 
z a p o m i n a ć o swycł i i s to tnych 
z adan i a c ł i . i i iK l i w tej księgar-
ni n ie jest zbyt wie lk i i ł a two 
z a u w a ż y ć , że ks i ążk i m a r y n u j ą 
się n a pó lkac l i , m ias t t ra f i ać do 
l udz i icli s p r agn i o nych . 

I s tn ie je w Polsce, p i ękne świę-
to z w a n e — , , l )n i k s i ą ż k i " . Czy 
n i e wa r t o by przen ieść tego 
z\v.ycza.|u n a teren ośrod l i ów 
po lsk ich vve F ranc j i . \Vydaj€ się, 
że j u ż o ile n i e lHia Ks i ęga rn i 
z .Jean Gou.ron w Lens, to przy-
n a j m n i e j p ow t a r z a j ą c e się regu-

l a r n i e k i e rmas ze ks i ą żk i po lsk ie j 
n a o b u o m a w i a n y c h wyże j tere-
na ch wa r t e są rea l i zac j i . 

A m o ż e by tak zac i s zna księ-
g a r e nk a w y r w a ł a się z błogie-
go s n u 1 m i a s t w y s t a w i a ć w wi-
t ryn i e j io lskle t ł u m a c z e n i a Fran-
çoise S a g a n (pomys ł wa r t na-
g rody n a konkurs i e d o w c i p ó w 
sur rea l i s tycznych ) w y r u s z y ł a b y 
n a tereny wschodn i e i p ó ł n o c n e 
z Micl\iewiczem, P r u s em , Sien-
k iew iczem , Ż e r o m s k i m , wyda-
n i a m i p o r z ą d n y c h sz tuk d l a zes-
p o ł ó w ama to r sk i ch . 

DFiUGA sp r awa , to f i lm pol-
słil, k t ó ry z j a w i a się n a 
tych terenach racze j spora-

dyc zn i e 1 z o p ó ź n i e n i a m i , nl-
czjTn n i e w y t f u m a c z a l n y m i . Je-
den z na j l epszych . 1 na j ł a tw ie j-
szy cli ś r odków szerzen ia polsko-
ści, z n a j d u j e się w n i e po j ę t ym 
z a n i e d b a n i u ! Co się dz ie je z pro-
d u k c j ą po lską p o , ,1 ' rzygodz ie 
n a .Mar iensztac ie"? D laczego , a ż 
t rzy f i lmy a n i e więce j? 

Po l ska p r o d u k u j e ca ły szereg 
f i l m ó w kuk ie łkowyc ł i i rysim-
kowyc ł i , d l aczego j ak do t ąd fil-
m y te n ie t ra f i ły do tąd n a te te-
reny ,d laczego dz ieci po lsk ie w 
l . jUe, Lens, czy Metzu , icłi do-
t ą d n ie w i d z i a ł y ? Kto i d l aczego 
p r o p a g u j e a rcydz ie ł a tej mia-
ry co , ,T r ędowa t a " . O to zagad-
ki , k t ó r ym i n a j w y ż s z a pora za-
j ą ć się b l i że j . 

PO W I E D Z M Y sobie j a sno , że 
odclKidzi od polskości mło-
de poko len ie . D la w i e l u z 

tego poko len i a język polsk i stał 
się z b ę d n y m ba las tem, j ę z j k i e m 
tak inar twy i ł i , j ak ł ac ina d l a in-
żyn i e r a ,k tóry w k u w a ł j ą w li-
c eum . 

Ale jest poko len ie powo j enne , 
n a j m ł o d s z e — dz iec i , które w 
•ponurym g m a c h u ( l i u i n a z j u m 
w Metzu d w a razy w t y g o d n i u 
poc l i y l a j ą się n ad pi) łskim ele-
m e n t a r z e m , ow i d w a j ch łopcy , 
k tórzy pod opie l ią n auczyc i e l k i 
w Aucl iy z t r u dem p r z y s w a j a j ą 
sobie t a j n i k i j ę zyka po lsk iego , 
m a ł a d z i ewczynka , k tó ra wska-
za ł a m i d rogę i w ie lu i n n y c h — 
1 do tego. poko len i a trzel>a w y j ś ć 
Jak na j s zybc ie j z j io laką książ-
ką i f i l m e m . 

Zeby we F ranc j i j ęzyk po lsk i 

był d l a n i ch , n i e za l e żn i e oU 

ich d r ó g życ lowyc i i , j ę z y k i e m 

ż y w y m . 

A. K A F L I Ń S K I 

JUŻ NADCHODZĄ 
PIERWSZE ZDJĘCIA 
W KONKURSIE 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 
NA NAJŁADNIEJSZE 
DZIECKO POLSKIE 
W E FRANCJI, 
KTÓRE NIE 
UKOŃCZYŁO 
lESZCZE 12 LAT 
ŻYCIA. 
Przypominamy, ie os-
|-atec*ny ternr.in nadsy-
łania zdjęć upływa 1 
marca br. 
Nie należy więc zwle-
kać i kto jeszcze tego 

Konkurs 

nie uczynił, powinien 
jak najspieszniej prze-
słać fotografię swojej 

pociechy na adres: 23, 
rue Taitbout, Paris (9). 
Wszystk ie nadesłane 

zdjęcia będziemy za-

mieszczać w naszym 

piśmie. Czytelnicy sa-

mi , w drodze plebiscy-

tu zadecydują , które 

dzieci Otrzymają spe-

cjalne nagrody. 

I. nagroda: podarunek 
wartości 30.000 fr.; 
II. nagroda wartości 

20.000 fr.; 

III. nagroda wartości 
10.000 franków. 
Oraz dwadzieścia na-
gród książkowych. 

C U D E Ń K A 

. . P r a cown i ę a r t y s t y c z n ą " s t anow i z a l edw ie Jeden pokó j z t r z ema 
s to ł am i . P r zy n i ch p r a c u j ą w i d o c z n i n a z d j ę c i u : Iza Le jwoda 
i Hen ryk Per l ick i . W y c z a r o w u j ą on i c udeńka , które zachwy-

ci ły k ra j i za in te resowa ły zag ran icę . 

K\DYNY, m a ł a m ie j scowość po-
ł o ż on a w powiec ie ICłbłąg 
n a Mazu r ach , na Z i em i a ch 

Odzys l i anyc l i , odzysku je powt)l i 
swó j d a w n y c l iarakter tradycyj-
nego oś rodka p rodukc j i cerami-
1(1 ar tys tyczne j . A d o k o n u j ą te-
g o abso lwenc i Z ak ł a du Nauko-
wo-Hadawczego Arcl i i tektury 
W n ę t r z . Ce ram ik i 1 T k a n i n y 
Dekoracy jne j przy P a ń s t w o w e j 

W y n i k i m łodz ieńczego upo ru 
by ły n ad spod z i ewan i e ílobi'e. 
Ce r am i k a l\adyi'iska, wystawio-
n a na Targacl i Pozna i i sk ic l i , a 
na.stępnie w W a i s z a w i e , z ()im-
ktu Zd(jł>yła sobie en t u z j a s t ów . 
P o k a z a n e wzury zdoł iy ly uzna-
n ie n ie ty lko w o i z a c h Krytyki , 
a l e i społeczei istwa, dz ięk i cze-
m u do wy two rn i kad.s'nskiej na-
p ł ynę ł y z a m ó w i e n i a n a s umę 
oko ło 2 m i l i o n ó w zł. W ś r ó d 
z a i n aw i a j ą cyc l ) w ie lu jest od-
ł)iorc(''W zagran i cznyc ł i , g ł ó w n i e 
z .MiF. 

Nic d z iwnego , że rezul taty by-
ły doskonałe» Kadyńsk i e wyro-
liy r ó żn i ą się od dotyi ł iczas w 
k r a j u p r o d u k o w a n y c h orygina l-
nośc ią i now^oczesTiością kształ-
t ów o taz śrnial>rn o pe r owan i em 
ł i a rwą . W a z o n y , talerze. świe<-z-
n ik i , l a m p y i i n ne p r zedmio ty 
do.stosowane są do st.\ lu współ-
czesnych wnę t rz i i i ieszl ia lnycl i . 

W y ż s z e j Szko le Sz tuk Plastycz-
nych w Gdań sku . 

Z a c zyna l i w ł a śc iw ie od nicze-
go. W K a d y n a c h zasta l i ty lko 
k i l ka n i ewyko r zys t anych ha l ce-
g ie ln i i w y t w ó r n i ce ram ik i . Nie 
i iyło m i e s zkań . Spa l i i j ed l i u 
oko l i c znych ch ł opów . Do naj-
i i ł i ższegó p r zys t anku a u t obusu 
było. . . 6 k i l ome t rów . Mie jscowi 
robotn icy |iatrzeli n a n i ch ze 
z d z iw i e n i em . 

Ale 2G-osobowa g r u p a m ł o d y c h 
z a p a l e ń c ó w up a r ł a się. Chc ie l i 
pokazać , że potra f i ą tworzyć 
rzeczy war tośc iowe . -Nalcluiie-
n i e m icłi by ła i n i c j a to rka całe-
go przeds ięwz ięc ia , prof . Han-
n a Ż u ł a w s k a . 

Nic d z iwnego , że Laurence O l i v i e r i Viv ien Le igh , wyw ie ź l i ra-
zem ze w s p o m n i e n i a m i z Polsk i r ówn i e ż i wyroby m ł o d y c h plas-

t yków kadyńsk i ch . 
Zd j ęc i a : CAF — Ko łyca r z . TeUs-t: Oz. C H R U « c m S K I 



ruos'To z rozsKi 
Cyrankiewicz w Sejmie 

30 g rudn i a Se jm zakończył swe obra-
dy wielką debatą n a temat pro jektu 
ustawy, k tó ra przewiduje znaczne rozsze-
rzenie kompetencj i R a d Narodowycb oraz 
uzna je Powiatowe R a d y Narodowe za og-
niwo podstawowe w demctoa tycznym sy-
stemie rządzenia istn ie jącym w Polsce. 
Tym sposobem rząd chce przekazać przed-
stawicielstwu ludności część swojej wła-
dzy. Jest to więc dalszy i bardzo ważny 
lo^ric n a drodze demokratyzac j i 1 decen-
tral izacj i zapowiedziany w progranue 
Paźdz iern ika . 

..Rady narodowe przyjmą to, co w paA-
stu»e socjalistycznym, należy sią repre-
zentacji Itidności pracującej jalco rzeczy-
wistemu. gospodarzowi terenu" -- powie-
dzia ł premier Cyrankiewicz, k t ó i y zabra ł 
głos w dyskusj i sejmowej n ad projektem 
tistawy. 

Premier Cyrankiewicz omawia j ąc ów 
projekt oświadczył, że spośród z m i a n 
urzeczywistnionych w Polsce po Paździer-
n i k u Jedna z najważnie jszych dotychczas 
przeprowadzonych — wprowadzenie sys-
temu r ad robotniczych do z a r z ^ l z a n i a 
gospodarką — da ł a wynik i pozytywne. 
Jednakże w roku 1957 przeprowadzanie 
zm ian 1 reform u leg ło pewnemu zahamo-
wan iu 1 opóźnien iu . 

Zdan iem premiera dwa były g łówne te-
go powody. Jeden — to szytikle j ak n igdy 
zwiększanie dochodu ludności pracującej , 
zwiększenie siły nabywczej, ogromny 
wzrost konsumcj i , topnienie zapasów. 
Temu nlełKzpieczeristwu r2ąd mus ia ł się 
przeciwstawić przede wszystkim. 

D rug i powód to osłabienie dyscypliny 
społecznej, dyscypliny pracy 1 dyscypliny 
rinansowej. Zwłaszcza w pierwszej polo-

wie ubiegłego roku również 1 to stanowi» 
to niebezpieczeństwo d la naszej gospo-
dark i . ż k t ó rym rząd mus ia ł walczyć. 

Sprawy rzemiosła 
w swoim przemówieniu se jmowym, o 

k t ó rym wyżej, premier Cyrankiewicz ostro 
krjrtykował sposób, w j ak i w c iągu u-
bległego roku udz ie lano koncesji n a pro-
wadzenie warsztatów rzemieślniczych. 
Krzywdzono rzemiosło — powiedział pre-
mier — n a rzecz spekulantów, którzy E 
rzemiosłem nie m a j ą n ic wspólnego. 

W związku z t ym war to przytoczyć cy-
fry. Jest w te j chwi l i w Polsce ogółem 
135.000 warsztatów rzemieślniczych, za-
t rudn ia j ących łącznie 185.000 osób. W 
roku 1957 w toku real izacj i p rog ramu 
Paźdz iern ika otwarto 38.000 nowych war-
sztatów I zak ładów prywatnych, a rząd 
d a ł i m pożyczkę w łącznej wysokości o-
ko ło 1/4 m i l i a rda złotych. 

Jednakże ciągle Jeszcze za m a ł o jest 
warsztatów kowalskich, stolarskich, koło-
dziejskich, bednarskich, zduńsk ich i fryz-
Jerskich. Dalszego uregu lowan ia wymaga-
j ą sprawy cen, czynszów za lokale 1 po-
datków. tak aby rzemiosło mog ło się w 
roku bieżącym rozwijać szybciej, we 
wszystkich zaniedtianych dotąd dziedzi-
nach i równomiernie n a ca łym teryto-
r i u m Polski. 

Wiadomość smufna: 
katastrofa kolejowa 

Początek roku przyniósł k i lka przyjem-
nych wiadomości z zakresu komimlkac j l , 
a le jedną bardzo smu tną . W Sylwestra 
pod Warszawą, między Falenlcą 1 Świd-
rem nastąp i ło zderzenie dwóch pocią-
gów. Kierownik jednego z pociągów, kon-

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-TŁUMACZ P R Z Y S I f C Ł Y 

105. rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: N r 867 

Bilety kole jowe, okrętowe, 
samolo towe — do Polski 

i wszystkich k r a j ó w 
Załatwia wszelkie formalnośc i 

paszportowe, w izowe itp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA PACZKI P.K.O. DO P O L S K I 
BEZ CŁA 

Obecnie przystąpiono do badań 1 obli-
czeń, w j ak i sposób można będzie przy 
pomocy rurociągów .doprowadzić gaz do 
rozmai tych miejscowości i przystąpić d o 
jego eksploatacj i . 

Wiadomość wesoła: 
nowe lokomotywy, 

nowe autobusy 
Dwie następne wiadomości pochodzą z 

Fabryk i Lokomotyw w Chrzanowie 1 z Fa-
bryk i Wagonów w Sanoku . Ch r zanów 
przystąpi ł od nowego roku do seryjnej 
produkc j i lokomotyw spalinowo-elektrycz-
nych. Nazywają się one LS-300, m a j ą moc 
czterokrotnie większą n i ż lokomotywy pa-
rowe i s łużyć będą do komun ikac j i pod-
miejskiej , k tóra w c iągu najb l iższych 
miesięcy wszędzie w Polsce ulegnie wsku-
tek tego znacznemu polepszeniu. 

Sanok zaś zaczął oddawać do u ży t ku 
autobusy, k tórych wyproduku je w t ym 
roku okrąg ły tysiąc. M a j ą one 44 miejsca 
siedzące, samoczynne drzwi, rozwi ja ją 
szybkość 75 km/godz . Produkc ja ta opła-
ca się bardzo : obliczono, że zamiast jed-
nego Chaussona za dewizy tjędziemy 
mie l i siedem naszych „ S a n ó w " . 

Wiadomość wesoła: 
nowa linia kolei 

elektrycznej 
Wiadomości wesołe 1 pocieszające na-

tomiast dotyczą przede wszystkim ukoń-
czenia elektryfikacj i kolei w rejonie t a k 
zwanego Tró jmiasta , między Gdańsk iem, 
Sopotami i Gdyn ią . Os ta tn im odcinkiem, 
j a k i oddano 30 g rudn i a do eksploatacj i , 
jest l i n i a kolei elektrycznej Gdyn i a — 
Chy lon ia — Wejherowo. Mieszkańcy tych 
mias t m a j ą teraz 39 połączeń poc iągami 
elektrycznymi, zamiast 21 połączeń pocią-
gam i parowymi , jakie istniały dotychczas. 

Cóż w Warszawie? 
N a Nowy Bok Warszawa l iczyła sobie 

mi l ion osiemdziesiąt trzy tysiące miesz-
kańców. W ciągu ubiegłych dwunas tu 
miesięcy przybyło ich 50.000. A w c iągu 
najbl iższych dn i przyłjędą nowe kawiar-
nie : n a Wiejskiej , n a p lacu Zbawiciela, 
n a rogu Hożej i Poznańskie j , w Alejach 
Jerozol imskich i na placu Trzech Krzyży. 

Będzie eksport 
Rząd zawarł k i lka nowych umów mię-

dzynarodowych . 
J edna z n ich dotyczy uregulowania sto-

sunków między Polską 1 Związkiem Ra-
dzieckim w dziedzinie prawa cywilnego. 
Dotyczy to ochrony prawne j przede wszy-
stk im w zakresie spraw rodzinnych, ślu-
bów i rozwodów oraz spraw spadkowych. 

D ruga — rozszerza wymianę hand lową 
między Polską i Angl ią . Polska zwiększy 
swój eksport konserw mięsnych do An-
glii. 

Trzecia została zawarta z Brazyl ią , któ-
rej Polska dostarczać będzie szyn i akce-
soriów kolejowych. 

Czwarta wreszcie zapewnia eksport pol-
skiego węgla, cukru , chemikal iów i wy-
robów walcowanych do F in land i i . 

Większe dochody 
Od 1 stycznia wchodzą w życie nowe 

ceny n a bydło rzeźne. Uległy one pod-
wyższeniu od 20 do 45 procent. Wieś za-
robi na tym około 350 mi l ionów złotych 
w c iągu roku, a rząd liczy, że dzięki te-
m u hodowla bydła ulegnla znacznemu 
zwiększeniu. 

B R O N I E W S K I 
MA 60 LAT 

W i e l M poeta polski , w ł a d y s ł a w 

Broniewski , skończył 60 lat. Urodz iny 

jego obcł iodzono uroczyście. Krytycy 

p isa l i z tej okaz j i , że „zas ługa Bro-

niewskiego w rozwo ju poezj i polskiej 

polega n a tym, że j e m u p rzypad ło 

w udz ia le stworzenie naszej l i ryk i re-

wo lucy j ne j " . Któż n i e pam ię t a jego 

prze jmu jącego wiersza, k tóry zaczy-

n a się tak : 

Może nic w t ym życiu n ie będzie? 

Jeszcze rok, jeszcze dwa , jeszcze X . . . 

Moich myśl i czarne łabędzie 

Odp ł ywa j ą W is ł ą n a Styks. 

J a w iedz ia łem, co sercem gryźć m a m , 

j ak im ciosom nads tawić pierś, 

n ie r achunk iem , nie sy log izmem 

budowa łem życie i wiersz. 

Ale troska jak rdza przeżar ła 

mo je j pieśni serdeczną moc, 

tylko krzyk ściśniętego gard ł a 

g łucho c i emną przeszywa noc. 

Lecz w tym krzyku zostanę m ł odym . 

Jeśli g rom — n iecha j t raf ia m n i e ! 

Temu św ia tu Ja się n ie poddam , 

temu świa tu j a k r z yknę : n i e ! 

duk to r oraz dwóch pasażerów j joniosło 
śmierć. O śm i u r annych pasażerów prze-
wieziono do szpitala. Eyclu Ich n ie zagra-
ż a iiiebezpieczeóstwo. W ładze kolejowe 
rozpoczęły dochodzenie, aby wykryć przy-
czyny ł sprawców katastrofy. 

Wybucił gazu — rzecz dobra 
I d i e s ^ a ńc ( » n wsi Szczutków, niedale-

ko Lubaczowa w województwie rzeszow-
skim, koniec ubiegłego roku przyniósł 
niezwykłe wrażenia i emocje. W czasie 
wierceń próbnycł i . Jakich t a m dokony-
wano, nastąjHł nagle gwał towny wybuch 
gazu ziemnego. 

Oko ło 800 metrów sześciennych gazu 
n a m i n u t ę zaczęło wydobywać się n a po-
więrzchnlą z ogłuszającym świstem. 

Natychmiast ewakuowano najbl iższe do-
my , przedsięwzięto niezbędne środki os-
trożności. Przez tydzień przeszło gaz z 
og romną s i łą u laf t i la ł się w powletrae. 
Wreszcie uda ło się zaczopować otwór. 

EKSPER 
(Dokończenie ze str. 4-ej) 

zrzeszeń b ranżowych , skup ia j ących 
n a przyk ład wszystfcie cukrown ie na 
terenie k ra ju , l>ądż też f o r m a koncer-
nów p ionowych (na przyk ład kon-
cern stoczniowy, skup ia j ący stocznie 
i g ł ównych ich poddostawców — fa-
bryki maszyn okrętowych, wyspecja-
l i zowane zak łady e leMrołechniczne 
ftp.), I jądż wreszcie f o rma zrzeszeń 
terytor ia lnych, skup ia j ących n a przy-
ł<ład wszystkie przedsiębiorstwa bu-
dowlane n a d a n y m terenie. 

Istotnie jest przy t ym , że podczas 
gdy centra lne zarządy by ły jednost-
kam i typu admin is t racy jnego , f inan-
sowanym i z budżetu pańs twa , to na-
we jednostki będą pracować n a zasa-
dach rozrachunku gospodarczego i 
będą f i nansowane przez przedsiębior-
stwa. Równ ie ż w ich w ładzach zasia-
dać będą przedstawiciele przedsię-
biorstw. 

• Wreszcie poważne z m i a n y nastą-
p i ą w organ izac j i h a nd l u wewnętrzne-
go. Będą one między i n n y m i polega-
ły n a d u ż y m usamodz ie ln ien iu przed-
siębiorstw hand lowych , a nawet po-
szczególnych sklepów oraz n a zmia-
nie systemu płac: stałe pensje zostaną 

TRWA 
w dość szerokim zakresie zastąp ione 
p row i z j am i od obrotów. 

Do 1959 roku 
Program jest więc n iema ły . Jego reali-

zacja powinna się w zasadzie zakończyd 
w roku 1959. Wówczas to nas tąp ią również 
zm iany w systemie cen i p łac , ołjowiązu-
Jących obecnie w kra ju . Ta część reformy 
Jest t>odaJ na j t rudn ie jsza 1 wjrmaga szcze-
gólnie troskliwego « n ^ o t o w a n i a . 

Rzecz między i n nym i w tym, iż obecne 
ceny w Polsce ró żn i ą się w sposób zasad-
niczy od cen światofoych. 

Z różnych względów obniżono n a przy-
k ł ad znacznie w min ionych l a tach n a 
r ynku wewnętrznym ceny wielu surow-
ców d l a przemysłu lekkiego 1 ciężkiego, 
ceny maszyn Itp. Is tn ie ją także znaczne 
dysproix>rcje w cenach różnych ar tyku łów 
konsumcyjnych . 

Is to tna trudność reformy polega n a t ym . 
Iż pragnie się j ą przeprowadzić tak , aby 
n ie odbi ło się te u jemn ie n a wysokości 
p łac realnych. Beioifma Jest Jednak ko-
nieczna, dopiero bowiem po uporządkowa-
n i u cen będzie mo żna ograniczyć do mi-
n i m u m stosowanie nakazów typu admini-
stracyjnego 1 oprzeć działa lność wszyst-
k ich przedsiębiorstw. Jak 1 w ogóle ca łe j 
gospodarki w pe łn i n a zasadach logiki 
ekonomicznej . 

W ostatecznym r a chunku o to właśnie 
chodzi . 

J a n T O R O N C Z Y K 



Tydzień we Francji... 
Reforma Konstytucji 

Z A K ILKA DNI ((15-go bm. ) podniesie 
się l i u r tyna w Pał&ls Bourbon I t j i u 
s amym of ic ja ln ie rozpocznld się se-

zon pol i tyczny 1958 r»ku. W niedzielę, 
13-go, premier Ga i lU rd wygłos i prze-
mów ien i e , w k tórym wyłoż j ' ć m a swó j 
punk t w idzen ia w sprawie reformy kon-
stytucj i . 

R z ą d zdecydowany Jest zrobić z tej re-
formy problem g ł ówny . Rozmowy , które 
premier przeprowaidi l ł w ub ieg łym ty-
godn i u , świadczą , że czyn ione są po-
w a ż n e kroki w k ierunku przeprowadze-
n i a batal i i konstytucy jne j z j ak najwięk-
szym powodzen iem. 

0 co w tej reformie chodzi? 
Spec ia ln ie powo łany Komi te t , ,parti i 

w iększośc i " w składzie 15 o.sób 1 pod 
przewodn ic twem min i s t ra spiawledl iwo-
ścl, p Hoberta Lacourt, obradowa! przy 
„ok r ąg łym stole" 1 po t rudnych dełiatach 
doszedł do porozumien ia n a temat kom-
promisowego t.ekstu. 

Uchwały ,.KomJtetu okrą^glego stotu" 
przewi i i i i j ą wprowadzen ie trzech poważ-
nych zm ian w obecnej konstytucj i , ucii-
wa lone j lak w i adomo w WtC roku przez 
p a n i e z „resi.stance" (to jest te, któ-
re bi'ały udział w ruChu oporu) . 

Prof ionowane są następujące zm i any . 

1 Odebrać członkom Zgromadzen ia 
Narodiłwego p rawo zgłaszania 

wn iosków, zmierza jących do zwiększenia 
wydat l i ów w budżecie pańs twowym. 

2 Zastąp ić mechan i zm g łosowan ia 
, ,votum z au f an i a " pi'zez ..wniesie-

n ie uchwa ły wyraża iące j dezaprobatę" 
(mot ion de cen.sure). Jest to bardzo po-
w a ż n a różnica. Obecnie dzieje się lak. że 
Rząd , gdy na|>otka na trudności w prze-
prowadzen iu Jak ie j ś ustawy, l u b uchwa-
ły, s tawia pod g łosowan ie . .vo łum zaa-
f a n i a " . Na o t rzyman ie z au f an i a wystar-
czy zwyk ła większość głosująj-ycłj przy 
jak ie jko lwiek ilości wst rzymujących się. 

Natomiast p roponowana reforma prze 
w idu je , że n ie rząd s taw ia pod głosowa-
n ie ..vot,um ufności'", a le że opozycja 
mo ż e wnieść uchwa łę cenzuru j ącą czyl i 
wyraża4ącą dezapr«batę . Ale przyjęcie ta-

kie j u chwa ł y wj-maga absolutnej więk-
szości, to znaczy co n a j m n i e j trzy czwar-
te g łosów całego sk ładu Zgromadzen i a 
Narodowego. Ty lko w t ak im w j i>adku 
wniosek r z ądowy jest odrzucony i ot-
w ie ra się k i ^ z y s r ządowy . 

J a k w idać s tanowi to zmlainę da leko 
idącą , k tóra m a n a celu un i kan i e „vo-
t u m n ieu fnośc i " , gdyż r z ą d będzie m ó g i 
przeprowadzać swoje wn iosk i p r zy pomo-
cy zwykłe j wlęłiszoścl, a pa r l amen t bę-
dzie móg ł obal ić r ząd ty lko przy absolut-
nej większości. 

Przewodn iczący Rady Min i s t rów 
(premier) o t r zymu j e p r a w o roz-

w i ą z an i a pa r l amen tu w raz ie przy jęc ia 
przez Zgromadzen ie Narodowe uchw^ały 
wyraża j ące j dezaprobatę. W okresach 
przed łuża j ącego się kryzysu gabinetowe-
go taką s amą decyzję będzjo móg ł pod-
j ą ć Prezydent Repub l i k i po u zgodn i en i u 
jej z senatorami — to jest cz łonkami Ra-
dy Republ ik i . 

Jak dotychczas szeroka op in i a publicz-

n a k r a j u n i e wykaza ł a zbytn iego zainte-
resowan ia r e fo rmami konsty tucy jnymi , 
t ak ze wzg lędu n a nastroje świąteczne. 
Jak n a sam problem, który w y m a g a pew-
nego przygotowan ia , na tomiast r ó żne 
g r upy par l amen ta rne n ie czełtaly d ługo 
żeby o zna jm i ć swo je stanowisko. 

C iekawe Jest to, że nawet tak zwane 
„par t i e większości" , których przedstawi-
ciele bra l i udz ia ł w komitecie okrąg łego 
stołu n ie pop iera ją reformy z „całego 
serca" . O p r ^ z M R P . który popiera refor-
m ę w pe łn i , s tanowisko Innych- g r u p 
przedstawia się nas tępu j ąco : 
Socja l iśc i ob iecu ją g łosować za reformą 
pod wa runk i em , źe zostaną uwzg l ędn ione 
r ó ż ne I cb pop raw i « . 

Um i a r kowan i — obiecują swo je popar-
cie. aJe ż ą d a j ą żeby przeprowadzono- jedr 
nocześn.le reformę ordsTiacJJ wyborczej. 

R adyka ł ow i e (mendesłści) m a j ą szereg 
zastrzeżeń i d omaga j ą się równ ież zmia-
n y ordj-nacji wyborczej . 

Soc ja ln l-Republ ikan ie ż ą d a j ą pełniejszej 
I dalej idącej re formy. 

, R adyka ł ow i e (dysydenci) — twierdzą , 
że na leży przedtem zmien i ć ordynac ję 
wł 'borczą . 

U.D.S-R. — stanowisko niezbyt Jasne, 
choć przychylne . 

Poi i jadyśc l — odrzucają reformę j ako 
niei lostaleczną. 

Komun i śc i uważa j ą , że re forma m a 
cl iarahłer antyd«wiiokratyczny- 1 dąży do 
ogran iczen ia praw par l amentu . 

Zapow iada się — jak w idać — dość 
t r udna det>ata. P rzewidu je się, że w wy-
padku , kiedy projekt reformy n ie otrzy-
m a a:l»solutnej większości w Zgromadze-
n i u Narodowym, a l bo 3/5 głosów Zgro-
madzen ie 1 Rady Repub l ik i — zostanie 
i>rzeprowadzone referendum ogó lno naro-
dowe. 

Tyułcza.^em j ako przygrywka do debaty 
pa r l amen ta rne j odbywa się w prasie po-
lemika między zwo lenn ikam i a przeoiw-
ni lcaml reformy. Ostatnie dn i przynio-
sły szereg of ic ja lnych tt-ypowtedzi, które 
« •skazu ją n a to. że w łonie r z ądu Gall-
l a r da panu j e przekonanie , że g ł ówn ą 
przyczyną braku stabi l izacj i pol i tycznej 
w kra ju jest konstytucja 1946 roku. Nie 
brak równ ież g łosów, pochodzących tak 
ze sfer lewicowych jak 1 p raw icowych . 
Mòre wyra ża j ą odm ienny p unk t widze-
n i a , a mianowic ie , że źród ła trudności 
na leży szukać n i e w l ionstytucjl , ty lko 
w s ^ u a c J I ekonomicznej 1 w polityce 
wobec k ra j ów pozamorsk ich i Un i i Fran-
cuskiej . 

...i na iwiecie 
M C M I L L A N P R O P O N U J E : 

P A K T N I E A G R E S J I 

WSCHÓD-ZACHÓD 

Perzed wyjazdem w parutygodnlową po-
dróż po kra jach b r ^y j sk l e j wspólnoty 
narodów, premier McMi l l an wygłosił w 
sobotę przez radio dłuższe przemówienie, 
w którym omówi ł brytyjski p unk t widze-
nia na obecną sytuację międzynarodową. 

W przemówieniu tym, ob<^ krytyki 
Zwląisicu Radzieckiego ł obok stwierdze-
nia, iiż atomowo-rakietewe zbrojenia pak-
tu at lantyckiego są koniecznością w Imię 
utrz.ymanla pokoju. premier brytyjs ld. 
mówiąc o f iasku r o ż n ów w podkomis j i 
rozbrojeniowej ONZ . oświadczył : „ M i m o 
to nie powitmlśmy osłabiać naszych wy-
si łków. W inn i śmy pod jąć nowe usiłowa-
nia , Mogl ibyśmy rozpocząć uroczystym 
paktem nie agresji. W każdym razie n ie 
mogłoby to zrobić żle, a mogłoby nawet 
zrobić doteze" . 

W m u z e u m : — Tak, n iewątp l iw ie , ludz ko ł ć od t amtych czasów udoskona l i ł a 

broń wprost gema ln l o . Jerzy Z.\RUBA 

K O M E N T A R Z E : 
Waszyng ton : 

, ,Zaskoczenie 1 ch łodne przyjęcie" — 
opin ia większości komentatorów. 
Moskwa : 

. .McMi l l an pom iną ł konstruktywne pro-
pozycje wysunięte z myś lą o Jafc najszyl»-
szym doprowadzeniu do odprężenia mię-
dzynarodowego. a tetóre zostały wyłożone 
w Uście. Jaki osta tn io otrzymał e n od 
przewetłnlczącego rady min is t rów Bułga-
n i n a " — agencja TASS. 
Pa ry ż : 

. .Sojusznicy Angtł l . którzy f i o c ^ n a j ą 
s ię Już d o tego przyzwyczajać, stwierdza-
j ą 2 pewną g o r y c z , te uznawan ie prze» 
p. MacMi ł l ana soUdamoścl (atlantjro-
klej^, m i m o wszystkich zatKiwiąasń. n ie 
kaza ło m u porozumieć się przed wysu-
nięciem propozycji , k tóra m i m o wszystko 
m a pewną wagę" — „ L e M o i ^ e " . 
Belgrad: 

„Pak t nie agresji między dwoma blo-
kam i opierałby się w rzeczywistości a 
ideę współistnienia dwu uzbrojonsneh ty-
bozów. Na tej bazie nie można znaleźd 
trwałego rozwiązania d la spornych pro-
blemów. które dzielą Wschód 1 Z a c h ó d " 
— . .Pol i tyka" . 
Post-scriptum w dwa dni późn ie j : 

Kuzniecow. wiceminister spraw zagra-
nicznych Z S R R : — . . J e l c z e nie posiada-
my pełnego tekstu przemówienia wygło-
szonego ostatnio przez p. McMi l l ana , ale 
sądząc po tym co opub l ikowała prasa, 
propozycje w n im zawarte są p<K!3ftywne". 
Korespondent A F P z Londynu : 

Dziś rano Forelgn Office przekazał pra-
sie of ic ja lną interpretację przemówienia 
pierwszego min is tra , interpretację, k tóra 
sprawia wrażenie chęci wycofania się. 

A F P DONOS I Z W A R S Z A W Y 
Agencja France-Presse donosi 6 stycz-

n ia z Warszawy : 
W komentarzu poświęconym oświadcze-

n iu p. Feliksa Ga l l l a rd . k tóry wypowie-
dział się przeciwko p lanowi Rapackiego, 
dziennik , ,Trybuna I , u d u " wyraża swoje 
zdziwienie wobec takiego stanowiska, 
zdziwienie tym większe, dodaje ona . że 
. .p lan Elapackiego w żadne j mierze n i e 
porusza wycofania wojsk amerykańskic ł i 
l u b I nnych " . , ,Francuski . premier, doda-
je dziennll i , nie przedkłada żadnego kon-
kretnego i polemicznego a rgumen tu n a 
poparcie tezy. k tóra n ie Istnieje" . 

JeśU p l an Rapackiego byłby przyjęty, 
kon tynuu je „T rybuna L u d u " , statut ot>-
cycłi wojsk stacjonujących n a terytor ium 
obu tHemlec. Czechosłowscjl 1 PolsM. 
byłby zmieniony ty lko w następu jącym 
względzie: „ Z a k a z posiadania broni ato-
mowych na tycłi terytor iach" . 

Biorąc pod uwagę, że dotąd , pisze 
dziennik , nie uda ł o się zawrzeć u k ł a d u 
odnośnie wycofania ołjcych w o j ^ ,,rzsid 
nasz rozważa znalezienie Inne j platfor-
my porozumien ia " , bez tego, a by wojska 
te opuszczały terytoria, n a których sta-
c j o nu j ą " . 

S P R A W A „ E U R O P E J S K I E J 
W S P Ó L N O T Y " 

6 stycznia rozpoczęły się w Pa ryżu o-
brady ministrów spraw zagranicznych 
sześciu p a ń s tw : Franc j i Niemiec Zachod-
nich , Włoch , Belgii, Ho land i i 1 Luksem-
burga. Pańs twa te podpisały w lecie u-
Megłego roku u k ł a d o Eura tomie l W5p<»-
nym rynku. Celem obrad Jest wjlaót 
władz tych dwu nowych Instytucj i mię-

dzynarodowych. Jak 1 wyłJór przewodni-

czącego i wicei>rzewodnlczącego „wspól-
noty węgla ł s ta l i " . Ponadto konferencja 
m a zadecydować o wyborze . .stol icy" dla 
tych wszystkich instytucj i „ e u r o p e j ^ e j 
in tegrac j i " . 

R O Z M O W A JMA B O C Z K U " 
Przez 7 godzin asystował kanclerz A-

denauer w ubiegłą niedzielę przy uro-
czystościach 3 okaz j i 83 rocznicy włas-
nych urodzin . Z całego ceremoniału 
t r w a i ą e ^ o t ak d ł u go prasa Światowa wy-
bra ł a przede wszystkim falct, że kanc-
lerz Niemiec zachodnich rozmawia ł . .na 
boczku " przez 8 m i n u t z amłiasadorem 
Z S R R Smi rnowem. podczas gdy ca ły kor-
pus dyplomatyczny, który przybył z ł o ^ ć 
życzenia, przypatrywał się tenni spotka-
n iu . 

W y d ą e a l ą c » tego w n i o A l , Jak rów-
nież z f ak t u , że aml9asadsr soiHecki po 
r a z trzeci i kcdeł przełoiżył u r l op (mia ł 
go zacząć przed Bożym Narodzeniem), 
prasa kwiatowa przypuszcza. Iż rozmowę 
Adenaue r—Smlmow należy t raktować Ja-
k o jedno z ogniw laActicdia ostatnich 
posunięć rzsidu bońsfciego. wyrażającego 
pe i ^ąd o potrzebie u t r zyman i a kontak-
tów 8 Moskwą. 

PORADY PRAWNE 
P. S . K . , E tampes . — Będąc 

s ta rym p racown ik i em pragnął-
b y m wiedz ieć , j ak ie sąi mo je 
p i a w a eto emerytury 7 

Emerytura jest wyp ł acana tak 
F rancuzom j ak 1 cudzoz iemcom 
bez różn icy narodowości , zgod-
n ie z a r t yku ł em 5 dekretu z 
19- paźdz iern ika 1945. Jeśli cho-
dz i o ro ln ic two, to us tawa z 1 
l ipca 1952 przewidu je , że korzy-
stać z n ie j mogą osoby, które u-
kończj-ły 65 rok życia , zamiesz-
kałe we Franc j i , ma j ące oby-
wate ls two francuskie l u b oby-
watelstwo pańs twa , które posia-
da konwencję z Frai ic ją . Pol-
ska zawar ła taką konwencję w 
roku 1947, a zatem łC-szyscy Po-
lacy tnają p rawo do świadczeń 
emeryta lnych, z wy ją tk iem do-
da tku d la Francuzów, pochodzą-
cego ze specja lnych f unduszów 
g m i n n y c h . 

„ l -a pens i on de vial l lease" na-
leży się ubezp ieczonym, którzy 
op łaca l i sk ładk i co n a jmn i e j 15 
lat. W iek w y m a g a n y m i n i m u m 
60 lat . 

„ L a rente de ylef l lasse", renta 
na le ży słę ubezp ieczonym, któ-
rzy pos iada ją mn ie ) j a k tat 
s]ś:ładek. lecz co n a J m n l Ą 5 IsŁ 

Prośbę na leży skierować do 
„Ca isse YleUlesse" nat formu-
larzu wzór S-& lOł, z dokumen-
t a m i wym i en i o nym i w formu-
larzu . Pozatem fo rmu la rz w l 
n ien być potwierdzony n a me-
rostwie. W wypadku niezdolno-
ści do pracy, na leży dołączyć 
świadectwo lekarskie. FTasa po-
twierdz i odb iór prośby 1 zażą-
d a przes łan ia kw i t ów „bu l l e l i ns 
de paye" , a w braku tychże — 
zaświadczen ia pracodawców, ce-
l e m określenia ilości składek. 

(Dokończenie w przysz łym nu-
m e r z e ) Adwokat. 



AndrieJ, nwomrcwK 
N'a m a g a z y n y w ł ó k i e nn i c z e w Bielsku-

B ia łe j d o k o n a n o w p ó ź n y c h g o d z i n a c h 
w ieczo rnych n a p a d u r a b u n k o w e g o . Ele-
g a n c k a m ł o d a kob ie ta w czern i z j a w i ł a 
s ię w dy żu r ce m a g a z y n i e r a p rosząc o 
wodę , g d y ż je j się z rob i ł o s łabo . W 
c h w i l i g dy ten odwróc i ł s ię do k r a n u , 
z a r z uc i ł a m u worek n a g ł owę ; zos ta ł 
s k r ę p o w a n y i o budz i ł się dop ie ro naza-
j u t r z p o r z u c o n y w o d l e g ł y m lesie. Przed-
m io t em r a b u n k u by ł a c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . 
M i m o energ i c znego ś l edz twa n i e z d o ł a n o 
z na l e ż ó s p r a w c ó w . W e d ł u g kp t . G leba 
hersz tem b a n d y by ł a kob ie ta p r z e z w a n a 
Kró lewną . 

Pogada łem sobie trochę w spo-
sób nie wzbudza jący żadnych po-
dejrzeń z konduk to ram i w tram-
wajach , a także ze sprzedawcami 
w kioskach. Upłynęło pięć miesię-
cy od momen t u dokonan ia napa-
du i grabieży. Ta sprawa — j ak 

jący może i „zawiść" z awodową 
w stosunku do „specjahstów" ka-
towickich czy warszawskich.. . J a k 
dotąd nie zame ldowa łem się jesz-
cze w Komendz ie Miasta. Upatrzy-
wszy sobie p ó źnym wieczorem 
pewnego człowieka, k tóry swo j ą 
powierzchownością i swo im za-
chowan iem się olx)k tunelu kole-
jowego, a następnie na dworcu ko-
le jowym w l i ielsku zdradzał , że 
nracuje w JMO — zaprosi łem go 
I łczceremonialnie do bufetu : 

— M a m panu coś do powiedze-
nia, coś, co będzie ęana z całą 
pewnością interesować -— poNyie-
działc-m m u półgłosem. 

Zdz iwi ł się w pierwszej chwi l i , 
obejrzał przez ramię i nie wiele 
myśląc — bardziej za in t rygowany 
zaczepką aniżeli powodowany zdrp 
w y m rozsądk iem — pozwol i ł za-

—- Nie. Jestem z Warszawy. A 
skoro to pana interesuje —^ odpo-
wiedz ia łem obo ję tnym głosem — 
muszę panu powiedzieć, że w Biel-

ale spróbujcie tylko złapać... Kró-
lewnę! To tak wygląda szanownv 
towarzyszu! Myśmy o tym mów i l i 
ko legom z Katowic, ale oni odpo-
wiadal i tylko, że to prowincjonal-
ne bajk i , że strach m a wielkie o-
czy i kpi l i , że nawet w Warszawie , 
a nie tylko na prowincj i , zdi irzają 
się różne... cuda. 

Z amów i ł em nową butelkę Riz-
linga i właśnie kehierka postawiła 

sku jestem po raz pierwszy. Pan j ą przed nami , snrzątajgc poprzed-
jest z mi l ic j i , p rawda? mą , wysączoną do ostatnie.] kropl i . 

wyn ika ło z pisemnych mater ia łów fundować sobie butelkę „krzepkie-
ślcdczyth — pą.sjonowała co naj-
mn ie j po łowę mieszkańców Biel-
ska.' Alo w tej chwil i , j ak zorien-
towałem się, poszła j u ż w zapom-
ńienie. D la nas — ludzi za jmu ją-
cych się podobnymi wydarzenia-
m i z zawodu i z urzędu — _ nie 
było jednak ani za późno , ani za 
wcześnie. 

g o . 
— Pan nietutejszy? — zapytał 

Obrzucając mn i e taksu jącym spoj-
rzeniem. 

Obruszył się gwałtownie, ale nic 
spróbował wcale zaprzeczać. By-
ł em j u ż pewny, że m a m do czynie-
nia z kolegą i że przecież coś z 
niego „nieoficjalnie' wyciągnę. 

— Spotka l iśmy się chyba kiedyś 
w Katowicach w liijcu, przy spra-
wie z benzyną? 

Sącząc powol i „krzepk ie" zasta-
nowi ł się chwi lę i j u ż z rozjaśnio-
ną m i n ą przytaknął . 

Nie było to wcale wymys ł em ; 
rzeczywiście spotkałem się kiedyś 
z tym naszym bielskim kolegą w 
Katowicach i chłopak okazał się 
wtedy dosyć roztargniony. Ty lko 
z początku t rudno m i było przy-
pomn ieć sobie, skąd się właściwie 
znamy. . . Nie wy jaśn ia j ąc powo-
dów, dla których zna jdu ję się w 
Bielsku, poc iągną łem go za język. 
Spyta łem, co on sam osobiście, są-
dzi o zajściu, które kiedyś sprowa-
dzi ło tu całą brygadę z Katowic. 

— Ta sprawa jest -całkiem jas-
na — odpowiedzia ł bez chwil i wa-
hania . — W magazynie była po 
prostu... Kró lewna ! Tylko że n ikt 
nie wie, k i m ona jest. W ogóle... 
baba kuta na cztery nogi. Są tacy, 
którzy nawet mów i ą , że to niespo-
tykana piękność... 

Za in t rygowało mn ie i zaintere-
sowało w bardzo poważnj^ni stop-
n iu to jego nonszalackie powiedze-
nie, że sprawa jest jasna i że to 
właśnie Królewna. Spotka łem się 
z tym imien iem po raz pierwszy. 
N ie było go w ogóle w aktach 
sprawy! 

— A tak... — kon tynuowa ł m ó j 
rozmówca . — Wszystkie dranie, 
bandz iory, kp ią , znaczy się, z mili-
cji w żywe oczy. J a k tylko kogtiś 
dopadniesz — powiada : ja to fra-
jer, ze m n ą w a m poszło g ładko. 

— Tak... W taki sposób rozpo-
częły się mo j e poszukiwania. . . za 
Kró lewną , reilaktorze. Zan im jed-
nak opowiem wam o dalszych pe-
rypetiach na terenie _ Bielska-Bia-
łej, jiozwólcie, że wrócę do zasad-
niczego wą tku opowiacfania. k lóre 

Łrzecież zaczęło się od podróży do 
odzi w towarzystwie p o d p i i ł K o w -

nika... Spogląda jąc na zielone pola 
w drodze z W^irszawy do ł .odz i , 
na wychudzone krowy, k lóre po 
raz pierwszy wychodzi ły na past-
wiska, p rzypomn ia łem sobie właś-
nie to, co przeżyłem w Bielsku. 
Uk łada łem sobie w myśl i wszyst-
kie bielskie doświadczenia ażeby 
tym bardziej teraz być go towym 
tfo wejścia w akcję, która wyrwa-
ła niespodziewanie mn ie i podpuł-
kownika z Warszawy . 

O lej akcj i w momenc ie rozpo-
częcia podróży wiedzia łem tylko 
jedno : zna lem jak dotąd tylko ha-
sło: Kró lewna ! Wyb iega j ąc nieco 
naprzód j iowiem wam że to hasło 
m i n i o mo ich dwutygodn iowych 
zajęć na terenie Bielska-Białej i 
Kałowie — pozostało hoz umiej-
scowienia w rzeczywistości. C.ze-
m u — to w a m niebawem wyjaś-
nię. 

I I I 

Wychy l i l i śmy znowu kole jną 
lani i ikę "Hizl inga. Kelnerka, prze-
chodząc obok, zsypała zawartość 
dwu naszych popielniczek na ta-
cę. Ka|)ita"n («leb jakby zapomn ia ł 
o bólu zwichniętej nogi. Przyci-
szonym głosem zaczął znowu opo-
wiadać. O tej porze u Fukiera by-
ło już pełno — zabrano nawet 
wolne krzesła stojące przy naszym 
stoliku. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Skoro nie uda ło się u j ą ć spraw-
ców beziiośrednio po dokonanym 
przestępstwie — okres, który nad-
chodzi ł , był właśnie „w sam raz".. . 
Przypuszczają z pewnością, że 
sprawa została od łożona ad acta 
i właśnie w tej chwi l i mogą po-
wróc ić do miasta, jeśli w ogóle 
stąd wyjeżdża l i . To jest rzecz 
ludzka, psychologicznie wyt łuma-
czalna: K a ż d e stworzenie wraca 
na z imę na legowisko. Poza tym 
— kto w ie? Może właśnie przy-
gotowu ją j akąś nową akc ję? 

Rozmyś la j ąc w ten sposób, zja-
d łem obiad w restauracji hotelo-
wej , która nie w i adomo dlaczego 
została uznana za lokal pierwszej 
kategorii . Obe j rza łem budynek 
teatru i powol i , nie śpiesząc się, 
poszedłem w stronę jednego z 

łj rzedmieść Białej w stronę l^ipni-
ca, gdzie — jak m i mów i ono —-

zna jdowa ła się pewna, zasługują-
ca na baczniejszą uwagę kna jpa . 
Nie zauważywszy tani jei lnak nic 
szczególnego, postanowi łem, że 
wrócę jeszcze wieczorem. 

Interesowało mn ie , rzecz jasna, 
w dalszym ciągu pytanie: — co 
teraz, po upływie pięciu miesięcy 
m ó w i ą o t amtym napadzie miej-
scowi przestępcy, co m ó w i ą spe-
kulanci i domn ieman i paserzy, 
którycli na pewno w Bielsku nie 
brak. D o jak ich wn iosków doszli 
teraz ci, których t amt i i i tajemni-
czy wypadek na pewno w swo im 
czasie podekscytował?. . . Wreszcie 
interesowało mnie, jakiego zdania 
są tutejsi koledzy ma j ący przecież 
swoie whisne asniracie. odczuwa-

KT Ó R E J S soboty n a P l ace de l 'Ogiera 

z t r u d e m w r a z z t ł u m e m pa sa że r ów 

s i a d a ł em do a u t o bu su Nr. 52 n a g l e 

us łysza łem za sobą głos. 

— Ki té vous , K i t é l No, k i t u j s ię p a n 

p rędze j d o w ie l k i a n i e l k i . Obe j r z awszy 

się s zybko z n a j w y ż s z y m z d u m i e n i e m 

p r z ekona ł em się , że to p a n P iecyk w e 

w ł a sne j osobie, o b ł a d o w a n y p a k u n k a m i 

t o r u j e sob ie d rogę d o a u t o k a r u . Oczy-

wiśc ie c hc i a ł em nvu s ię r z uc i ć n a szy ję , 

a l e o d s u n ą ł m n i e ł a godn i e . 

— Za r a z , chw i l e ć zk i e , t e raz n i e m a 

czasu n a p ieszczoty , w ł a d u j e m y się naj-

s a m p i e r w d o k o m u n i k a c j i , a po tem bę-

d z i em się w i t a ć . 

K i edy wreszc ie z a j ę l i ś m y m ie j s ca , p a n 

Teoś prze l i czy ł b ł y skaw i c zn i e swo je wa-

l izk i i p aczk i I r z e k ł : 

— No nareszc ie s a m i , m o ż e m troszk ie 

poba r ł o żyć . C i e kawy p a n s z a n o w n y skąd 

się tu w z i ą ł e m . Z L o n d y n u z a p y c h a m — 

n a tak z w a n e O j c zyzny ł ono , a l e mus ia-

ł e m Jeszcze w p a ś ć n a chw i l eczk ie d o cio-

ci Kuszp ie towsk le j ( d a w n i e j Kacza 4), 

k t ó ra teraz za p a r y ż a n k i e się z a t r u d n i a 

i p r a l n i e c h e m i c z n e p r o w a d z i . W Londy-

n i e m a m z n o w u ż s zwag r a , u k tórego 

d w a t y godn i e z h a k i e m b a w i ł e m . 

— Ty l ko d w a t ygodn i e , d l aczego t ak 

krótko? 

— Przede wszys tk iem św ię ta , a po dru-

g ie przed śm ie r c i ą m u s i a ł e m się rato-

wać . 

— J ak to przed śm ie rc i ą n ie r o z u m i e m . 

Któż t a m godz i ł n a p a ń s k i e życie . 

— Chwi leczk ie . Jak to kto g o d z i ł : auto-

busy , t r a j l ebusy , t a k s ówk i i p r y w a t n e 

l e m u z y n y . Mus i s z p a n w iedz ieć , że Lon-

d y n p i j a n e m r u chem k o ł o w y m się posłu-

gu j e . 

— Co to znaczy? 

— Zna c zy , że ca łe k o ł o w a n i e w nie-

W I E C H 

lÔté Vous! 
p r zep i sowe s t ronę się o d b y w a . I n acze j 
Jak n a c a ł y m świec ie . P i j a n y a l bo mań-
ku t czy l i s z m a j a mus i a ł to w y m y ś l i ć . 

— Ach r o z u m i e m . M ó w i p a n o lewo-
s t r o n n y m k i e r u n k u r u c h u u l i c znego . 

— No, nareszc ie z r o z um i a ł e ś p a n coś 
n i e coś. 

' — Ang l i c y k o ch a j ą s ię w t r adyc j i . Jeż-
d ż ą t ak p r a w d o p o d o b n i e od nieipamięt-
nych czasów i n i e chcą się p r zys tosować 
d o o g ó l n y c h z w y c z a j ó w p a n u j ą c y c h n a 
świecie . 

— P o m o j e m u m u s i a ł o b y być t roszk ie 
Inacze j . J ak i ś kró l m u s i a ł to zacząć . Tak 
Jak z t e m y s p o d n i a m y . 

— Nie p a m i ę t a m co by ło ze s p o d n i a m i . 

— Za r a z p a n u p r z y p o m n ę . Masz p a n 
m a n k l e t a przy s podn i a ch ? 

— M a m . 
— - J a t akże s amo . A wiesz p a n skąd to 

się wz ię ło . Kró l ang i e l sk i E d w a r d , nume-
r u j u ż n i e p a m i ę t a m . Jeszcze j a k o t ak 
z w a n y ks i ą ż ę W a n i l i i z a w i n ą ł sobie s«io-
d n i e żeby k a z i o nne j w łasnośc i n ie zabło-
cić . Na d r u g i d z i eń z a p o m n i a ł portek 
d o p r o w a d z i ć d o p o r z ą dku i do Izby Lor-
d ó w się u d a ł — m o w ę t r o n o w ą wygło-
sić . Lo rdz i ak i j ak go zobaczy l i n a t ron ie 
w t a k i m s t ro ju , d a w a j t ak że s a m o spod-
n ie sobie z aw i j a ć . Powsta l i w ten sposób 
m a n k i e t a , k tóre n a c a ł y m świec ie się 
p r zy j ę l i , bo ang i e l s ka m o d a m ę s k a salo-
n o w y kodeks k a r n y s t anow i . 

— No dobrze , a le co t o m a wspó l n ego 
z l ewos t r onnym r u c h e m . 

— Za r a z n ie tak g a l o p k i e m , po kolei . 
Z t y m r u c h e m , po m o j e m u m u s i a ł o by ć 
t ak s amo , czy l i , że i nden tyczn ie . Jeszcze 

. p rzed E d w a r d e m , i n n y Jak iś k ró l , wi-
' d oc zn i e t roszk ie n a g a z i k u , bo on i , od 

r a n a b imberek z w a n y wh i s k i bez z i g ry-
chy a l b o pod ows i a ne p ł a t k i , s ta le • 
w c i ą ż g a z u j ą , m u s i a ł wskoczyć na kibit-
kie d w u k o ł ó w k i e i w n i e o r aw i d ł owe stro-
nę z a s u n ą ł . 

L o n d y ń c z y k i Jak to zobaczy l i d a w a j 
k ró lewsk ie osobę n a ś l a d o w a ć i ca ły poli-
c y j n y przep is d o gó ry n o g a m i przewró-
c i l i i tak się po w ieczne czasy pozosta ło . 
Tak d o dz is ie jszego d n i a j e żdżą , c ho ć i a ż 
t e m u k r ó l ow i łepek z da j e się kon iec koń-
ców z t am te j s zem h i s t o rycznem m a m r z e 
z w a n e m Tower obcię l i . J u ż za to s a m o 
by ło war to . Bo chodzą uwa ż a s z , p an pra-
w i d ł o w o , j ak ludz ie . Ma r nego s ł owa b y m 
n i e pow ied z i a ł , bo n ie ł ub i e d o wewnę-
t rzne j po l i t yk i obcego k r a j u się w t r ącać , 
a l e cóż k iedy n a m z a g r a n i c z n e m goś-
c i om n a k a ż d y m kroku u t r a t a życ i a t a m 
z ag r a ż a . 

P r zechodząc przez u l i ce w L o n d y n i e 
pa t r zem d a j m y n a to p r zep i sowo , j a k 
n a c a ł y m świec ie , naj ip ierw w lewo, a 
po tem w p r a w o i ze z d z iw i e n i em spo-
s t r z egamy n i e b a w e m , że z n a j d u j e m się 
w s zp i t a l u , a l bo n awe t w p a r k u sztyw-
nych . 

M u s i a ł e m przedwcześn ie się u r w a ć ? 
W i a d o m o . Choc i a ż tak m n i e sko łowa l i , że 
z upe ł n i e z b a r a n i a ł e m , jak chodz i ć . Dopie-
ro tu w P a r y ż u odpow i edn i e ćw i c z en i a 
p rzechodzę , żeby w W a r s z a w i e n a ż ł oba 
w w o r k u z s amego ś rodka wsi przewie-
z i onego n ie w y g l ą d a ć . 

Tu r uch s a m o c h o d o w y jest t rzy r a zy 
w i ększy , a le n a t u r a l n y i wa rszawsk i ro-
dak p r zechodz i przez Szanse E l i zy j a k 
przez Ta r gową przy Ząbkowsk ie J . 

Teraz się p a n j u ż chyba n ie dz iw isz , 
że n a w i a ł e m s t am t ąd przedwcześn ie . — 
Tu p a n P iecyk p c r w a ł n ag l e swo^e ru-
chomośc i i k r z y k n ą w s z y : 

— Tu wys i a d am . . . b ą d ź p a n j u t r o o 
d z i ew i ą t e j w ieczór n a Chm i e l n e j , to jest 
p r zep ras zam n a P i ga l l e — wyskoczy ł 
z ręczn ie z a u t obusu . W I E C H 



3 X 
BIEGUN 
,,Gęste mgły , zawie je śnieżne, straszne 

z imno i wszystkie inne przeszkody, któ-
re czyn ią żeglugę niebezpieczną — oto 
co spotka l iśmy. Trudności te były w do-
datku pomnożone przez grozę k ra ju , któ-
ry z wyroku natury n igdy , nawet przez 
cł iwi lę, n ie odczuwa ciepła słonecznego 
i Jest skazany na pogrzebanie pod wiecz-
n y m i l odami i ś n i egam i " . 

Tak oto opisywał swe wrażenia z po-
dróży na morza otaczające Antarktydę 
kap i t an James Cook, pierwszy badacz 
tej części świata. Było to w roku 1773: 
rozpoczęły się czasy badan ia jedynego 
niezamieszkałego kontynentu ku l i ziem-
skiej. 

Nie od razu były to Jednak badan ia 
właściwego kontynentu . W pierwszym o-
kresie, który właściwie c i ągną ł się aż 
do początku X X wieku, wyprawy polarne 
ograniczały się do badan ia k l ima tu , oko-
licznycłi mórz i do wyznaczania granic 
lądu . Trudności 1 niebezpieczeństwa były 
wielkie. Tak n a przykład ł>elgijska eks-
pedycja n a s ta tku „Be lg i ca " <w której 
bra ł udz ia ł polski uczony A. B. Dobro-
wolski) spędziła przeszło rok — od 2-go 
marca 1898 do 14 marca 1899 roku — 
dry fu j ąc razem z lodami, które uwięzi ły 
statek. W każdej chwil i lody mogl.y 
zmiażdżyć „Be lg lcę" ; oznaczałoby to 
śmierć wśród lodów: nie było radia , aby 
wezwać pomoc, nie było samolotów, któ-
re by z tą pomocą mogły przyjść. 

Ale informacje zebrane w czasie tej 
przymusowej podróży o długości 1700 mi l , 
m ia ły nieocenioną wartość d l a później-
szych zdobywcow 

Jednym z nich był Norweg Roa ld A-
munds.?n, porucznik z , ,BeIglci" . W roku 
1911 Amundsen założył obóz w Zatoce 
Wielorybiej i po spędzeniu t am zimy, 
20 października wyruszył w drogę z 
czterema towarzyszami na czterech sa-
niacli , do których zaprzęgnięto 56 psów. 
Cel : dotarcie do b ieguna południowego. 
15 l istopada do bieguna pozostało j u ż 
tylko 550 kilometrów, ale to były kilome-

- try najcięższe. Środkowa część Antarkty-
dy jest bowiem równ iną lodową na wy-
sokości 3200 metrów Aby dostać się na tę 

Epoka nowoczesnych badań arktycznyeh rozpoczęła się wraz z wprowadzen iem 
do n ich samolo tu , w początku lat trzydziestych. Na zdjęc iu francuski heliltapter 
„Alouet te" prze latu jący nad fantastyczn y m , w ie łk lm todoweem ark tycznym. 

równinę należało przezwyciężyć wiele lo-
dowców, których pionowe ściany l ub roz-
padl iny zmuszały do znacznego nakłada-
n ia drogi (jeden z lodowców był najeżo-
ny tak im i trudnościami , że Amundsen 
nazwał go . .salą balową d i ab ł a " ) . 

29 l istopada, ma j ą c j u ż tylko troje sań 
1 połowę psów, ekspedycja osiągnęła rów-
n inę centra lną . 14 grudn ia po raz pier-
wszy ludzie osiągnęl i b iegun południowy. 

W tym samym czasie, ki lkaset kilo-
metrów dale j rozgrywała się wielka tra-
gedia wyprawy Scotta . Wyruszywszy t»ie-
co późnie j od Amundsena , 1 z gorzej wy-
branego p unk t u , dotarł on do b ieguna 
z jednymi ty lko san iami c iągniętymi przez 
czterecłi towarzyszy, dopiero 18 stycznia 
1912 roku. 

Na biegunie powiewał j u ż sztandar nor-
weski... 

Tego samego dn ia wyprawa wyruszyła 
w drogę powrotną. Brak pal iwa, mróz 
dochodzący do —40 stopni nie pozwolił 
jej powrócić do bazy. Osiem miesięcy 
później , S c o t f a 1 towarzyszy odnaleziono 
o 120 ki lometrów od kwatery zimowej, a 
tylko 18 ki lometrów od wielkiego maga-
zynu żywności i pal iwa. 

45 lat m inę ło od czasów Amundsena 1 
Scotta i oto znowu, po raz trzeci bie-
g u n południowy został osiągnięty drogą 
lądową. Tym razem dokona ła tego ekspe-

dycja angielska pod kierownictwem Ekl-
m u n d a Hil lary'ego, znanego zdobywcy 
Mciunt Everest. 

Ale ekspedycja Hi l lary'ego nie wiele 
przypomina ła wyprawy z ,,czasów łjoha-
teMkich" . Psy zastąpiono przez c iągnik i 
przystosowane do terenu i temperatury; 
wyprawa m i a ł a sta łą łączność z bazą 
przy pomocy radia 1 samolotów. I wresz-
cie, gdy osiągnęła biegun, t o n ie zastała 
t am lodowej pustki , ale ćwietnle zaopa-
trzony, dz ia ła jącą od rolcu. amerykańslu i 
stację badawczą. 

Od dłuższego j u ż bówiem czasu podję-
to. w ramach Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego, systetnatycsie badan i a An-
tarktydy. Bierze w n ich udzia ł 12 pańs tw : 
1200 ludzi stale tam żyje 1 pracuje. Ce-
lem nie jest teraz ..dotarcie do b i eguna " : 
to można ła two zrobić samolotami . Celem 
jest dok ładne zbadanie k l ima tu , struk-
tury geologicznej 1 wszelkich Innych 
osobliwości, które ten kontynent przed-
stawia. 

Nie zmieni ł się k l imat Antarktydy od 
czasu, gdy kap i t an Cook zapisywał swe 
wrażenia w dz ienniku . Ale zmieni ły się 
narzędzia ludzkie i zmien i ła się między-
narodowa współpraca naukowa. K t o wie: 
może i k l ima t n iedługo się zmieni. . . . 

HAK . 

Moda na Antarktydzie ma swoje wyma-
gan i a : maska n a twarzy , ażeby chron ić 
od mrozu i w ia t ru ; czarne okulary , któ-
rych, gdy zabłyśnie słońce, nie wolno 
zd j ąć nawet na m inu tę — no i wszystko 
dobrze owin ięte w futro, 

Mapka iHUdstawia trasę wypraw l^tfowyek FtteiMa ł H i l lary 'eco. CmUm w y p r a w y rutmm « l a ł o być prjco«*oio eałego kontynentu połączono z b adan i am i geo log i c znym i 
(do dz iś n a p r zyk ł ad n ie w iadomo , ozy Antark tyda Jest właśc iwie j ednym kontynentem, ozy też arch ipe lag iem wysp pokrytych lodem. Po p r awe j d omy budowane na 

lo«io«*mieti w m ia rę czasu zapada j ą się coraz głębiej w lód. Dlatego też, do w idocznego na zdjęc iu d o m u l i i P i l i mtą dobw^ewywa* s i m w p i ę t ra . 



Cicho ! Wchodz imy do puszczy. 

' ̂ T A północno-wschodnich Itrańcacłi 
Poisifi, na przestrzeni 1.250 kilo-
metrów kwadra towych , rozciąga 

się Puszcza Bia łowieska — na jwiększa 
n i z i n na puszcza Europy środkowej . Jest 
ona na naszym kontynencie obiektem 
przyrodn iczym, jakiego przeciętny 
mieszkaniec Europy nawet sobie nie 
wyobraża . 

Oto Puszcza. Niebotyczne sosny i 
świerki , powa lone w i ch r am i . potężne 
pn ie buków i grabów, siedlisko wszela-
kiej zwierzyny. 

P iękna jest Puszcza z imą . W i a t r ko. 
łysze wierzcho łkami drzew. Chmury 
mia łk iego śn iegu w i r u j ą i lśn ią w słoń. 
CU. Gdzieś z głębi wiekowego boru roz-
lega się ostry trzask — to pęka od mro-
zu kora n a g rubym konarze dębu. 
Przygięte śniegiem gałęzie i krzewy 
tworzą fantastyczne tunele i k rużgank i . 

Z imową ' ciszę przerywa stuk dzięcioła. 
Ku je rytmiczn ie , cierpl iwie. Niekiedy 
między drzewami przesunie się sylwet-
ka zuchwałego rabus ia — wi lka idące-
go śladem sarny. Czasami wśró~d oś-
nieżonych gałęzi m ign ie , ledwo dostrze-
ga l n a w z imowe j szacie, sylwetka gro-
nostaja. Zdradza go d ług i ogonek za-
kończony czarną kitką. 

Myś l iwy » 

Oto zza drzew wytacza się posapu j ąc 
stary dzik-odyniec. Staje. Koniec długie-
go ry ja drga nerwowo. Węszy. Nagle 
f u kn ą i gn iewn ie i rzuci ł się w najwięk-
szy gąszcz. Może poczuł watahę krwio-
żerczych w i lków, a może człowieka? 

Ciszę znowu przerywa szelest osypują-
cego się śn iegu. Zza krzaka wysuwa się 
pyszczek lisa. Idzie ostrożnie, c i ągnąc 
p iękną kitę po śniegu. Jest g łodny . Sta-
je. Węszy i... j u ż go nie ma . Na leśnym 
dukcie z j aw ia się ki lka c iemnych syl-
wetek. To Jelenie. S i lny byk o rozłoży-
stych, p ięknych wieńcach strzeże stad-
ka. Pod jego opieką lan ie s.pokojnie od-
gryza ją zmarzn ię te ga łązk i krzewów. 

Niegdyś nie brakowało w Puszczy 1 
grubego zwierza, ¿ y ł y tu żubry , tury 
szerokorogie i ostrogrzywiaste, pręgo-
wane ta rpany , rosomaki żarłoczne, po-
tężne n iedźwiedz ie i drobne sobole. W 
siedl iskach boru bag iennego żyły na 
wolności łosie. 

A oto król tych lasów — mocarny 
żubr. W rezerwacie Parku Narodowego 
żyje ich około 50 sztuk. Straci ły wiele 
ze swej dzikości. Ka rm ione ręką czło-
wieka oswoiły się. Ale nie straciły ins-
tynktu . I tak, j ak kiedyś, gdy poczu ją 
odór puszczańskiego rabus ia — wi lka , 

w s 
z w 

• Burza 

zapałki |l 

z lokoril 

J aka m i ł a buz i a — p r a w d a ? 

. . H ' - " * - - w «Ki 

Król puszczy — żubr . 



/ rusza przez śniegi . Sam ica łosia nie boi się ob iektywu. 

yOTOREPORTAŻ „ T Y G O D N I K A POLSKIEGO " 

żubrzyce otaczają c iasnym kołem mło-
dzież, a stare byki , tocząc p i anę z pys-
ków ,gotu ją się do obrony. 

Kiedyś nad Puszczą zagrzmia ły grzmo-
ty. Zakcłysa ły się drzewa, zaszumia ły 
liście. W i c hu r a ł ama ł a , jak zapa łk i , wie-
kowe drzewa. Jedno z n ich, pada j ąc , 
zgruchota ło podwó j n ą l in ię płotów ota-
cza jących zagrody byków Biesa i Bo-
rus-a. Burza d la Borusa była czymś zwy-
k łym. Przeżył przecież wieie ich w ży-
ciu. Ale zwa lony płot zaciekawiał . Wy-
szedł więc z własne j zagrody i zna laz ł 
się oko w oko z Biesem. 

Rozpoczęły się śmiertelne zapasy. Z 
pochy lonymi ł f iami s i łowały się sap iąc 
I b i j ąc wściekle ogonami po zadach. 
Bucha ła para ze sp ien ionych pysków, 
ścierały się rogi, trzeszczały czerepy, 
bryzga ła na śnieg sp ien iona krew. Nie 
pomog l i ludzie. Gdy burza ustała, n a 
zdep tanym pobojowisku pozostał Bies 
ze z ł a m a n ą nogą i s t rasz l iwymi r anam i . 

Jeszcze do 1919 roku żubry żyły na 
wo:ności . I zdarzy ł się kiedyś wypa-
dek, że przed poc iąg iem j adącym do 
Ha j nówk i staną ł na torach żubr . Nie 
pomog ły gwizdy i syk wypuszczane j 
pary. Przez trzy prawie godz iny maszy-
nista i pasażerowie nie wiedziel i co ro-
bić. Każdy ruch lokomotywy powodo« 
wał wściekły atak. Wreszcie mocarzowi 

znudz i ł o się. Przeskoczył g łębok! rów I 
w o l n y m krokiem odszedł w las. 

W rezerwacie poza ż ub r am i ży ją też 
łosie i n iedźwiedzie . Są pod ścisłą och-
roną człowieka. Niegdyś było icli tu 
wiele. Starzy mieszkańcy Puszczy opo-
w iada j ą o o lb rzymim żubrze-odyńcu, 
który na skrzyżowan iu dróg w uroczy-
sku „Cztery dęby " zwar ł się w zapasach 
z n iedżwiedziem-samotnik iem. Puszcza 
z ama r ł a z przerażenia.- Wa l k a nie trwa-
ła d ługo. Pierwszy pad ł n iedźwiedź z 
przetrąconym kręgosłupem. Ale po chwi-
li i zwycięzca zwa l i ł się obok pokona-
nego. Puszczańskie p rawo krwi dopeł-
ni ło się. Tym razem zginę l i oSjaj zapaś-
nicy. 

Dawne to czasy, gdy do Puszczy zjeż-
dża ły świetne orszaki królewskie i ksią-
żęce. Jedynym ich śladem są dziś mu ry 
starego zameczku , w którym urządzano 
n iegdyś huczne uczty d la myśl iwskie j 
d ru żyny . 

Ale i dziś jeszcze Puszcza jest ra jem 
d l a myś l iwych . Może j u ż n iedługo od-
budowane sale zamku zape łn ią się róż-
no języcznym gwarem. Istnieją bowiem 
poważne projekty stworzenia z Biało-
wieży dużego ośrodka turystyki zagra-
nicznej . 

Tekst: Cz. CHRUSCIKiSKI 

Zdjęc ia : J. STEFANIAK 

SZCZA BIAłOWIESKA 
D L I S K O 

ZELAKIEJ 
lERZYNY 

a obszarze 1250 km^ 

łamie wiekowe drzewa jak 

» Walka mocarnego żubra 

jtywą • Tu zajełdzały 

orszaki królewskie 

r i . , / , ^ V • -

Ru i ny z amku w Bia łowieży. 



Z n a n a ar tys tka Oan te łe D e ł o r m » w rat» Kaza ły . 

DOWCIPNY POMYSŁ TELEWIZJI 
M o n . o w a n i e audyc j i lele-

w izy ine j jest zavsze przed-
sięwzięciem erochę ryzykow-
n y m i bardzo t a j enm iczym . 
Czijsto p o w s t a ć audyc j a z 
j ak iegoś m a ł o skonkretyzo-
wanego . mgl is tego pomys ł u , 
k t ó ry . p oddany realizato-
r o m . a r tys tom, tee ł in ikom. 
przekszta łca w szereg 
obrazów, rozrasta s i ę w pt)-
wiastkę. k t ó r a m a się podo-
b a ć w idzom. 

S ą j e d n ak twórcy telewi-
zy jnych widowisk. którzy 
przec iwstawia jąc się wiecz-
nej: gon i tw ie za nowośc ią , 
wo lą wyc iągać z zapomnie-
n i a stare audyc je radiowe 1 
p rzerab iać j e n a tele-emisję. 
K o n i ch na leżą J e a n Theve-
noŁ i J e a n L 'Ho t te . 5-go 
stycznia u k a z a ł a się n a e-
k r a n a c h i ch a udyc j a pod 
t y t u ł em . .C 'é ta i t pou r r i r e " , 
o pa r t a na dwóeh audyc j ach 

(ad iowych . kłóire: Tł iereno» L 
L ' H o t i e sirealłaowali w Ła-
tach 

Autoray wyoisraaili solnie 
człowtefca, fctófy j ^ s am , 
bez św iadków i kt&ry spaty:-
k a s ię z jaicąś raiezwykią 
profimycjią, k t ó r emu «ydia-
rss s i ę j a k i ś n iezwyk ły wy-
poMiek. J a k Zachów» s ię czło-
w i ^ zaskoczony niecodmen-
n ą sy t uac j ą ? 

Niektórzy tefeświdzowie są 
j u ż raoae z amepoko j en t : P® 
c o ty le fHoawfŁiyNie, to nie 
f i lozof ia , pocieszcie się, l u b 
raczej mo że ftloiaofl» n a we-
so ła . Co ś j akby projektowa-
n i e — tli stąd. n i z owąd — 
ja-zeniesieałe . wieży E f f l a 
n a i nne miejsce, l u b też szy-
cie g a r n i t u r u d l a s łon ia . 

Aufeorzry te j audyc j i sta-
ra l i słę ftkazywae sytuac je 
niby-autensyczne, l udz i ni-
by-naprawdę, d latego też 

widniel iśmy nwlj i ierw ukry-
wan ie apa r a t ów Ctlmowyci», 
cmltrofoiajiw. NUfct n ie włc; 
ż e jest obserwowany» IcaaidW' 
my^ ł , , ż e jest zu}pełnle sam . 

T ^ zalsawai w rzekome 
wtaargxiiĘ<ciie w ^c ie- czin-
wielEa i tajenmBEe 
k a z a ł a s i « o r y g i n a l n y m spo^ 
sctaera s tworaenia emislU. 
Oczywiście w p o ł a ż e n i u , s 
d s b r ą rea l izac ją . 

* 
Hatomiaist a m a t o r ó w eg»>. 

tsTCznych reportaży czeka 
f i lm d o k u m e n t a r n y o* Ta l t ^ 
nakiręcony przez Georges dB 
Caunes podczas jego danjgie--
go poby tu na Gudownej wy-
^ i e . F i l m ten n ie by ł do-
tychczas wyśwletlajry, n ie 
na leży go. też my l i ć ze zna-
n y m f a b u l a r n y m f i lmem 
, .Tai t i ou l a joie de Tivre" 
z rea l i zowanym równ ież przez 
G . de Caunes . 

N Ę D Z N I C Y 
ARCYDZIEŁO YICTORA HUGO 
po raz dziesiąty na ekranie 
Jean GABiN wyst<;pi 
w roli Jeon Valieon 

Dz i e s i ą t e j już z 
kolei realizacji 
f i lmowe j «iocze-

kal i się .Nędzn i cy " 
W i k t o r a Hugo . Po 
Capel tanim, R avmond 
Bernard, , iłolesfeiw-
sk im, Fescourt, K a m a l 
Sel im, R icardo Freda i 
Lewis Mi testone, Lnsce-
nizator Paul Le Cha-
nois rozpoczął adapta-
cję sławnej powieści. 

„Sztuka kinemato-
graficzna powinna po-
pularyzować, rozpo-
wszechniać w ca łym 
świecie zna jomość ar-
cydzieł zamkniętych w 
książkach, nie w.szyst-
k i m więc dostępnych; 
w ten sposób służyć 
może naszemu krajo-
wi i podnosić jego 
autorytet" . Oto moty-
w y , które s k ł o n i ł y 
Pau l Le Chantłis do 
wyboru, tej; wspaniatej 
epopeiy epopei niędży i 
s^łac^sletn€)śc¡ paryskie-
go ludiu. 

€Ht±yj(e przed n a m i 
legeiMÉMna postać Jana 
Vaijeanv gjłfernik^. któ-
ry swe- AtwiiiC' wiiii^ o-
kuipwj«- nujościî  e^)-
wSefca il gw)».więc(iTO&snr 
s i f csjtBćowicie aai inr 
miyerlai; ^©jiawi sig na e^ 
kiraiiiaé' niepłraejjedtettny 
J a ver pułiejfŁnit k rw i 
i feowii, wtrócą EkilŁezeiaai-
n i Tenar«tiien>wie', sen.'-
IsynaeiaitailEK» Koae-ta, mie-
^eaęś i twa FaHtyms», eg-
zwłtowany ¡Mariusz- i 
tylłiy tv tu innych. 

,JS,ę<ŁznŁey" są pro-
testena przeciw nieto-
Seran^c.p i niesprawię-
dSiwosei i to decyduje 
o zdumiewającej^ ciąg-
łej! aktualności dzieła. 
Nie ważne, że akc.ja 
powieści rozgrywa Mę 
w m i n i o n y m stuleciu,, 
że barykady wznoszone 

przez lud, to barvkadv 
Î832 r . ; temat „Nędz-
n i k ó w " pozostanie za-
wsze żywy, dopóki bę-
dzie istniafei nędza Łudź 
ka i ciemnota. Sam au-
tor trafnie przewidy-
wał , że jego powieść 
będzie jedną z najczę-
ściej czytanych książek 
świata, ' po 'Biblii oraz 
„Robinzonie Kruzoe" . 

Długie miesiące pra-
cy, wys i łków insceni-
zatora, sk ładają sie na 
realizacje tego f i îmu . 
Nakręcany jest on o-
becnie w' s t u d i a c h 
wschodnio - niemiec-
kich oraz paryskich i 
składać się będzie z 
dwóch długich, półto-
ragodzinnych epizo-
dów. 

Paul Le Chanois sta-
rał się uczynić wszyst-
ko, aby arcydzieło "po-
wieści "wysało w f i lmie 
jak najwierniej^ jak 
naj-prawdziwiej, a fcy 
stiifc się „superpriłduk"-
cją"' francuskiej kine-
matograf i i i koncertem 
gry aktorskiej . 

Jean. Gąb in będzit-
JanejŒL Valft-an, CÊa-ys-
tuserHf prsitetariackina^, 
cietrpiącym zai winy ^ 
p«>ki;; Bourvi l , w roli 
Teuuirtlii'ra, stworzy 
kreaic.ię zdumŁewająco 
mową; Daniele De&>rnie 
jjako Kozetov Bernaa'd 
BtifF — Ja vert, Sergr 
ftegsiani — rewolucjo-
nista Enjolras, Sylwia 
Moiłtfort — Eponina 
— tworzą najświetniej-
szy zespół aktorski, ja-
k i w ogóle w tvm roku 
na ekranie będzie mo-
żna zobaczyć. 

Bez przesady przepo-
wiedzieć można : zano-
si się na f i lm prawdzi-
wie wielki. 

S T E P H A N E E P I N 

Bourv i l a £ (d taczymy 

w ro l i Tenard ie ra . 

Wo&ec Uicz-nych zvą>y-
tan naszych Czytetni-
ków kom/unikUTsmy, że 
numery „Tygodnika 
Polskiego" z brakują-
cymi odcinkami po-
mieści ..Gdy. iwrócisz" 
można jeszcze naby-
wać w administracji 
naszego pismoL 

Zamówienia i wpłaty 
należy nadsyłać na ad-
res: „Tygodnik PoU 
ski". 23, rue Taitbout, 
Paris 9. C.C.P. 92 20 76 
Paris. 

W ciągu miesiąca 
stycznia każdy prenu^ 
merator, który podpi-
sze abonament na o-
kres co najmniej 6-ciu 
miesięcy, otrzyma dO' 
tychczasowe numery z 
powieścią bezpUatnie. 

• Na półce z książkami • Po^ja Polski walczącej 
B1ALO-C2EERWONA wstęga I kotwica zakończona 

l i terą P ( znak Po lsk i wa łczące j z h i t l e rowsk im 
na jeźdźcą ) zdob ią o k i a d k ę ks iążk i , k t ó r ą tńorę do 

ręk i z n i e m a ł y m wzruszen iem. Op r a cowana przez J a n a 
Szczawie ja Antologia polskiej poezji podziemnej z 193»-
1945 r oku p r z y p o m i n a wiersze, k t ó r e n i e są m i obce. 
Większość a n i c h czy ta łem w t a j n y ch gazetkach , krą-
żących z d o m u d o d o m u , z ręki d o ręk i w owych cięż-
k ich , s m u t n y c h la tac ł i . 

, ,Za k t ó r yho lw i ok z tycN w ierszy , j a i u e z a w i e r a ni-
n i e j s z a a n ł « l o g t a — p isze ten Szszaat iaJ — g r a zUa 
ws zy s t k im n a m w t ady Miac ł i ybna śm ierć . Z w a w n a ta-
m u , k to k y ł a t r t s rem w ie rsza , j a k i t a m u , k t * h y ł j a g a 
c zy ł e t n i h i am . Z K r o w n a temu, h t s s c t t y l M y n m l kasz t ą 
s k ł a d a ł g a w p « d z t e m » * { i l r u k a r n i , j a k t temu, h t e g.m 
z r ą k do r ąk ho l p a r t owa t w ś r ó d swa ic i t r o d a b a w . Tah 
ś m i e r t e l n y n a s z w r ó g ta| h r o n i s ię l« i ia ł , t a i i a m u wy-
d a w a ł a się g r o ź n a , t ak wwMug n i c g a p a d w a z a t a usta-
n o w i o n y t e r r o rem I m i l i o n a m i zkrodMi n a w y „porzą-
d e k " n a podbrte j , lecz w c i ą ż n i e pad<ia>ąc«j s i« z i e m i " . 

A u t o r a m i tych wierszy byl i poeci r ó żnych poko leń . 
N iek tórzy n ie doczekal i się wyzwolen ia o jczyzny. N a ba-
rykadach Wa r s z awy zg inę l i m iędzy i i m y m i d w a j wybit-
n i e u t a l en t owan i , m łodz i poec i : Krzysz to f Baczyńsk i 1 
Tadeusz Ga j cy . Za ledwie przekroczyl i dwudz ies ty rok 
życ ia , a j u ż zdo ła l i adobyć rozg łos j a k e au torzy kwiet-
n y c h wierszy d r u k o w a n y c h w koas i » r acy j nych czaso-
p i s m a c h i Uwnikarh poezj i . Z e sc iśn iętya ł aurceui czy-
t a m EiegiĄ Krzysz to fa Baczyńsk iego , n a p i s a n ą w roku 
1941. Wy ra z i ł w n i e j poeta bezm ia r s m u t k u , j a k i w 
o w y m czasie przy t łacza ł c a ł ą Polskę. 

arofcre gaięzie śufienków 
przywalą pieri woakuwą. 
PrzecitodS:ili„ przedtodzili, nieHi 
za oknami piosenJei nmjsicowe. 
Zegar wgarnął tespamnienie 
i górą czasu skamisTtiat. 
PrzecTtodzUi za oknem, -ptakali, 
•po gradzie dzwonWg, cienie. 
A teraz j/akżm mjąć 
strzaskane snom Itryązti^ki?-
Noc m ocsach styątóe eftmtiirąi. 
^ùomn — tir twoi qjramniJi, s aa-paiki. 
Jiealt testament — « liści, 
« yontnik je^i — a ptommenia. 
Sidi nr Ayan-u smuiki^j: péefyai, 
^ttiĘSPe itta/tre nteSti. 

Obok t ak i ch perełek najczystszej poezj i znadazły 
się w tej> ksiatżce t a k ż e wiersze słabsze, p isane przez 
m n i e j u t a l en towanych poetów. S ^ równ ież proste pio-
senk i pa r tyzanck ie i pows^Ańeze, które rodz i ły sią w 
lasach i n a barykadac łL A le każdly z tych u tworów 
przes iąkn ię ty jest t ym s a m y m gorącym uczuc iem pa-
t r io tycznym. sercłecznym u m i ł o w a n i e m ojpzyzny 1 chę-
c i ą wa l k i przeciwko najeżdiacy. k tóry z m o b l l i z o w ^ 
wszystkie ziarodnicze sposołiy przeciwiug maszemu: naro-
dowi . W wierszach t ych b r z m i ą więc tony gn iewu 1 bun-
t u , tony n ienawiśc i i t rag jeznego cleirpienla w obl iczu 
bo t lB i ych z ^ r z e i ł . 

W warsaawskie,i p ras ie kransptzaeyjnel uicazały s tę 
w owych I M a c i i ełicrii^ wiera»sr i r i s a e ^ przebjcwaśtiryeh 
w k r a j u u twory poetów, k tórzy zna leź l i s ię n a emlgra-
cjlv Wiersze te, prasemycane r ó ż n y m i sjxisobaml, wzbo-

gaca ły arsena ł Polsk i walczącej . Bo s łowa poetów m i a ł y 
wówczas moc k u l k a r ab i nowych 

Dobrze się sta ło , że w wydane j obecnie anto log i i 
zosta ły umieszczone- taikże u twory poetów emigracy jnych , 
jak- na przylslad S t an i s ł awa Ba l ińsk iego , J a n a Lecho-
n i a , Józe fa W i t t l l n a , Elżbiety SzempUńskle i , J ó z e f a Ło^ 
bodowskiego- i I nnych . O t o wstrząsa jący wiersz J óze fa 
W l t t l i n a podl t y t u ł em Stabat JSfater: 

Stała matka tioleśnica — na rgnlcu 
Przy swym martwym, powieszonym synitu. 
Stała w świata przera^twej pustce 
Polskai matka w sSużacowakiej chustce-. 
Nie płajtaMo! t nie nie mawiia. 
Zimne- aezgi w zimne zwSoki wbiia. 
WisiaS bosy, a- wszystkiego wyzuty. 
Niemcy! przeMem, zabrali mu buty. 
Będą w Batach jej syna ehodzia 
Po tej ziemi, która umączona 
Stoi — patrzy — i milczy — jaJc ona. 

Stabat IŁater, Mater Dolorosa, 
Gdy 2»; synów adcimali z powroza.. 
Kładła w groby, gjguche jaJc jej noce, — 
Martwe awego' żywota awoce. 
Stabat acater. seatsr Naatra^ Polonia, 
Z cierni rtuaHa koronę no) sTcroniactt. 

Wszystk ie te uCwOTy. plBane łaami . h towia umB-
ezonej Polski^, slUtad&a« aią a » praeinuaaaEy ¿ t a r a ^ t 
e ^ ^ ń 1 n i e u g i « B t wa ik i . a , « n é T ^ L ^ ^ S L 
poetycką czasów, k tó re oby się. j u » mfflly i n e ^ w ^ ^ 

Z . K . 



K O B I E T A O O M 
CŁOS M A M i C H A L I N K A 

D Z I U B A S E K 
OD W I E D Z I Ł A M dziś po 

raz pierwszy mo ich 
nowych sąsiadów, — 

Pytlasmskich. Gn jest pod-
tatusiały, łysy pan, ona tę-
ga, wpó ł siwa, wpó ł tlenio-
na blondynka. O n j ą nazy-
wa Kiciunią , ona jego Ivi-
cieńka. D la odmiany zaś 
on j ą woła Kiciuśka, a ona 
jego Kiciuś. 

— Kiciuśiu, nie nalałaś • 
jeszcze twemu Kiciuni kaw 
ki — grucha Pytlasiński. 

— Bo Kiciuś nie był 
grzeczny i nie dał Kicieńce 
buziaka — sepleni Pytla-
sińska, baba j ak dąb. 

Kiciulka nachyla się nad 
Kicieńką, Koćiusia uśmie-
cha się do Kiciuni , Kotuśka 
drepce po kawusię — a j a 
j u ż nie mogę wytrzymać i 
szybko żegnam się z Ko-
ciuciuciuśkami. Uf, co za 
słodycz! 

Opow iada ł am o tym póź-
niej u moich zna jomych 
Klopsie wiczó w. Klopsiewi-
czowa śmia ła się z tego 
serdecznie. 

— Ha, ha, ha, muszę o 
tym opowiedzieć m o j e m u 
mężowi — rzekła i otwo-
rzywszy drzwi zawoła ła : 

— Dziubasku, Dziubas-
ku , chodźno! 

Dziubasek, ch łop j ak 
koń ukazał się w drzwiach. 

— Wo ła ł a ś mnie . Dzi-
dziusiu? 

— Tak, Dziubeczku, o-
powiem ci coś śmieszne-
go... 

Robimy abażur 
wielkość abażu ru podana na 

wykroju nada je się do lampy 
wysokości 15 — 29 cm. 

Abażur wykonuje się z bry-
stolu, który przetłuszczamy o-
lejem dla nadan i a m u większej 
przezroczystości. Dekorację ro-
bi się ze s łomki lub ładnego 
sznurka . S łomę przed robotą 
należy namoczyć, żeby by ła e-
lastyczna. 

Rysujemy n a arkuszu brysto-
łu formę abażuru wediug poda-
nych u do łu wymiarów. Wyci-
namy je nożyczkami i rozpoczy-
namy od dolnego obwodu, przy-
szywając brzeg do szkieletu aba-
żuru ściegiem okrętkowym. P ^ 
tem tak samo przyszywa się gó-
rę Na końcu zeszywamy krzyży-
kam i bok. Dekorację wykonuje 
się po przyszyciu całości do 
szkieletu (Podział na Unie 1 
k ł ad elementów dekoracyjnych 
zaznacza się lekkp o łówkiem po 
wycięciu formy przed zeszyciem). 
Kó ł ka , kokardki Itp. przyszywa 
Sie ściegiem niewidocznym. — 
S łomk i lub sznurek, tworzący li-
nie, umocowuje się do brzegów. 
Na końcu wykańczamy brzegi u 
do łu i góry warkoczem ze sznur-
ka l u b s łomką . 

Zrobi ło m i się niewyraź-
nie. Toteż nie czekając j u ż 
na to, co Dzidziusia opowie 
Dz iubaskowi o Kociuśkach 
szybko się pożegna łam. 

W drodze spotka łam 
Helcię. 

— Dokąd się tak śpie-

szysz? — spytałam ją . 
— Do domu , bo m ó j 

Ciapuś jest niezdrów. 
-— Co, masz dziecko? 
— Nie, mów i ę o mężu. . . 
W r a c a ł a m do siebie mo-

cno zdenerwowana. Mó j 
Boże, wszj-stkie żony tak 
czule i pieszczotliwie mó-
wią do swoich mężów , a 

j a ? Pos tanowi łam koniecz-
nie się poprawić . 

Gdy m ą ż wróc i ł z pracy 
zaszczebiołatam: 

— Nie jesteś zmęczony, 
Żabeńko ? 

Spojrza ł na mn i e zdu-
m iony : 

— D o kogo mów isz ? 
— Do ciebie, an io łku , 

do ciebie P ampu l k u , rybko 
kochana.. . 

— Oszalałaś? — żąch-
ną ł się. — Po co się tak 
słodzi.sz ? 

Te jego ostre słowa roz-
goryczyły mn i e okrutnie. 
Jakto , inn i mężowie do 
swych żon m ó w i ą Kicień-
ko, Pieszczotko, a m ó j się 
jeszcze na mn ie rzuca ! Co 
za niewdzięcznik.. . 

Mo je gorzkie, rozmyśla-
nia przerwały nagle głoś-
ne krzyk i i trzaski za 
d rzw iami , u nowych sąsia-
• dów. Nadstawi l i śmy uszu. 

— Co to jest? — spytał 
mą ż . 

— To Kiciuś rzuca garn-
k i i talerze, a Kiciuśka obie 
wa Kiciusia rosołom i wy-
zwiskami — zawo ła ł am z 
radością. 

Mąż m ó j nigdy nie od-
gadł , dlaczego m i się tak 
nagle h u m o r poprawił . . . 

M I C H A L I N K A 

Odiywiajmy racjonalnie nasze dziecko 
Uk łada j ą c jadłospis dziecka w 

wieku przedszkolnym 1 szkol-
nym, pamię ta jmy , że dziecku po-
trzebny jest odmienny nieco spo-
sób żywienia n iż człowiekowi 
dorosłemu. Pamię ta jmy _ nade 
wszystko, że nie o to chodzi, 
ażeby dobór jego pożywienia był 
odpowiedni. Czuwajmy więc nad 
tym, ażeby dziecko: 

P i ł o codziennie mleko (około 
600 gr.), które jest bogatym 
źród łem b ia łka 1 soli mineral-
nych; szczególnie wapn ia , ko-
niecznych dla ! prawidłowego 
wzrostu. Do mleka zal iczamy 
również jego przetwory, a więc 
sery ; 

j ad ło codziennie mięso l ub ry-
bę, albo ja jko — najpbl i tsze 
źród ła b ia łka, budu lca naszych 
tkanek. Produkty te pod wzglę-
dem wartości odżywczej mn i e j 
więcej równoważą się. Wybieraj-
my dla dziecka mięso 1 ryby 
chude. Dzienne zapotrzebowa-
nie dziecka n a mięso l u b rybę 
obliczamy na 10 gr n a każdy 
rok życ ia ; 

dostawało mn ie j więcej 25 g 
chleba dziennie n a każdy rok 
życ ia ; 

Jadło codziennie świeże jarzy-
ny i owoce, zawierające dużo 
soli minera lnych 1 w i t am in . 
Bardzo jest ważne, żeby dziecko 
część owoców 1 jarzyn z jada ło 
n a surowo, gdyż gotowanie ni-

szczy wi taminy , szczególnie wi-
t am inę C. ; 

j ad ło powoli, dobrze i dokład-
nie żu ło . 

Natomias t u n i k a j m y : 
karmienie' dziecka zbyt wielką 

Ilością produktów . .odżywczych" 
dostarczających dużo kalori i , 
j a k : chleb, mąka , ciasta, k luski , 
kar to f le ; 

przyrządzania d la dziecka po-
traw t rudno strawnych, tłus-
tych mięsiw l wędlin, t łustych 
r y b ; 

przekarmian ia dziecka mięsem 
pod pozorem, że mięso „da je si-
ł y " , , ,daje krew" . J adan i e nad-
miernych ilości mięsa może nie-
korzystnie wpływać na wątrobę, 
nerki , nerwy i t p . : 

podtykan ia dziecku pomiędzy 
pos i łkami ciastek, cukrów, kon-
f i tur I tp . Takie bezładne odży-
wianie prędzej czy późnie j do-
prowadzi do zaburzeń w trawie-
n i u ; 

nadmiernego solenia potraw 1 
przyprawian ia ich korzeniami . 
Wywo łu je to niepotrzebne prag-
nienie ; 

podawan ia dziecku a lkoholu w 
Jakiejkolwiek postaci 1 w naj-
drobniejszej chociażby ilości, n a 
przykład ,,do skosztowania" . — 
Dziecko nie powinno nawet znać 
smaku a lkoholu . 

Drodzy Czytelnicy! Czy 
pamiętacie opub l ikowany 
na tym miejscu przed pa-
roma tygodniami f ragment 
listu „Brzydkie j dziewczy-
n y " ? Przy i iomnę pokrótce 
treść. O tóż pewna m łoda 
dziewczyna skarżyła się, 
że jest strasznie samotna, 
nie ma towarzystwa, przy-
jació ł , nigdzie nie wycho-
dzi itd. Zwraca łam się do 
Czyteln ików o pomoc czyli 

0 radę dla tej dziewczyny. 
1 nie zawiod łam się. Czy-
telnicy napisali i poradzil i . 
Różn ie , |)rzeważnie z wła-
snych doświadczeń. Oto co 
piszą: 

— Trzeba mieć więcej 
radości życia, a towarzy-
stwo samo się znajdzie. 

— Ja też taka by łam 
przed laty. I pewnego dnia 
wszystko się zmieni ło . Po-
zna ł am chłopca, pokocha-

w zimie to jest modne, co 
Jest wygodne i ciepłe. Jeśli do 
tego dodamy jeszcze odrobinę 
szyku, będziemy ładnie ubrane. 

Oto praktyczny komplet-suk-
n i a ze sweterkiem. Suk ienka 
jest zupełnie prosta i zna jąc się 
choć trochę n a szyciu, możemy 
j ą zrobić same. Dobieramy do 
n ie j sweterek, lżejszy lub grub-
szy, zależnie od okazji . Kolory 
jx)winny być kontrastowe. Przy 
ciemnej sukni sweter jasny, naj-
lepiej zap inany pod górę jak na 
zdjęciu. 

PALCE LIZAĆ 
w okresie świąt jedliśmy wszy-

scy więcej niż normalnie . Nie-
którym nadszarpnęło to zdrowie, 
a przede wszystkim kieszeń. W 
styczniu powinn iśmy powrócić 
d.o potraw prostych, tan ich i 
zdrowych. Polecamy sałaty z su-
rówek, które można podać do 
każdego posi łku. 

Potrzebne p roduk ty : 1/2 śred-
nie j główki czerwonej kapusty , 
1 cebula, sól, cukier, pieprz, 
1—2 łyżki oliwy. 

Sposób wykonan i a : kapustę 
zestrzeć na tarce do jarzyn, przy-
prawić do smaku, skropić ol iwą 
1 wymieszać. Smak surówki bę-
dzie lepszy, jeżeli dodamy dwa 
kwaśne j ab łka pokra jane w 
drobną kostkę. 

Bierzemy 1/2 średniej główki 
kapusty, sól, cukier, ocet do 
smaku , szczypiorek, 1 — 2 łyżki 
oliwy. 

Sposób wykonan i a : kapustę 
poszatkować cienkOi posypać so-
l ą 1 cukrem, skropić octem i o-
grzewać ją , mieszając w ga rnku 
(emal iowanym nie obitym) aż 
nieco zmięknie (około 10 minu t ) . 

'Ol 

l i śmy się, odzyskałam wia-
rę w szczęście i dziś jestem 

i'uż prawie 25 lat po śhi-
>ie, m a m dwoje dzieci, 

jednego wnuka i zupełnie 
zapomn ia ł am o przeszłoś-
ci. Dopiero list „Brzydkie j 
dz iewczyzny" przypomnia ł 
m i własne przeżycia. — 
Szczęście przychodzi samo. 
Głowa do góry, dziewczy-
no ! 

— Jestem młoda , m a m 
dużo towarzystwa i dużo 
się bawię. Ale znam takie 
panienki , jak ta, ktiirej 
list wydrukowaliście. Ona 
na pewno jest smutna , ma 
zawsze złą m inę i lym od-
pycha od siebie ludzi. Trze 
ba się częściej uśmiechać. 
Być wesołą, wtedy wszyscy 

będą ubiegali się o jej to-
warzystwo. Na j ważi 1 ie jsze, 
żeby nie poddawać się' na-
stro jom, nawet najgor-
szyiii, które nachodzą każ-
dego człowieka. 

Tyle piszą Czytelnicy. 
Chc ia łabym dodać .leszcze 
od siebie parę słów. mn ie 
się w y a a j e , że nasza 
„Brzydka dz iewczyna" za 
nadto sama przejęła się 
swym „pseudo nieszczęś-
ciem" . (Idy jest się mło-
dym nie można patrzeć na 
życie przez czarne okulary. 
Młodzież nie hibi towarzy-
stwa smutnych, zamyślo-
nych dziewcząt. Trzeba u-
WMerzyć w siebie, trzeba 
uwierzyć, że jest się ładng, 
m i ł ą . Każdy ma prawo do 
szczvś.-,a, tylko cza.seni na 
szczęście trzeba trochę po-
czekać. Ale przyjdzie. Na 
pewno. A N N A 
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Barbarn Gordon 

Jerzy Kowa lsk i wraca po s iedemnastu latach z Z S R R . 

W r a c a do żony , a le pod adresem p o d a n y m z n a j d u j « 

obcą kob iet« , k tóra wp r awdz i e nosi to s amo nazwIMie 

i im ię , oo foso m a ł ż o n k a — ale n ie m a z n i m n io wspAN 

nego. Po d tu i s zyoh poszuk iwan i ach w idz i z da leka 

swo ją ż on« M a r y n « z dwo j g i em ma łych dzieci . Reszty 

d ow i a du j e sl« od swego naj lepszego przy jac ie la Mi-

cha ła , k tóry zaprosi ł go n a Obiad. 

M i j a ł go t ł u m , rozchodzący się z ko le jnego 
seansu w „Poloni i* ' . Zahacza ły o jego postać 
n i e r u chomo tkw i ącą na ś rodku chodn ika gru-
py ha łaś l iwe j młc»«zieży, wędru j ące j nonsza-
lancko ca ł ym szeregiem pod rękę. C iągnę ły w 
stronę P lacu Konstytuc j i . W p r zec iwnym kie-
r u n k u ma j ac zy ł mroczny , n ieprzytu lny t rak t 
Marsza łkowsk ie j , w iodący w n ieznaną ciem-
ność. W i e ż a Pa łacu Ku l t u ry ze s w y m i rubino-
•wj^mi św ia te łkami t kw i ł a na t y m sz laku j a k 
la tarn ia morska , ze sp ien ioną fa lą l udzką u 
stóp. 

Jerzy ruszy ł k u wysepce przys tanku tram-
wa jowego . Rozdzwon ione t r amwa j e pochłania-
ły niedzielny t ł u m — ludzk ie pary i rodz iny 
z dz iećmi uda j ące się z w izy tą l u b wraca jące 
na jw idocn ie j z {»dwiedzin f am i l i j nych . Gdy 
nad jecha ł j ak i ś luźn ie jszy t r a m w a j — taki os-
tatn i ze stada towarzysk ich warszawskich 
t r a m w a j ó w , lul>iących jeźdz i ć g romadn i e —• 
Jerzy ws iad ł i op i im ię ia ł się dopiero, k iedy 
t r a m w a j ruszył . 

P o co jedzie na ten M u r a n ó w ? 

D o r o z m o w y z Ma ryn ą n ie m a jeszcze sił. 
Mus i przemyśleć to wszystko, co m a j e j d o 
powiedzenia . Z c iekawości? Nie. Z tęsknoty, 
k t ó r a n i k o m u n a n ic i k tóre j u ie m a c zym 
z a ^ o k o i ć . 

S ta ł na pomoście . Z o twartych d rzw i w i on ą ł 
m u w twarz w i lgo tny ch łód Og rodu Saskiego. 
T r a m w a j wj-mi ja ł d rzewa ł a godnym szerok im 
ł u k i em . D m , k tóre nasta ły teraz w życiu Je-
rzego wyda ły m u się podobne do tego mrocz-
nego, t a jemn iczego gąszczu, ł )ezludnego o tej 
wieczornej , jes iennej porze, gdzie p o o m a c k u 
szukać trzeba drog i , chociaż cz łowiek obraca 
sie w mie jscu tak dobrze sobie z n a n y m , wśród 
szukać trzeba drog i j chociaż cz łowiek obraca 
ie w mie jscu tak dobrze sobie z n a n y m , wśród 

tak znanych od dz ieciństwa rzeczy, j a k i m i by-
ł y d la n iego ten pa rk i jego drzewa. J a k a 
droga wywiedz ie go k u życiu , k u świat łu , k u 
l u d z i om ? 

Gdy szedł chodn i k i em muranowsk iego o-
siedla, ł a k om i e b ł ądz i ł oczyma po rzędach 
oświet lonych okien. 

D l a j ak i chś ludz i , k tórych nie zna, tu jest 
Ich d o m . D l a n ich p obudowano te bloki , obo-
ję tne — ł adne czy brzydk ie — pobudowano 
po to, by m ó w i ć mog l i n a różne sposoby i o 
r ó żnych porach dn i a : „gdj- wyszedłem dziś z 
d o m u " — „ w naszym d o m u z n ó w źle dz ia ła 
centra lne" — „ w r a c a m do domu'-'. Ale w żad-
n y m z tych d o m ó w nie m a mie jsca dla niego. 
D l a n iego n ie m a w o jczyźn ie miejsca, k tóre 
m ó g ł b y n a zwać s w o i m ' d o m e m . 

Jerzy jest z ły na siebie. Czvż po to tu 
szedł, aby tak r o zpam ię tywać od^ ntiw^a swó j 
los wygnańca , d la k tórego powró t nie stał się 
spodz iewanym kresem oi i łakanej węd r ówk i ? 

Nie. O n przecież przvszedł tu do Mary-
ny. Mus i się z n i ą j ednak r o zmów i ć . A ona 
m u s i wył irać. Kogo wybierze? Śmieszne! P o 
ty lu latach rozstania , gdy przez dzieci zwią-
za ła swó j los z i n n y m mężczyzną , on zapewne 
pozostał d la n ie j j u ż ty lko k imś , czy ją foto-
graf ię , uk ry t ą w głębi" szuf lady, o ^ ą d a się, 
r ob i ąc raz d o r oku porządk i . A mo że nawet 
I tej fo togra f i i nie ma. . . 

Jerzy s taną ł przed b lok iem, w k t ó r ym po-
przedn iego dn ia j a k w i d m o ze snu zn ik ła Ma-
ryna . Śm ia ł a się wczoraj . . . Czy może , czy po-
w in i en bu rzyć je j n owe szczęście swo im po-
j aw i en i em się — j ak sp<.)za g robu? Czy nie le-
pie j odejść teraz, nie zada j ąc ie j ciosu, wyje-
chać, zejść z oczu, zn i knąć , u k i y ć się gdzieś, 
w jak ieś przeklętej przez Boga i ludzi głuszy, 
skąd nie dotrze n igdy i d o n i kogo w i adomość 
nawet o jego śmierc i ? 

Serce Jerzego wa l i ł o j a k m ło t . Opa r ł się 
w sionce o ścianę i m i m o w o l i potrąc i ł w pół-
m r o k u wózek. Sta ł tu jeszcze. Może dziś z n ów 
jeźdz i ł a z dz ieck iem na spacer. Ciekawe, syn, 
czy córka — za j ł omn ia ł spytać Micha ła . Po-
dobne do n ie j . czy do tamtego? Tomek podob-
ny by ł do Jerzego — wzrusza jąca by ła i za-
r a zem za ł iawna, taka ma ł a , własna , ż ywa mi-
n i a t u rka , z k tóre j pa t rzą na cz łowieka iden-
tyczne orzechowe oczy! 

Tomek. . . D o n iego on , Jerzy, m a chyba 
p rawo . Jego syn, jego jedyna j u ż teraz, wła-

(jDy WRÓCISZ... 
sna sprawa n a t y m świecie. Nie , on j ednak 
m u s i w idz ieć się z M a r y n ą ! 

W o l n o ws tępowa ł n a schody, trz j^mająo 
się ku rc zowo poręczy. Pierwsze piętro. Szc^ 
sty n u m e r mieszkan ia . Jest. R o m a n Stocki , 
inżyn ier . Zgadza sie. W i ę c to tu. 

Spoza d r zw i do la tywały zw>'kłe odgłosy 
domowe . S łychać by ło energiczne s tukan ie 
g a r n k a m i w kuchn i . Może n i ed ł ugo ko lac ja . 
Nas tawione rad io gra głośno. Zap ł aka ło dziec-
ko . Um i l k ł o . P e w n o podeszła, przewinę ła , l u b 
da ła jeść. AIIK) p o prostu pogłaskała p o buz i 
swo j ą ł adną , m i ę k k ą ręką o szczupłych, dłu-
gich palcach. 

— Ścisz rad io , dz iecko budz isz ! 
To głos Maryny . 
Je j głos, k tórego nie słyszał s iedemnaście 

lat. L ekko w ib ru j ący , bardzo kobiecj ' . D o ko-
go to powiedzenie? Odpowiedz i n ie s ł j chać , 
ale rad io cichnie. N ic m e słychać. W idoczn i e 
p r zymkn i ę t o r ówn ie ż drzwi . 

Cóż on tu rob i? J a k i m p rawem podsłu-
chuje i)od czyini iś d r z w i a m i ? 

Śmie je się żałośnie. Przy.szedł tu do swo-
je j żony i m a p rawo wiedzieć, co ona t am ro-
bi. Do "swojej żony - ale pod cudze drzwi . 
I stoi pod n im i j ak złodziej . Chce pewnemu 
cz łowiekowi zabrać coś, co tamten uważa za 
swo ją własność — żonę, ma tkę jego dzieci. 
Ten' n iezna jomy dla niego mężczyzna , R o m a n 
Stocki , może wyjść teraz p r zypadkowo do 
przedpoko ju i sł\-sząc, że ktoś stoi pod 
d r zw i am i , ' że oddycha tak g łośno — przepę-
dzić stąd Jerzego j a ko o.sobę podejrzaną . 

Jerzy prostuje się. Nie przyszedł tu kraść. 
To j e m u skradz iono co m i a ł na jdroższego i on 
teraz zgłasza się, by odebrać to, co nie prze-
stało w jego pojęciu d o niego należeć. 

— Przyszedłem tuta j , proszę pana , po 
m o j ą żonę, Marynę i po syna Tomka . Dzię-
ku ję , że pan się " n i m i op iekował , ale teraz j a 
wróc i ł em i chcę ich mieć dla siebie — pro-
wadz i Jerzy w myślach r o zmowę z panem 
inżyn ierem Stockini . 

T a k ! Zadzwoni . I tak właśłi ie ¡lowie. Czy 
był z ł ym m ę ż e m dla Maryny? Czy się z n im 
rozw iod ła? A m o ż e ' o n a go kocha" po dawne-
m u i liędzie wola ła wróc ić do niego? Może 
nie jest szczęśliwa z t ym d r ug im , którego nie 
po lub i ła .\linka, tak n iezawodna w ocenianiu 
wartości l udz i? J a k i m właśc iwie p r awem i w 
im i ę czego chce poświęcić swoje szczęście, a 
być m o ż e także szczęście Maryi iy i pozbawia 
j ą możnośc i wybo r u ? 

Tak . Zadzwon i . We jdz ie , a Maryna rzuci 
m u się na szyję i przylgnie, j ak to" ona po-
traf i , cał> m swo im g ię tk im, z g r abnym c ia łem. 

W i ę c Jerzy przyciska dzwonek." 
Przez chwi le jest cicho. Tak , j akby ten 

jego d*^vonek spłoszył wszelkie [irzejawy życia 
w mieszkaniu . 

K toś wo ła . N i e „k toś" , a le męsk i głos pa-
na tego d o m u : 

— O twórz , Zos i u ! 
Tupo t drobnych , lekk ich k r o k ó w rozlega 

się w przedpoko ju , ^ c h a ć trzask przekręca-
nego kon tak tu . Po t em brzęk łańcuszka . D r zw i 
uchy la j ą się c icho i Jerzy w idz i uniesioną k u 
n i e m u , z naną m u ze sTOtkania z Maryną , twa-
rzyczkę. N a nosku k u k a zabawnych piegów. 
N a Jerzego 
w i onę oczy 

zdz iwione , n ieco zacieka-
iecka Maryny . Dz iewcz j 'nka m a 

jest pe łna 
— P a n do k o g o ? 
Głos ik b r zm i trochę zawadiacko . Jest wi-

docznie pewna siebie, dość samodz ie lna , j a k 
większość dzieci w ie lkomie jsk ich , a zwłaszcza 
dzieci warszawskich . Jest m o ż e nawet trochę 
arogancka , „wa ż n a " , j a k się to m ó w i . D r zw i 
p r zy t r zymu je nadal cfo po łowy ty lko uchylo-
ne. " 

— W ł a śn i e przyszedłem — powie chyba 
zaraz Jerzy — m a ł a dz iewczynko, k tóra masz , 
j ak sł>'szałem, na im i ę Zosia, żeby zabrać ci 
two j ą "mamus i ę . 

N o tak, tak właśnie powin ien powiedzieć, 
b o dz iec iom trzeba m ó w i ć prawdę . Przecież 
p o to właśnie przyszedł. I nagle J e r zemu wy-
da je się, że ta ma l eńka , zgrabna postać ge-
stem d łon i , oparte j o f r a m u g ę drzwi , b ron i 
tego d o m u przed jego w rog im wtargn ięc iem. 
D ł o ń jest ma ł a i tak słaba, że móg ł b y odsunąć 
j ą bez t r udu , o tworzyć sobie d r zw i na roścież 
1 wejść do środka mieszkania . 

Myśli szybko przesuwają się w m ó z g u Je-
rzego. " Jego mi lczen ie w odpowiedz i na zapy-
tanie dz iewczynk i n ie ti-w'a d ł ugo — ale te se-
k u n d y wahan ia powodu j ą , że odzywa się je-
szcze" raz dziecinny g łos ik: 

— Czy pan kogoś s zuka? 
W idoczn i e nierzadkie są wypadk i w la-

biryncie muranowsk i ego osiedla, że ludzie 
t ra f i a j ą do n iewłaściwych d rzw i l ub s tuka j ą 
do b^'le których z prosł>ą o i n fo rmac j ę . 

Jerzy w '^milczeniu k iwa przecząco g łową . 
Na j p i e rw przełyka k i lkakro tn ie ślinę, by zwil-
żyć suchą kr tań , a po tem m ó w i cicl ło: 

— Przepraszam. . . Omy ł k a . 

Zawraca i zaczyna wo l no schodzić ze stop-
ni. Za sobą sł\'szy trzask z amykanych drzwi . 
Czyż zawsze, gdy rozstaje się z Maryną , go-
nić go będzie w ślad za n i m ten dźwięk — 
trzask z amykanych drzw i , prześladu.jący go 
po tem po nocach przez całe lata ? 

2Łitrzymuje się po przejściu k i l ku stopni . 

A może jednak wróc i ć ? 

Bardzo akustyczne są widocznie te nowe, 
warszawskie mieszkan ia Słyszy, jak odda la ją 
się k rok i Zosi w g ł ąb przedpoko ju . Po chwi l i 
do la tu je jeszcze do niego dość głośne wołan ie 
Maryny — chyba z drug iego poko j u : 

— Kto t am , Zos iu? 
Czy w t ym głosie nie b r zm i n iepokó j , le-

d w o uchwytna nu tka zdenerwowan ia? 
T o jak iś pan się pomy l i ł — woła 

dz iewczynka. — W i ę c ,jak gdyby nikt , mamu-
siu, p r a w d a ? — śmie je się, zadowolona z żar-
tu. 

„ J ak gdyby n i k t " — skąd on to zna? Ach, 
t ak ! „ J ak gdyby n igdy nic . . . ! " To z tej prze-
klętej piosenki , k tóra przyczepi ła się dó niego 
w poc iągu z Terespola: „Gdy wrócisz. . . " Z n ów 
boli go serce. Gdy wróc i ł , stał się „ j a k i m ś pa-
n e m " , co się pomj ' l i ł . 

3. 

K i lka razy był jeszcze po t em na Murano-
wie. Może spotka Niarynę p r zypadkowo na 
spacerze, j ak wtedy, gdy siedział w kawiar-
n i ? Może będzie m u ła twie j podejść do n ie j 
na ul icy i powiedzieć tych ' parę s łów, które 
zakończą całą sprawę. Że nie m a do niej ża lu 
1 że zwraca je j wolność. Wypadn i e to nie tak 
tragicznie, m e tak me lodramatyczn ie , jak za-
ntiierzona ^-izyta w mieszkan iu państwa Stoc-
kich .Nie spotka ł je j jednak . 

Ta jemn icze wyprawy Jerzego, jego coraz 
\yidoczmejsza depresja, podkrążone oczy — 
nie mog ł y me zwróc i ć uwag i Mar i i . Domyśla-
ła się tragedii , ale p o swo jemu nadal nie py-
tała go o mc. Pewnego razu zemdla ł . Wez%ya-
ła mieszka jącą w pob l i żu lekarkę. 

. . — Osłabienie mięśn ia sercowego. Nie po-
win ien się pan przemęczać i denerwować . 

Z a p i a ł a zastrzyki , lekarstwa, poradz i ła , 
by wyjechał . D o Krynicy, a lbo do Polanicy. 

(Dalszy c iąg nastąpi ) 



'L XYCIA POI.JŁKOW WE WRjŁNCJE 

Przeszło 30 
przyjechało 
Zapytajc ie p a n a J a n a Dra-

bieca z P a s de Calais, albo pp . 
Pa i nb l anc z Lyonu , czy byl i za-
dowoleni z trzytygodniowego po-
bytu w Polsce. Sądząc z l istów. 
Jakie przysłal i „op iekunow i " or-
bisowskiemu, p. Mar ianowi Tyl-
cowi, odpowiedź n a to pytanie 
tjędzie n a pewno twierdząca. 

Odwiedzi ło dotąd krewnycł i w 
k r a j u przeszło 2.200 Polaków z 
Li l le 1 Marsyl i i , Nantes i Paryża , 
górn ików, metalowców, rotKJtnl-
ków rolnycli , rzemieślników, 
drobnycł i kupców. Na granicy 
wi ta Icli przedstawiciel „Orbi-
s u " , opiekuje się n im i aż do 
cłiwll i icł i od jazdu do rodzin o-
raz na zakończenie pobytu w 
Polsce — podczas pięciodniowej 
wycieczki po k ra ju . 

Punk t em ztx)rnym wycieczko-
wiczów jest Kraków . Z Krakowa 
Jedzie się au tokarami do Wle-

Przyjęcie noworoczne 
z okaz j i święta Nowego Roku 

konsu l genera lny P R L w Li l le 
p r zy jmowa ł miejscowycł i Pola-
ków. 

Uroczystość u rozma icona by ła 
wys tępam i dwóch chórów: Przy-
jac ió ł Folkloru Polskiego i Fran-
cuslciego oraz zespołu młodzie-
ży polskiej „ Łow i c z " z Rouvroy-
Noumea, k ierowanego przez na-
uczyciela p. Tadeusza Bajera. 

Podczas przyjęcia p anowa ł a 
bardzo m i ł a atmosfera. 

Janusz Moszczyński 

Drobne og ! oszenia 
P C I T E S ANNONCES 

Z A M I E S Z C Z A J C I E D R O B N E 
OGŁOSZEN IA ! 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waz-
i e w całej Franc j i . 23, qua i 
l e l a Tournelle, P a r i s (5). — 

Metro: Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

Poszukiwanie pracy: fr . 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: fr . 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 franków. 

Matrymonia lne : fr . 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
80 franków. 

tysięcy podróżnych z Francji 
w 1957 roku do Polski 
l iczki , Oświęcimia 1 pociągiem do 
Warszawy, po czym op iekun wy-
cieczki odprowadza j ą do grani-
cy. 

W ie l u naszycłi rodaków z Fran-
cj i w t ym roku po raz pierwszy 
przyjecl iało do k ra j u . S ą Jed-
nakże i tacy, którzy rok rocz-
nie odwiedzają Polskę, Jak mię-
dzy i n nym i p. La londe z Au-
łjone, k tóra przyjeżdża do swo-
ich rodziców pp . Gl in ieckich w 
WUczym Gardle, pow. gl iwicki. 
Zdarza j ą się nawet tacy, j a k 
n a przykład syn p. Drabca, któ-
rzy stara ją się przedłużyć swój 
pobyt w Polsce. 

ZaS p a n G u y Blrac z Castel-
Jalou Jest rdzennym Francuzem. 
Na Festiwalu Młodzieży ożeni ł 
się z uroczą wrocławianką . Ol>ec-
nle młody żonkoś uczy się p i ln ie 
po polsku, aby — gdy w przy-
szłym roku odwiedzi z żoną jej 
rodziców — móc się z n i m i po-
rozumieć w ich ojczystym języ-
ku . 

Ale n ie ty lko Polacy z Franc j i 
przyjeżdżają do Polski. Odwie-
dza ją nas i rdze imi Francuz i . 
Podróżu j ą przeważnie autokara-
m i francusit ich b iu r podróży i 
pozostają w Polsce 4—7 dni . Go-
śCLlłśmy dotąd około 30 tysięcy 
francuskich turystów (w roku 
1958 liczba ich będzie podwojo-
na). A że byli zadowoleni z po-
bytu w Polsce, świadczy, że do 
, ,Orb isu" wpłynę ło zaledwie 20 
zażaleń i . . . nie zawsze słusz-
nych. 

Turyści z Franc j i m a j ą do dy-
spozycji najlepsze hotele i pier-
wszorzędne restauracje. Zdarza 
się jednak, że om i j a j ą oni utar-
te szlaki. A więc pierwsze śnia-
dan ie w gospodzie ludowej np . 
w Słubicach, obiad zaś — w 

M A Ł A KRONIKA 
Osta tn io odbył się w Pa ry żu 

ś lub młode j studentki polskiej , 
Krystyny Andrus lak , z p. M. 
Cou i laud . Życzenia szczęścia w 
malżei lstwie 1 pomyś lnego za-
kończen ia studlówl 

Łowiczu, gdzie czaru j ą ich regio-
na lne stroje. 

Goic ie z Franc j i odwiedzali 
nas dotąd wyłącznie w lecie. W 
t ym roku po raz pierwszy w 
okresie świąt Bożego Narodzenia 
przyjechało do Polski kilkudzie-
sięciu byłych jeńców stalagów (z 
rodzinami) . Za t rzymal i się on i w 
woj. olsztyńskim w miejscowoś-
ciach, w których byli więzieni, 
złożyl i wieńce n a grobach zmar-
łych kolegów 

Na turystów z Franc j i izeka-
Ją w przyszłym roku też i u-
zdrowiska polskie, s łynne ze 
swych wód leczniczycłi — Cie-
chocinek, Iwonicz. Inowroc ław, 
Kudowa , Polan ica , Połczyn, Kry-
nica (przed wo jną leczyła się 
t am następczyni t ronu holender-
skiego), Szczawnica 1 Rabka . 

A. S O B C Z A K 

EPILOG TRAGICZNEJ ZAMIANY 
DZIECI Z ROUBAIX 

Pisa l i śmy j u ż o kompl ika-
cjach, j ak ie wyn i k ł y z rzekome] 
z a m i a n y dzieci w k l in ice położ-
niczej w Rouba ix . Gdy siedmio-
letn i Henryk , w y c h o w y w a n y do-
tychczas przez p a n i ą Derock-
W a h ł , został n j e dawno u z nany 
przez sąd za syna pan i Piesset, 
sp rawa w y d a w a ł a się zakończo-
na, tak jednak n ie jest. 

Do dziecka n ie przyzna je się 
n ada l ż a d n a z matek I trage-
d ia t rwa. Ażeby znaleźć wyisc ie 
z tej sytuac j i adwoka t Fłenry-
ka, p. D i l igent , p r zy j ą ł propo-
zycję podpi .«ania kontraktu n a 
f i lm , w k tó rym jego ma ł y kli-
ent m a g ra ć rolę syna nieszczę-
.śljwego ma ł żeńs twa . Adwoka t 

WESOŁY „SYLWESTER" 
U K O M B A T A N T Ó W ZUPRO W PARYŻU 

Komunikaty 
Troyes, — Zarząd Towarzys 

twa Kul tura lno-oświatowego po-
da je do wiadomośc i , że w sobo-
tę dn i a 11 stycznia 1958 r. o 
godz in ie 20,30 w sal i 18, rue 
Mał l le de Charml ł le , odbędzie 
się wa l ne zełjranie towarzystwa. 
Przybycie wszystl^Icłi cz łonków 
obowiązkowe. 

Za zarząd: ROSADA (sekr.). 

Bal sylwestrowy, zorganizowa-
ny przez Związek Po laków U-
czestników Ruchu Oporu zgro-
madz i ł bardzo l i czną rzeszę ro-
daków z Pa ry ża i okol ic w 
wielk ie j sali merostwa IV okrę-
gu Paryża . Spotkan ia znajo-
mych , przyjac ió ł , radosne powi-
tan i a , wy lewne sk ładan ie życzeń 
nada ły zabawie charakter bar-
dzo swojski , n iema l rodz inny . 

Wesoły gwar przepełn ia ł cały 
gmach merostwa. Od szatni do 
sal i ba lowej i bufetu, poprzez 
zas tawione s to l ikami korytarze, 
przesuwały się rozbawione pa-
ry odczytu jąc t ym razem jakoś 
n ie urzędowo wyg l ąda j ące szyl-
dz ik i merostwa: Etat civi l . Ma-
riages, Naissances... 

Ale na jc iekawie j wyg*.ądała 
sa la ba lowa , zat łoczońa wirują-
cymi parami . Bal wprawdz ie n ie 
był kos t iumowy, a le i tak ma-
lowniczo wyg l ąda ły różnokolo-
rowe sukienki pań , n iezwykle 
różnorodne stroje panów : od 
smok i ngu do narciarskiego swe-
tra. No i m u n d u r y . Tańczą żoł-
nierze i of icerowie w różnych 
un i f o rmach , wszyscy m ó w i ą po 
polsku. 

Orkiestra (polska) j»owtarzała 
melod ie wa lców, passo-doble i 
cha-cha-cha, przep la ta jąc je gęs-
to oberkiem I po lką . Wszyscy 
n iema l zebrani okazal i n iezwy . 
k ł ą „wy t r zyma ł o ś ć " i o p iąte j 
r ano sa la c iąg le jeszcze by ła 
przepełn iona . 

Czekamy n a nas tępny bal pol-
ski. Zda je się, że Związek Rze-
mieś l n i ków coś w ka r nawa l e u-
rządz i , w merostwie X I okręgu . 

7 n ó w się więc spo tkamy . 

Opłatek kombatancki 
Dn i a 5-go stycznia odbył się 

wspó lny opłatek komba tan tów z 
Li l le 1 okol ic zo rgan i zowany 
przez ZUPRO , 

Tego samego wieczoru doko-
n a n o dekoracj i zas łużonych 
cz łónków Zw i ą zku . 

l i czy na to. że w ten sposób u d a 
m u się wzruszyć matkę Henry-
ka , umoż l iw i ć dziecku powrót d o 
n ie j 1 n f r n i a l n e życie w rodzi-
nie. Wyiwigrodzenie Henryka za 
grę w tym f i lmie wp łacone bę-
dz i e n a konto, z którego będzie 
m ó g ł m lc i l j aktor czerpać po 
dojśc iu dli pełnoletności. 

Tymczasem Vi\larie. wycho-
w y w a n a przez pan ią Piesset, » 
u z n an a przez sąd za córkę pan i 
Derock-Wani, jest prztHlmlotein 
roszczeń onu rodzui. I»anl Pies-
set n i e cl ir ia ła się zgodzić n a 
oddan i e dziecka, m i m o wyroku 
sądowego (o czym p isa l i śmy) . 
Uważa ona , że to je j własne 
dziecko. Obecnie p a n i Plesset 
zgodz i ł a się. d l a dobra dziecka, 
n a oddan ie Viv iane do pensjo-
na tu , aby zdobyła ona wykształ-
cenie i m l a l a lepszy start życio-
w y . 

Ma ł a V iv iane przeniosła się 
z początk iem stycznia do inter-
na t u o bardzo dobrej op i n i i w 
Rpuba lx : „Notre D a m e des An-
ges" , Iftórego koszta pokrywać 
będzie merostwo Rouba ix . Bę-
dzie ona co drugą niedzie lę spę-
dza ł a u p. Derock-Wahl a p a n i 
Piesset będzje ją mog ł a odwie-
dzać kiedy tylko będzie m i a ł a 
czas I ochotę. Trwa ją też po-
szuk iwan i a odpowiedn iego in-
ternatu d la chłopca. 

SUKCES MŁODEGO M U Z Y K A 
Z ROUBAIX 

P o w a ż n y sukces odniós ł mło--
dy Polak z Rouba ix , p. Jacek 
Marczewski , zdobywa jąc pierw-

sze miejsce w tegorocznym eg-
z a m i n i e konkursowym w Kon-
serwator ium Muzycznym w Pa-
ry żu . 

W szkole muzyczne j w Rou-
baix , w której odbywa ł naukę , 
zdobył p. Marczewski , j a ko u-
czeń klasy prof. Al freda Mar-
quette (rożek angie lski ) , pierw-
szą nagrodę w roku 19.% I „ p r i x 
d 'excel lence" w r. 1956. Ostat-
n i o zdobył on pierwsze miejsce 
wśród 19 kandyda t ów 1 został 
p rzy ję ty do Konserwator ium 
Paryskiego. Dodać warto , że eg-
z a m i n był t rudny ; k andyda t om 
s taw iano duże w y m a g a n i a . 

Cłeszynjy" Eję sukces«n nasze-
go rodaka 1 sk ładamy Mu gra-
tu lac je . M. Paszkowiak 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

P A C Z K I D O P O L S K I 
P. Boles ława Kowa l i k z Ros-

selange zwróc i ł a się do redakcj i 
z prośbą o p o m o c w następują,-
cej sprawie: 

Wys ł a ł a do rodz iny , zamiesz-
kałej w Lodz i , suinę 62.000 fr. 
przez Banli; P K O w Pa ry żu . Pie-
n iądze te były przeznaczone n a 
z akup dwóch bi letów kolejo-
wych n a podróż z Polsk i do 
Franc j i ł z powrotem. Adresaci 
w Polsce o t rzyma l i s umę 3.420 
zl., z której B iuro Podróży „Or-
b i s " potrącUo 1.914 zł. n a bUety 
kolejowe. P a n i Kowa l i k pyta , 
dlaczego resztę, s tanowiącą pół-
tora tys iąca złotych, wyp łacono 
w złotych a n i e w towarach , co 
byłoby znaczn ie korzystniejsze 
d l a Jej krewnych . 

Na jprawdopodobn ie j wysyła-
j ą c p ien i ądze do Banku P K O za-
p o m n i a ł a P a n i zastrzec, aby 

nadwyżkę wyp łac ić rodz in ie w 
wa lorach P K O . zgodn ie z tary fą 
eksportu wewnętrznego 1 dlate-
go Bank P K O przekazał całą 
kwotę do wyp ła ty w złotych. 

Jednak n ie jest jeszcze za póź-
no, aby wszystko napraw i ć . 

Na prośbę naszą Bank P K O 
za ją ł się bezzwłocznie sp rawą 
pan i Kowa l ik ; przede wszystk im 
skomun i ku j e się z n i ą bezpo-
średnio, a następn ie za ł a tw i 
sprawę Jalc na j lep ie j w Interesie 
swe] kl ientki . Trzeba Jednak li-
czyć się z tym, że dope łn ian ie 
szeregu iorma inośc l , których 
w y m a g a j ą zasady eksportu we-
wnętrznego, zabierze trochę cza-
su. 

P r agn i emy pomóc p. Kowal ik 
1 przy okaz j i — wszystk im wy-
sy ła j ącym paczlU do Polski , 

d latego poda j emy na jważn ie j sze 
in formac je , które pozwolą ko-
rzystnie i sp rawn ie dokonać 
przesyłki u n i k a j ą c straty czasu, 
p ien iędzy, wzg lędn ie komplika-
cj i , n a Jak ie na raz i ł a się nasza 
Czyteln iczka. 

Trzy rodzaje przesyłek 
Możemy wysyłać do Polsk i 

paczk i z t owaram i , które s am i 
zakupUIśmy (joocztą l u b kole ją) . 
lUb też m o ż e m y wybrać towar 
w cenn iku B a n k u Po lska łCasa 
Op iek i (23. r ue Tai tbout . Paris-
9), opłacić , a Bank P K O za jm i e 
się Ju ż dostarczeniem zamówio-
nego t owaru adresatowi w Pol-
sce. Trzeci wreszcie sposób, to 
tak z w a n a „Pac zka do wybo-
r u " : wp ł acamy p ien iądze do 
Banku PKO . a odbiorca w kra-
j u sam sobie wyb iera ar tyku ły 
i towary wymien ione w cenni-
ku PKO . 

Zakupy we Francji 
Zwo lenn i cy pierwszego spo-

sobu przesyłek m a j ą tę przyjenr-
ność, że sam i k upu j ą w sklepie 
przedmioty przeznaczone do 
paczki , s am i p a ku j ą 1 wysy ła j ą . 
Wa r t o wiedzieć także, że kupu-

j ący towary do wys ł an i a za 
gran icę o t r zymu j ą w n iektórych 
sklepach (w t. zw. , ,grands ma-
gas ins" ) 20 do 25 procent zniż-
k i od olK)wiązujących cen. 

Opłaty z a przesyMtę pocztą są 
nas tępu jące : 8 fr . z a każde 50 
g r a m ó w , o i le w a g a paczk i n i e 
przekracza 500 gr. (paczk i tak ie 
n a z y w a j « s ię „échan t i l l on sans 
va l eu r " ) : 16 fr . z a ka żde 50 gr . , 
e i le paczka w a i y 1 d e 2 kg. ; 
20 fr. z a ka żde 50 gr . , a i le pa-
czka wa ży S d o 3 kg . Doliczo-
na jest Jeszoze kwota ts fr . , a 
Jeśli chcemy , aby przesyłka by-
ł a po lecona — 46 f r . Poczta lot-
n icza kosztu je o 6 fr . więcej z a 
każde 20 gr . wag i . 

Tańsze są przesyłk i paczek 
kole ją : 1 kg. — 201 fr. , 3 kg. — 
259 fr. , 5 kg. — 310 fr., 10 kg . — 
575 fr., 15 kg. — 834 fr.; d o op-
ła t tych do l icza się Jeszcze 21 
fr. Paczkę n a d a j e m y n a dwor-
cu ko l e j owym, l ub w b iu rze 
SNCF., o i le m i e s zkamy w du-
ż y m mieście. 

Nie z a p o m i n a j m y Jednak, że 
wysy ła j ąc paczkę za gran icę na-
r a ż a m y odbiorcę Jej n a ponie-
sienie kosztów celnych. Tak Jest 
równ ież I z p ac zkam i do Polski : 
pod lega ją one ocleniu w wyso-

kości zależne] od tego. j ak i to-
w a r zawiera j ą . 

Poda j emy , d l a przyk ładu , kil-
kanaśc ie op ła t od 1 kg. towaru : 
t k an i ny j edwabne i ny lonowe 
800 zł. za kg. ; t kan i ny wełnia-
ne 300 zł. za kg . ; t k an i n ; baweł-
n i a n e 50 zł. za hg. ; b ie l i zna oso-
bista. pościelowa, stoK.wa. z jed-
w a b i u na tura lnego lut> ny l onu 
— za kg. SOO zł ; b ie l i zna wełnia-
n a 200 zł. za kg.; odzież z Jed-
w a b i u na tu ra lnego 1 n> lonu 800 
zł. za kg. ; odzież we łn^ana 200 
zł. za kg . ; odzież ze skóry bez 
fu tra 250 zł. C ło od czapek, be-
retów, kapeluszy, cłiustek n a 
g łowę, k r awa t ów waha się od 
5 do 80 zł . za sztukę; cło od 
rękawiczek, pończoch, skarpetek 
w a h a się od S do 20 zł, za parę. 
O d pai-y obuw ia op ła ta celna 
wynos i : boty skórzane, juchto-
we oraz z ny lonu i i nnych two-
rzyw sz tucznyd i 120 zł.: buty z 
wysol t iml cbo lewamj 300 zl.; 
śn iegowce 25 zł . 

P e ł n ą l istę towarów wraz 2 
wyka zem opłat celrij ch posia-
da j ą konsu la ty polskie {..Taryfa 
celna p r zywozowa" ) . 

R a d z i m y bardzo do łączać do 

(Dalssy ciąg na str. l6-e]) 
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T E N Z A W O D N I K S T R Z E L I Ł 1.065 B R A M E K 
m « 7 A<;EK KLC-HAR. Myś lę . 

że tile ty lko w polsce, 
a le wsz^'dzie n a świecie, 

gdz i e ty lko żyj i j Po l a cy jntere-
Sii j i jry .^ię sportoin, n a zw i sko to 
n ie wyniag^a żadiiyi-li komenta-
I zy . 

W a c e k Uncha r wspan i a ł y pił-
karz lwowsk ie j P o ^ n i , wielo-
kro tny nasz reprezentant — n ie 
nw ie r zyc i e może — do dz i ś n ie 
2'ozstal się z piłki^. .No oczywi-
ście n ie ^ r a on ot iecnie w żad-
ne j (lrnz>riie, a le wśród piłka-
rzy ży j e i pracu.ie. (>0-letnl Ku-
cha r jest t renerem' wareizaw-
skiej p o l o n i i , k l ubu r ówn i e ż o 
n ie ina lyc l i t r adyc j ach , a le n i e 
tak d a w n y c h , j ak w ie l ka karie-
ra je j s ł awnego t renera . 

W ł a ś n i e rok m i n i o n y był ro-
k iem p i ęknego j ub i l euszu l\u-
cl iara , który zosta! udekorowa-
ny z tej okaz j i Krzyżem Oficer-
sk im Orderu O d i o d z e n i a Polsk i . 

Od i iy ł się t ak że z tej o ka z j i 
mecz o ld boy '6w 

szawsk ie j ze starą g w a r d i ą 
lwowsk ie j l ' ogon i . Na meczu 
t y m nie b rak ło d a w n y c h g w i a z d 
p i l k a r s twa polskiego, które za-
d z iw i a ł y kondyc j ą i techn iką . 
Ura, m i m o , że toczy ła się n a 
, , zwo ln ionyc l i o b ro t a ch " wy-
w o ł y w a ł a c i ąg le ok lask i n a try-
b imach . 

Z tych co w czasie j u b i l e u s zu 

za ję l i m ie j sce na w i d o w n i n i e 
w je l u j e d n ak w i d z i a ł o haszycl i 
by łych reprezen tan tów Ma t i asa . 
S z c zepan i a ka , K i s ie l i ńsk iego czy 
A l bańsk i ego w pe łne j formie , to 
z naczy z okresu sprzed same j 
d r ug i e j w o j n y , a j e s zc ze m n i e j 
by ło tak ic ł i , co p am i ę t a l i fanta-
st j 'czne s trza ły Kucha r a . Czasy, 
g d y szalał po boiskacł i Wacek 
j e d n a k są ba rdzo odlegle . 

Os ta tn i mecz p i ł karsk i roze-
gra ł l-Cucłiar w l'.«6 roku. Do te-
go czasu w c i ągu -24 lat ¿7 ra-
zy reprezentowa ł b a rwy Polsk i 
w p i łce no żne j . W rozegranych 
1.053 meczach Wacek strzeli ł 
1.065 l i i amek co jest n a p ewno 
j a k i m ś ś w i a t o w y m rekordem. 

A le j jrzecież K u c h a r wca le n ie 
og r an i c z a ! się do fu tbo lu Pa-
m i ę t a j m y , że t r zynaśc ie razy 
K u c h a r reprezentowa ł nasz k ra j 
w lekłsoatłetyce, a sześć w łio-
ke ju n a łodzie. Poza tym upra-
w i a ) tenis, ł y żw i a r s two i n awe t 
ł uczn i c two . 

W wie lu l i on l i u rcnr j ach lel\ko-
atjetyczn.vch ijyl rekordzisti i l*ol-
skl , rni i idzy i n n y m i przez pięć 
la t w na j t r udn i e j s ze j , to znaczy 
w lO-bojn. 

O d roku 19.16 do dz iś Kuc ł i a r 
jest i i i ezmordowan> ' in t i enerem 
1 dz i a ł aczem , ż y w y m syni l )oleni 
i wzoreiri spor towca . 

J ub i l ensaz Kui ' t iara , zorgani-
z o w a n y przez Polonii^ i sturycl i 
p r zy j ac i ó ł , n i e byt p i e rwszym 
a n i o s t a t n im . j u b i l e u s zem spctr-
t o w y m , który w os ta in i i n oivi-e-
sie św i ę t owa l i śmy w Pu l s i e . 
Spec j a l n i e g ł o śno obc ł i odzono 

roI< wcześn ie j 50-lecia clwóclł za-
s łużonyc ł i k l u b ó w k r akowsk i ch 

— Cracov i i i W i s t y . H is tor ia 
tycli dwóc i^ zespo łów to n ictna ł 
p o l o w a ł i istori i po lsk iego pilkar-
stwa. 

Na zw i s ka krakow.skicl i piłka-
rzy S y n o w c a , K a ł u ż y , Poznail-
sł-riego, l i e j n i ana , Kotlarczykovv, 
Ba lcera , P a r p a n a , Nawro ta , Ci-
szewskiego, Kossokii , A r t u ra i 
w ie l u , w ie l u I nnyc ł i , zna le ź ć 
m o ż n a n a wszystl\icli ka r tkach 
naszycl i p i łkarsk ic ł i k ron ik . Itoz-
s ł aw i l i on i po c a ł ym kra ju kra-
kowską szkołę p i ł l i i , n a r zuc i l i 
styl gry w je l u i n n y m •kłt i l )oni, 
n i e r z adko emigru j i|c z Krako-
w a i z a s i l a j ą c obce barwy.' 

W i s ł a i c;rac<)Via o t i z y i n a ł y ' 
z łote k rzyże zas ług i . 

W p ierwszych latacł i po' woj-
n i e lepiej się w iod ł o p i ł k a r z om 
Wis ły , k tóra zawsze t>.yla w "czo-
łówce p i łkarsk ie j k i a j u — go-
rzej Cracov i i , której j edenas tka 
spad l a z I-ej l ig i . l-iililce kra-
kowscy rnjeli okaz j ę do trądy- -
cy j nych ok r zyków , .W i s ł a p a ny 

— Cracov ia — dz iad .y" . W os-
t a t n im roku , , p a s i a k i " zasłuży-
ły n a lepsze potra l i towan ie . Ich 
d r u ż y n a zdoby ła a w a n s do ek.s-
t rak lasy . K r aków , a z n i m ca ła 
Po lska , będą miat.v z n o w u <»ka-
z ję pod z iw i a ć ob ie l-irałiowskie. 
d r u ż y n y wśród naj fe i iszyćł i w 
k r a j u . 

F l o r i an Skoneck i 

T Y G O D N I K POLSKI 
„LA S E M A I N E P O L O N A I S E " 

2;5, ruo Tait bont, 
1'AHIS (i)') 

Tel. : TAI Tli-i'., i Ał 76-51 
C .C .P . 92 20- 76 Par i s 

Cen í prenumeraty : 
kwa r t a l n a : 400 f r a n k ó w , 
pó ł roczna : 700 fr. 

W Belg-ii: 
kwa r t a l n a ; 55 fr. belg. 

pó ł roczna ; IDO fr. belg. 

Oddział redakcji w Lens: 
4, riio S. (".ortlicr 

Teł-: 383 

Oddzia ł redakcji w Liège 
'2Ü, m c Sainl-1'icrre 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

Mocz o l d boyów Po l o n i a (W-wa ) - P o g o ń ( L w ó w ) , k tó ry odby ł się 

z okaz j i j u b i l e u s zu K u c h a r a . 

(DoJco-Aczenie ze str. 15-ej) 

paczk i l istę p r z e dm i o t ów w n ie j 
z awa r t y c h ; u ł a t w i a o n a pracę 
ce l n i kow i , a jednocześn ie , jeś l i 
p r z e sy ł amy w paczce r ó w n i e ż i 
u ż y w a n e rzeczy, m a m y m o ż n o ś ć 
z a znaczyć to n a na.szej l iście, 
aby rzeczy te zwo l n i o ne zosta ły 
ca łkowic ie , l u b częśc iowo z op-
ła t ce lnych , 

Paczki t z w P K O 
W y s y ł a j ą c do Po lsk i paczkę 

B a n k u P K O korzys t amy z całko-
wi tego z w o l n i e n i a od cla. Ta l i a 
f o r m a Impo r t u jest więc najko-
rzys tn ie j s za d l a nas 1 odbior-
c ów paczek, . a j ednocześn ie ko-
rzys tna jest d l a K r a j u : przyno-
si bow iem dew i zy , tak b a r d zo 
Polsce potrzebne. 

R ó ż no r odno ś ć przesy łek P K O 
jest ba rdzo w ie l ka : są standar-
dowe paczk i ż ywnoś c i owe z wę . 
d l i n a m i , k a w ą , herba tą , m ą k ą , 
c uk r em , pap i e rosam i , c zeko l adą 
itd. , itd. w g r an i c a ch cen od ty-
s iąca k i lkuset f r a n k ó w do sze-
sciu tysięcy. Są także moż l iwo-
ści wybo r u n a j r ó ż no r cdn i e j s z ych 
a r t y k u ł ó w z c enn i k a ; p i ć r a 
wieczne, zegark i , złoto, apa ra ty 
fo togra f i czne i r ad i owe , o buw i e , 
wy roby w ł ók i enn i c ze i konfek-
cy jne , toa le towe, kosmetyczne , 
pe r f umery j ne , ty ton iowe , ma-
szyny do szyc ia i t ryko tów , mo-
tocykle , s amochody , ma te r i a ł y 
b u d o w l a n e , opa ł , wreszcie in-
wen ta r z ż y w y i n awe t — pokry-
cie kosztów leczen ia w sanato-
r i u m . 

Z a i n aw i a j i j c w P K O j a k i ś to-
w a r i p izekazu j ;^c na le żność — 
spe ł n i amy wszystk ie na łeż i jce 
do nas czynnośc i — o resztę 
troszczy się j u ż narn\. F o r m a 
I>rzesyłok jest d l a nas ba rdzo 
w y g o d n a , a j ednocześn ie m a m y 
g w a r a n c j ę , ż e adresat w Polsce 
o t r z y m a p roduk ty dobre j jako-
ści ' ( k ra jowe . I m p o r t o w e l u b za-
g r a n i c z ne ) , 

Paczki , ,Do wyboru" 
"Możemy wre.;^zcie sKorzystać z 

p r a w a wysył i^ i .'paczlii tak zwa-
nej , ,do wy-lforu". Przekazuje-
m y do P K O w Pa r y ż u pienią-
dze, n a t om ias t p r a w o w y b o r u 
t o w a r ó w z l-iatalogu pozostawia-
m y nasz>'in b l i sk im w Polsce. 

K a t a l o g w r a z z c e n a m i otrzy-
m u j ą od B a n k u Po l ska Kasa 
Op i ek i w W a r s z a w i e wraz z za-
w i a d o m i e n i e m o przy j śc iu pie-
n i ędzy przez n a s prze ł i azanych 
1 wtedy s a m i d e cydu j ą co wy-
brać , -.jczywiście w g r an i c ach 
s u m y , k tó rą Bank i m przekaza ł 
do dyspozyc j i 

l'rzj- wszys tk ich przesyłkacł i , 
P K O o b o w i ą z u j e ogran iczer le: 
n i e m o ż n a wysy ł a ć więcej , ani-
żeli ' 9().tK)0 f r a nków w c i ągu jed-
nego pó ł rocza . 

• 

lU ibry l ia , , t ;s ługi p r a k t y c z ne " 
m a s ł u żyć pomocą Czy t e l n i kom 
, ,Tygodn i k a Po l s k i ego " — we 
wszyst l i ich t r udnośc i a ch . Pisz-
cie, [)ytajcie, a bardzo chę tn ie 
n a wszystk ie tematy ko le jno od-
p o w i e m y . O . ile j a k i ś temat n i e 
zostaj przez nas o m ó w i o n y wy-
czerijnjćjco, zwróćc ie n a m na to 
t iwagę; a c l ię tn ie do n i ego po-
w r ó c i m y i udz i . ; l i iny dod ilko-
V i cli w y j a ś n i e ń . 

P. W ł . strzępek i 
J an Ra jda . 

Chcąc zapros i ć osobę zamiesz-
ka ł ą w Polsce n a poby t czasowy 
we F ranc j i , na leży jej wys iać 
zaproszen ie z a p e w n i a j ą c e środk i 
u t r z y m a n i a n a terenie F r anc j i , 
m ieszkan ie , pokryc ie kosz tów, 
ewen t ua l nego leczenia , oraz po-
l(rycie kosztów podroży w oby-
d w i e s t rony . Odpow i edn i e wzo-
ry tych zaproszeń z n a j d u j ą się 
w konsu l a t ach po lsk ich . Zapro-
szen ia tak ie na le ży sporządz i ć 
w d w ó c h j ę zykach : f r a n cu sk im 
i p o l s k im . Tekst f r ancusk i -za-
proszen ia , to znaczy ,,le certi-
f icat d ' h ebe rgemen t " , na leży po-
św i adczyć w meros tw ie , na to . 
m ias t tekst polsk i w konsu lac ie 
po l sk im . 

Dla u ł a tw i en i a u z y skan i a pasz . 
por tu , osoby zap rasza j ą ce krew-
nych z Po lsk i m o g ą wp łac i ć za 
poś redn i c twem B a n k u Po lska 
Kasa Op iek i p i e n i ą d ze n a po-
kryc ie kosztow pod ró ży . Bank 
Po lska Kasa Op iek i mieśc i się 
w g m a c h u , 23, r ue Ta i tbout , Pa-
ris ((9). 

Równocześn i e w y s y ł a m y l isty 
w y j a ś n i a j ą c e bardz ie j szczegóło-
w o »p r awy poruszone przez Pa-
n ó w . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K O Ł ó W K A 

D o podane j f i gu ry wpisać do-
środkowo 23 wyrazy pięclolite-
rowe o pon iższych znaczen iach i 
wspó lne j l i terze końcowej A. 
Pierwsze l i tery tych wyrazów 
c z j t a n e ko le jno dadzą rozwiąza-
n ie : im i ę 1 nazwisko p isarza pol-
skiego oraz t y t u ł y dwóch jego 
powieści. 

Znaczen ie wyrazów : 
1) bok s t a tku . 2) 'zawsze n a 

wierzch wyp ływa , 3) spis, wykaz . 

szukańcze przedsięwzięcie, 20) 
uroczysty przeg ląd wojsk, 21) u-
l ica wysadzana drzewami , 22) 
lęk , 23) prowadz i do k łębka . 

Ro zw i ą z an i a należy nadsy łać 
w termin ie 15-dnlowym od da-
t.y u k a z a n i a się n u m e r u pod ad-
resem redakcj i z dopisk iem na 
kopercie . .Rozrywk i umys ł owe " . 
'Wśród Czyte ln ików, którzy na-
deślą p raw id łowe rozwiązan ia 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

4) zespół, d r u ż yna , 5) rozgłos, 
6) część podudz i a , 7) dz ia ł an ie , 
8) k ró lowa rzek polskich, 9) sto-
l ica Czechosłowacj i , 10) część 
wa lk i bokserskiej , 11) ar ter ia ko-
m u n i k a c y j n a w mieście, 12) ro-
dza j drog i bitej , 13) postać ko-
bieca z , ,Quo vad i s ? " , 14) głów-
na tętnica, 15) kw ia t — symbol 
n iewinnośc i , 16) pewna i lość 
p ieniędzy, 17) ozdobna roś l ina 
egzotyczna, 18) oddz ia ł , 19) o-

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Z Ó W K I 

z NR 10. 

Poziomo: 1) maska , 3) kolos, 
7) l i terat , 9) z dun , 10) r au t , 11) 
bar , 13) d a m a , 14) owad, 16) 
sak, 19) R z y m , 21) wada . 22) 
k a p i t a n , 23) ba ran , 24) ba rak 

Pionowo: D morze, 2) k l i n 
4) ogar , 5) szata, 6) reja , 7) lu-
na tyk , 8) t a r aban , 11) bas 12) 
rok, 15) grzyb, 17) a r i a . 18) 
ganek , 20) m a p a , 21) waza. 

Nagrody wylosowali : M . R y b a 
Henryk Czarczyńskl , Franc iszek 
Koc ik , Al ic ja M icha l ska . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
z NR 11, 

Winobranie (Newerly, f l isacy 
k anon i k , k ron i ka , kobieta). 

Nagrody wylosowal i : Fel iks 
Sa l omon , T h o m a s G r ucho t . Sta-
n i s ł aw Koc ik . 
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LA CULTURE 
POLONAISE 

A L 'EXPOSITION 
I N T E R N A T I O N A L E 

DE BRUXELLES 
La necessita de tnerułger tes devises a 

f a i t renoncer & la p re f ^ r ax i on d ' u n ]»-
vt l ion de la F^olc^ne a l'EïKxwBitlon inter-
n a t iona łe d e Bruxel les . LA Po logne sera 
é t e n d a n t Tjresente a Bru*e l les d ans le 
d oma t oe cu l tu re l , l^ 'ensemble Moznusae 
dLUinena .13 Tepresentat ions. a u « « u 21 
Ju i n , et u ne 'semaine de ta n u a i q u e poto-
nalse. d u ¡19 a u 23 mea. isompreni l ra c inq 
concerts sympnoni t^ues. 

E n t i n , l 'orchestre e t .łe c tueut de ta I»hfl-
h a r m u n i e n a i m n a l e . B<«ec p l us i eu rs dtHits 
d'Orchrstire solistes, preparexit u ne 
tournée en Be le ioue p e n d a m Ja d a r â c œ 
l 'SxposŒîon i m e m a i l o n a t e . I l s présente-
ron t trois p r a g r a m m e e d ïr téren ls . I x ¡pra-
mier comprend d iwrsee œuvres de Jean-
Senast ien -Bach, avec les p i an i s tes Jain 
Ek ier , Zbtegniew Drzfwteokl , J a n t i o n-
m a n n et Bo les ław Woytowicz . Lie secand 
et consacre M O n o p i n . avec c o m m e solistes 
Bkier , ^ tr tgmew Drzewieotn, J a n 'anfl-
siewicz. Le xrais ieme p r o g r a m m e comprend 
trois oBuvres de Karcd SzymanowsKl , don t 
1? ce lâ t»« Stabat Mater, r « oia^anisateurs 
belges. tjMl e scomp len t a n e a f f l u e n t » Î»T-
t i ru l i è re pour œ dern ie r conuert . aolt Ttaeé 
le p r i s des places * u n t a r i f p l us •étewÈ 
que pour tes concertE d'-Arthur Rub i n-
stein. 

£ x p o H h a * â o < i « l e s 

c f i i m i ^ i t e s : 

p r é v i s S o M s 4 ^ p a » ê e s ^ 1 5 O / O 
Les p r ^ i s t c m s d 'expor ta t i on >ae p ro . 

du i t s Shtm^Kfues ipour I a i m é e 1957 par-
ta ien t stir urne va leur totale de marchan-
dises de i w m i l l i ons de roubles. Les chtl-
fres connus d a n s le cou r an t d u mois de 
décembre fon t prévoir qu ' i l a été dépassé 
d ' env i ron 15 

P a r m i les p r m c i p a u x produ i t s exportes 
Ift soude, le carb i i re et les électrodes de 
cha rbon et de g raph i t e v iennen t en tête 
de liste, suivis par d i f férents produ i t s de 
d is t i l l a t ion de la hou i l le , d on t le benzol 
et if to luène. P o u r ces dern iers an t icH« 
les p r i nc i paux acheteurs sont les Elats-
U m s qui absorbent 13.5 % des exporta-
t ions polonaises d ans cette b ranche . 
r U K S S les précédant de peu avec 14.5 % . 

Para l l è lement à r a ù g m e n t a t i o n Se la 
p roduc t ion prévue pour 1958. n o t a m m e n t 
pour la soude, le ch i f f re des expor ta t ions 
est lu i-m^me appelé à s'çlever. 

L'URSS diffuse 
un périodique 

en langue polonaise 
Le premier numéro d'un nouveau pé-

riodique paraissant deux fois par mms, 
K r a j R ad i« Le Pays des Soviets »;. lent 
d'être mis en vente en Pologne. Editée 
en URSS en polonaTS, abondamment il-
lustrée, cette publication est destinée a 
apporter aux lecteurs polonais des infor-
mations sur La vie politique, économique 
et culturelle de l'Union Soviétique. Au 
sommaire du premier numéro figurera 
les signatures de nombreux journalistes 
et écrivains connus, parmi lesquels Ilya 
Ehrenbourg. 

P L U S D E D E T E N U S 

D A N S L E S M I N E S 
Depu is le 21 décembre dernier , les dé-

tenus po lona is ne peuvent p lus être 
astre in ts a u t rava i l d an s les raines. Cette 
décis ion a été prise pa r le m in i s tè re des 
M ines et de l 'Energie . 

UN N O U V E A U B A T I M E N T 
P O U R L ' A M B A S S A D E D E S USA 

A V A R S O V I E 
L a commiss ion de l ' u r ban i sme de Var . 

sovle a a pp rouvé le projet présenté par 
la représentat ion des Etats-Unis pou r la 
cons t ruc t ion d ' u n e nouvel le ambassade 
amér i ca i ne d ans la cap i ta le polonaise. Le 
projet , qu i s ' insp ire des concept ions les 
p l u s modernes, est l 'œuvre de l 'archi tecte 
ca l i forn ien Russel l . 

Le Qéran t : M Banaszklewicz 

IMP l i IMEB IE J.B.P.. 
7. rue Cadet. Pari» (9*1 

U REVENU NATIONAL AUGMENTERA CETTE ANNÉE 
DE 15,2 MILUARDS DE ZLOTYS (7,2 % ) 

«Nous sommes sur la bonne voie» déclare M . Jçdrychowski 
en exposoni- devant le Se|m les prévisions économiques pour 1958 

e x a m i n a n t tes p r o j e t s é c o m » m « | u « s ] i « u r f ^ n n t e 1S5S. l e S e i m a e n t e n-
« u M . Je( lryc»>ewalci , p r e s i * c n t * e t a o ommt s a a r . d e p ł a n i r i c a ł ł a a a u p r è s 

cfHtsMl « e s m t n i s t r s s . « . « s r a t e i n a totrt d M e n i r a p p e M l e s r é s u l t a t s 
e ik ten t ts a u c o u r e «le f a m n é é c o u l é e . 

Alors qu'an -projetatt une augmeatatran 
de « % de in valeur globale de La prosi ac-
t i o n matiStrteUe jaar rapport á i!Hi6. 
la-ufftnmtation effeotme a attmni V %. 
ire -principal facteur favorobte s siÉ 
l-accrotstenamt de ta productivité Ou tra-
vatL, œ qxa Bxmtrrme f'exrsfimGc -Ae •f'txr^c^ 
posstbiUtÉs t inra ce doma i ne . La .forma-
t»an des ooTigejts aurmers et La 
patxora des :travatikeu7^ à ta gestnm -isies 
entrejartaes xmt exeroÉ une a c t i o n jpositme. 

J j i v a l e u r tota le iSe la p roduc t i on 
cole ^ ^ t acta-t« de 4 % , «.tors flue » œ 
prévis ions é t a i en t de 3 ,4 % . Les coiMötltHis 
metéorotoglt iues tavorab l ra ne -siirnapcn 
pas i i exp l iquer œ progres, cjui est -étfote-
m e a t d û A l a conr jance suscitée d ans l a 
paysanner ie p a r l a nouve l le po l t t i que 
agricole. 

L . ' ^ ugmen t a t i on de l a p r o d u n i o n 
cnie « t tnttustrieHe a e n t r a î n é u n e «lè-
va t ion 'de a d o reiwenu na t l o na J (soit 
19 m iU la rds d e zlatan.) 

Ł e commerce es tér teor a « é ca-Twcsa-
rtaé par u n sérteu* e f î o i î £ta<B 4e no-
marne des Impnrt&Drans, d o m la valeiH-
en devises a augraecné de B«!l nuU ions 'de 
routriee: cet .aiscrowiîentem est d û « o ma-
jeure p a r t » a l 'achaa, de œaue res prenué-
res -SI de maMr te l p o u r f i n d u s t r « ,p»to-
tiatsE. Les expor ta t ions se son t mainte-
n u e s a u n i veau de 19S6. ee qu i const i tue 
u n succès compte t enu du fa i t ą ue con-
f o rmémen t a ee qu i ava i t été prévu , ta 
Po logne a restre in t ses expor ta t ions de 

hou i l l e , de csikxi. de z inc , de p l a n ches 
et de c imen t . 

P l i w c î y a M M o b f e c t - i f s 

1958 
L'accrwssenieixt des ixnpor tauons s 'est 

DntttuK p«LT une « u c r n en t a t î a n <ie l a ifcxie 
A re i rans ie r . iL 'on l ies objejctifs p o u r 
l^amnoe jaSB s a a e rédu i re a u moàns d e 
mmtàé isoit. t m m i l l i o n s de muai ies) la 
oletse ev ie r i e t s « a cou r t Eemœ. 

L s proBucMBB me c h a r b o n p r é vue pou r 
iceiue a n n é e est «te 3X,S m i l l i o n s œ 
tnruwa. « o toeu «e 94 e n Cet te ICgCtr 
d n m n m i u i i nesuMe d u fa t t q u e te n o m b r e 
de iSiTnanraeE avec s rava i l ' ians tes m i n e s 
sera tu^i<«<me r édu i t de moitié- Aussi 
peut-on esperer fljje *es m i n e u r s au r aQ t 
i l oBeuT de dépasser te ctùttre p r évu , t ^ r 
con l re . 4a pra i tu rUon d 'énepgie é l ecanque 
serai en a.uexnentat ion de 9.5 

Le p on i t I S iMe sera u n ra lent issement 
ItaëviiatilF d a n s •te r y t h m e d ' a u g m e n t a t n i n 
d«* ts p roduc t i on de m m e r a i d e fer e t 
«te m e t a m <««2 ferreux.. 11 :s'a«;lt M d ' u n e 
siituBtiun provisoUie. q m p r end r a f i n 
avec ia pno-umne mjse en servit;? de nou-
velles "irpitoita.tions. Aussi tes investiase-
m e m m m i e r s auiront-ils u ne impo r t ance 
décisTw. Les nécessues d u ravtxsl l tenvmt 
en m e i a u « non f e r ^ u x Imposeront -en 
19S8 des l imites dans l enécu t ion d u p l a n 
d'électxilK-aiion des campagnes . 

La vaieuT totale des mach i nes p r o d u i œ s 
e n 1958 sera on a u g m e n t a t i o n de 14,6 % . 
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L'arr ière-sal le d ' u n pet i t café t r anqu i l l e dans la Viei l le Vi l le, à Varsovie. C'est le 
q u e les jeunes art istes de ta cap i ta le se réun i ssen t pou r d iscuter et confronter 
leurs pro je ts et leurs asp i ra t ions . Leurs p rob l èmes ne sont pas t ou j ou r s fac i les , 

m a i s ils savent q ue l ' aven i r leur appa r t i en t . . . 

Le boxeur l E W i ^ W S K t morfeilemeiif 
frappé sur le rnf par Fr^cziÉ 

Une vive émotion régrue- dans Les mi tieua sportifs de Varsovie à La suite de 
la mort trafique du boxeur Lewandcnvsm. qui a succombe sans amrr repris connais-
sance. une heure ajjrés le combat qui l'oppc.xaa à Frącaaic. Envoyé au tapis dés 
le premier round. Lewandowski se retevn après que l'artntre eut compté jusqu'à 
8. mais il parassait si durement touché q ue l'arbitre arrêta bteruót le combat. 
C'est en regagnant sa place qu'il perdrt r-o-nnaisxnnce. 

Les commentateurs , m c r i m i n e n t la len-
teur des secours. Un médec in présent 
dans la salle ne se mon t r a d ' a u c u n e ur.i-
lité. L ' a m b u l a n c e n ' a r r i v a q u ' a u bout 
d ' u ne demi-heure ; deux hôp i t aux reru-
sèrent de recevoir Lewandowsk i , f au te de 
spécialistes de garde, et l o rsqu 'un troi-
sième hôp i t a l l 'accuei l l i t en f i n , il étai t 
t rop tard . 

R i en n ' i n d i que cependan t que des se-
cours p lus rapides eussent sauvé le 
malheureiox tioxeur. Les spectateurs accu-
sent Frączak d 'avo i r boxé de façon in-

correcte et porté p lus ieurs coups non ré-
gul iers Il a u r a i t mér i t é d 'ê t re d isqua l i f i é 
avan t l 'acc ident . O n fa i t remarquer que 
l 'arb i t re Kossowski a rb i t r a i t dé j à , en 
1955, le combat au cours duque l u n au t re 
boxeur. Bajer . t rouva éga lement la mor t . 

Cependan t , seule l 'enquête ouverte par 
les au tor i tés jud ic ia i res pou r r a é tab l i r 
la vérité su r ce nouvel acc ident q u i 
s ' a jou te À une liste dé j à t rop longue d a n s 
les anna l e s de la boxe, n on seu lement en 
Pologne, ma i s d a n s tous les pays. 

L 'e f fo r t por tera éga lemen t su r la moaer-
n isa t ton des modèles , l ' amé l i o r a t i on de 
l eu r q u a l i t é et u n e p l u s g r ande var ié té 
d • assor t iment , 

I . ' i ndus t r i e c h i m i q u s pou r su i v r a son 
expans ion actue l le , avec u n e augmen t a-
t i on de 14.6 % de ta va l eu r to ta le des 
p rodu i t s . Pou r con t i n ue r & assurer d a n s 
l ' a ven i r le déve loppemen l de cette bran-
d i e , U sera nécessaire d 'opérer des in-
vesUssetnents, m n a m m e n t p ou r l a fabrl-
q u e d e caoutctHiuc syn thé t i que d'OáwíQ-
cin». q u i do i t en t re r e n exp l o i t a t i on 
r a n n â p p racha i ne . 

E n ce q u i concerne les m a t é r i a u x de 
c o n s m i c t i o n . l a prodirct ion de c i m e n t 
a u g m e n t e r a de 14,7 celle (ibe br iques 
d e 9.» Tfc t i ans le secteur social iste et de 
14,9 % d a n s le secteur pr ivé. Les Inves-
t issements d a n s cet te b r anche augmen-
te ron t de 26,6 % p a r r a ppo r t à l ' a n n é e 

Au cours d e l ' a nnée 19S8 o n do i t 
cons t r u i r e 220.000 ma i sons d ' h a b i t a t i o n , 
« u Heu d e 177.000 en 1957. D u r a n t le 
p rem ie r semestre sera mise progressive-
m e n t e n app l i c a t i on l a ré fo rme accor-
d a n t u n e p l u s l a r i s a u t o n o m i e a u x en-
trepr ises de I n t i m e n t . 

Le revena n a t i o n a l a u g m e n t e r a de 
15.2 m i l l i a r d s d e zlotys, soi t 7.2 % pa r 
r a ] ^ » r t A 1937. Les revenus en a r g e n t 
des paysans , p ou r l i v ra i son d e p rodu i t s 
agr ico les A l 'E ta t , a u g m e n t e r o n t d e 3.6 
m i l l t a rds de zlotys, soit 4.2 

Le gouve rnemen t con t i n ue r a A déve-
lopper ta nouve l le po l i t i que agr icole . Les 
pavsans seront rav i ta i l l és e n m a t é r i a u x 
de const ruc t ion , e n eng r a i s c h im i ques et 
e n mach i ne s agricoles. Les Invest issement 
des entreprises paysannes ind iv idue l les 
( t an t en ma t é r i a ux et moyens de pro-
duc t i o n q u ' e n crédi ts à long terme) 
a t t e i nd ron t 8 m i l l i a r d s 18& m i l l i ons de 
zlotys, e n a u g m e n t a t i o n de 9 Les 

coopérat ives a«;ricales con t i n ue ron t A être 
soutenues . 

„Nous sommes 
sur la bonne route" 

Les cond i t i ons essenUeUes pou r le suc-
cès d u p l a n son t l ' a u g m e n t a t i o n de l a 
p roducUv i t é et la réa l isa t ion des bu t s 
f ixés po«ir l 'a t ja issement de coû t de la 
p roduc t i on et pou r l ' a c cumu l a t i o n . I l 
Impo r t e r a p a i e m e n t de renforcer la dis-
c ip l i ne d a n s tous les doma i nes : t r ava i l , 
pni»-ments. budge t , etc. 

« Il y a qua to rze mo is » a conc lu 
M Jçdrychowsk i « lors des journées dé-
cisives d u VII I- P l é n u m d u Com i t é Cen-
t ra l , l ' économie nat ior ia le se t r ouva i t 
d a n s une s i tua t ion dif f ic i le . Notre ba l ance 
de pa iements é ta i t déf ic i ta ire . Incon-
testab lement nous ét ions menacés pa r 
l ' m d a t i o n . 1957 a été une année de u t t e 
j jénible contre toutes sortes de d i f f icu l tés , 
pou r l 'équ i l ibre d u marché , contre le 
pér i l i n f la t ion is te . G r âce à r p p l i c a t i o n 
des justes décisions d< s VIII-, IX- et X" 
P l é n u m s du Com i t é Cen t ra l , et ma l g r é 
des fautes inévi tables , b ien que toutes 
les d i f f icu l tés n ' a ien t pas encore été ré-
solues, nous sommes m a i n t e n a n t sur la 
bonne route. C'est seu lement en conti-
n u a n t à développer de façon conséquente 
cette po l i t ique que nous arr iverons à 
développer l 'économie du pays, à élever 
le n iveau de vie des masses laborieuses 
et â avancer d ans la cons t ruc t ion d u 
social isme. » 

CHARBON, PETROLE, G A Z : 
LES CEOLOCUES FOUILLENT 

LE SOUS-SOL POLONAIS 
Les recherche ac tue l l ement poursu iv ies 

pa r les géologues d a n s l a région de Gło-
gów. L u t ù n et Ś c i n awa permet tent d'espé-
rer de mise à j o u r d ' u n i m p o r t a n t gise-
men t de m inera i de cuivre. 

ESi Silésie. o n cheh^he de nouveaux 
g isements de z inc et de p lomb . 

D a n s diverses régions de Po logne des 
prospect ions sont en cours pou r t rouver 
de nouveaux g isements houl l lers , a ins i 
q ue de l a potasse. 

L a recherche d u pétrole et d u gaz na-
turel est u n p rob lème par t icu l ier et déli-
cat . La s t ruc ture géologique de divei%es 
régions polonaises, n o t a m m e n t en bor-
du re des Carpa thes . est a na l ogue à celle 
q u i existe d ans d ivers pays où l ' on 
exploite des poches de gaz . E>es sondages 
systémat iques pe rme t t r on t seuls de vé-
r i f ier si le sous-sol po lona is recèle de tels 
g isements . 



Hata mon t a żowa podczas przerwy. 

MOTCglECAHE 

1J00.000 ^cMOBYLETTES» 
JEST W U Ż Y C I U 

N A C A Ł Y M Ś W I E C I E 
w roku 1956, przy 10 godzinach pracy dziennie, 20 dn iówkach 

w miesiącu i 11 mies iącach pracy w roku, fabrykowano w świecie 
co 24 sekundy motorower , ,Mobylette" . 

W roku 1956 da ło to w sumie 332.147 motorowerów . iMobyłette" 
czyniąc z fabryki , ,Motobecane" pierwszego producenta motorowe-
rów w świecie 1 pozwala jąc temu przedsiębiorstwu sprzedawać we 
wszystkich kra jach po najn iższych cenach. 

Motorower , ,Mobylette" jest u lub ionym środkiem lokomocj i każ-
dego pracownika, daje m u bowiem całkowitą swobodę jazdy, za-
równo do pracy, j ak n a wycieczkę, na wieś. Wszystkie te wygody 
otrzymuje się przy niewielkim wydatku na zakup tego motoroweru 
i przy kosztach u t r zyman i a nie przekraczających 5 f ranków na ki-
lometr. 

,,IVlobyłette*' szybko rozpowszechniła s ię ; łatwość obsługi czyni 
j ą ponętną zarówno dla robotnika, k tóremu oddaje wszelkie us ług i 
przy m in ima l nych kosztach, j ak i d la rolnika, jak d la urzędn ika , 
przedstawiciela handlowego i lekarza, którzy słusznie rezygnują z 
jazdy samochodem po przepełnionych ul icach miasta . 

Ma j ą c tak różnorodną klientelę MOTOBECANE mog ła stworzyć 
ca łą gamę, jedyną w świecie, wszelkich modeli o różnych cenach. 

, ,Mobylette" m a mocną i ł a dn ą ramę, potężny i cichy motorek o 
50 cm3, potężne hamu lce dające gwarancję bezpieczeństwa, dobrej 
i elastycznej trasmisj i . 

Wszystkie modele m a j ą jedną cechę wspó l n ą : prostotę. Dwa 
hamu lce i rączka akceleratora — oto wszystko... A Jednocześnie 
dzięki au tomatycznemu sprzęgłu i zmian ie biegów , ,Mobylette" po-
siada cechy najnowocześniejszego samochodu. 

Prócz tego świetnego motoroweru MOTOBECANE fabryku je 
również : 

— Motocykle od 125 do 175 cm3. 

— Skutery należące do najnowocześniejszych w świecie. 

— Rowery, których bardzo dużo naby ła polska kl ientela, co 
pozwoli ło jej poznać 1 ocenić jakość wyrobów MOTOBECANE. 

Fabryki MOTOBECANE zaliczane do najnowocześniejszych w 
świecie — za t rudn ia j ą ponad 4.000 osób wykwal i f ikowanego perso-
nelu ; niektórzy spośród n ich pracu j ą w fabryce od przeszło 20 l a t ; 
fabryka za jmu je 76.000 metrów kwadratowych powierzchni. 

Ołjecrue j u ż 1.800.000 „Mobyłe t te" jest w użyciu w ca ł ym 
świecie. 

(Komun ika t ) 



S P O T Mi A IV I j Ł 
w tych dn i a ch wszedł n a polsl<ie ei<rany n o w y f i lm pt . „ S p o t k a n i a " reżyseri i 

S t a n i s ł awa Lenar tow icza . Scenar iusz tego f i l m u został opar ty n a o pow i a d an i a c h 
z n anych p isarzy : Korne la Makuszyńsk iego , J a ros ł awa Iwaszk iew icza i S t an i s ł awa 
Dyga ta . 

Jest to więc k i l ka nowel , z ł ączonych w s p ó l n y m wą t k i em , a t ym wą tk i em Jest 
— mi łość . Wszys tk i e I jowiem o p o w i a d a n i a po rusza j ą t ema t mi łośc i , b ą d ź sprzed 
w ie l u , b ą d ź sprzed k i l ku lat. . . 

A oto pokrótce opow i ed z i a n a treść tego in teresu jącego f i l m u : 

Akc j a „ S p o t k a ń " rozpoczyna się w ma łe j salce a r c h i w u m f i lmowego . 
P r acown i cy a r c h i w u m o g l ą d a j ą i k a t a l ogu j ą f r a g m e n t y d a w n y c h f i l m ó w . 
Są to wszystko opowieści o tematyce mi łosne j , o losach l udz i , którzy ± 
p r zypadk i em sta l i się scbie bl iscy. W r a z z p r a c o w n i k a m i a r c h i w u m w id z | 
o g l ą d a te strzępy t a śm f i l m o w y c h . Na naszym zd jęc iu — Tadeusz W o ż n i a k | 
j a ko p r a cown i k a r c h i w u m f i lmowego i L i g i a Borowczyk j a ko p o m o c n i c a i 
k i n o m e c h a n i k a , wyświe t l a j ącego stare f i lmy . 

P ierwszy kawa łek t a śmy , który o g l ą d a m y wra z z p r a c o w n i k a m i a r c h i w u m — 
to h is tor ia pod ty tu łem , , Zuchwa ł a p a n i e n k a " wed ł ug Makuszyńsk iego . Dz iewczyna 
z p r ow i nc j i p r zy jecha ł a do m i a s t a w po s zuk iwan i u pracy . Przysz ła do m ieszkan i a 
c ioci , a l e okaza ło się, że m ieszkan ie to z a j m u j e m ł o d y ma l a r z . P a n i e n k a okaza ł a 
się osobą z u c hwa ł ą . Pos tanow i ł a , że z am ieszka wra z z n i m i wy leczy go z mi łośc i 
do ekscentrycznej ko leżank i , lekceweiżącej uczuc ie artysty. Ma l a r z (Mieczys ław 
Ga j d a ) n i e opa r ł się d z i ewczyn ie (A l ic ja J ankowska ) . 

S trzępy d rug iego z kolei f i l m u , k tóry o g l ą d a m y w r a z z p r a c o w n i k a m i a r c h i w u m 
— to n owe l a J a ros ł awa Iwaszk iew icza pt. „ S t r a cona noc " . Oto pan Janek (Kazi-
mierz Orzechowsk i ) , właścic ie l ma łego dwo rku , i jego s ł u ż ąca — Faus tynka 
(Ba rba r a Modelska) , w której m ł ody dz iedz ic skryc ie się kocha. Tej nocy posta-
n o w i ł spe łn i ć swe na jskrytsze ma r z en i a i pos iąść Faus tynkę . Ale n a przeszkodz ie 
sta je m u n ieoczek iwany p r z y j a z d dwóch z a b ł ą k anych pod ró żnych . Są to: pewien 
z n a n y l i terat i Jego szofer. 

Li terat (W i eńc zys ł aw G l i ńsk i — na zd jęc iu z lewej s t rony) n i e dwuzna c z n i e 
za leca się do Faus tynk i , co oczywiśc ie n i e spotyka się z ap roba t ą m łodego dzie-
dz ica . Toteż p an J anek do p ó ź n a w nocy z a b a w i a swego gośc ia r o z m o w ą , aby unie-
m o ż l i w i ć m u sam n a sam z Faus tynką . Oba j mężczyźn i g awęd z ą w ięc do św i t u , 
a k iedy wreszcie skończą nocne r o zmowy — s twierdzą , iż Faus t ynka spędz i ł a noc 
z... szoferem l i terata. 

Trzeci f r a gmen t starego f i l m u , k tóry o g l ą d a m y n a ekran ie a r c h i w u m f i lmowe-
go, Jest opar ty n a nowel i S t an i s ł awa Dyga ta pt . „Lo t n i s ko " . Rzecz się dz ie je w 
czasie wo j ny . M łody polski oficer-lotnik w s łużb ie ang ie l sk ie j m a uszkodzony motor 
w czasie lotu bo jowego. Przez rad io n a w i ą z u j e kon tak t z na j b l i ż s zym lo tn isk iem 
p o l o w y m i przy okaz j i f l i r t u j e z rad iote legraf is tką , z którą u m a w i a się po wyląr 
d o w a n i u n a „ d r i n k " w kasyn ie . Swó j samo lo t powierza mechan i k om . 

K iedy się spo tka j ą — n a w i ą ż e się m i ę d zy n i m i n i ć sympa t i i , a mo ż e nawet 
poważn ie j s ze uczucie . Ich z n a j omoś ć t rwa wp r awdz i e krótko, bow iem samo lo t 
naszego boha tera jest wkró tce go towy do da lszego lotu , a le oboje c zu j ą , że przy-
p a d k o w e spo tkan ie jest w ich życ i u m o m e n t e m o w i e l k im znaczen i u . O n a j e d n ak 
decydu je się zostać przy n i e kochanym m ę ż u i r e zygnu j e z mi łośc i , zbyt wiele bo-
w i e m do zna ł a rozczarowań w życ iu . Na zd jęc iu — Urszu l a Mod r zyńska i J a nus z 
Bi lewski Jako boha terowie nowel i „Lo t n i s ko " . 

Podczas g dy p r acown i cy a r c h i w u m f i lmowego o g l ą d a j ą te f r a gmen ty f i l m ó w o 
r oman tyc zne j mi łośc i — w kab i n i e k i n omechan i k a , k tóry owe f i l m y wyświe t l a , roz-
g r y w a się r ówn i e ż d r a m a t m i ł o sny . P omocn i c a mechan i k a i z a r a zem jego przy-
j a c i ó ł k a ( n a zd jęc iu L i g i a Borowczyk i A d a m F iu t ) spodz i ewa się dz iecka i d o m a g a 
się od kochanka p ien iędzy . W y b u c h a a w a n t u r a . J ak się kończy f i lm? O tym mo-
ż e m y dowiedz ieć się od... w i d z ó w . 
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^ ^SZWAJCAKIL 

Start u r z ę d n i k a do p racy w n o w y m roku.. 

SIBu^ER 
POURTOUS 
^CHU/eiZBR 

ILLUSTRIERTE 
Zei-^ung 

M a m d la ciebie niespodzianl<ę, zapowiedz ia łem zresztą 
w magazyn i e , że przyjdz iesz ją wym ien i ć . 

CAR0LU3 
Serdeczn ie dz iękuję za życzenie szczęścia. Ale 
proszę sobie wyobraz i ć , że k iedy czyta łem pań-
ską kartkę, idąc po schodach... 

^ Dz iękuję, najdroższa, za pu lowerek, który m i s a m a zrobiłaś... 

Do w idzen ia , kochan ie, i życzę ci dużo szczęścia 
w r o k u 1958, 59, 60 i 61-szym... 

1 

Tatus iu , w i ą z a n i a jeszcze nie są w porządku !. 


